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sprowadza na zamówienie samochody ciężarowe 
różnych typów, po atrakcyjnych cenach. 

W tej chwili posiada do sprzedaży samochody:
-F O R D  C A R G O

ład. 8 ton, izoterma, z podnośnikiem hydraulicznym
- M E R C E D E S  8 0 8 ,

5 ton, plandeka
- M E R C E D E S  8 1 3 ,

3 tony, zamrażarka
- M E R C E D E S  1 3 1 3  t u r b o

8 ton, plandeka 
Gorzów ul. Kazimierza Wielkiego 61 pokój 407 

tel. 272-51 wew. 275
stt-a

U R O K  - reportaż 
Grażyny Cudak s.4 felieton s.7

Dłużej chyba nie wytrzymam i odbiorę sobie życie 
mówi, ocierając łzy Agata W. ze wsi K. koło Głogowa. 
Wszystko było dobrze do momentu, gdy przepisałam go
spodarstwo na syna. Od tamtego dnia minęło pół roku, a 
moje życie zamieniło się w piekło. Nie ma dnia, abym nie 
pokłóciła się z synową, która na każdym kroku wykrzyku
je “żebyś zdechł#’. Kiedy mówię o tym synowi, jak wraca 
po pracy z huty, nie chce wierzyć, tylko słucha żony.
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Wiaczesław Mołotow:

" J a r u z e ls k i  n a s  w y r ę c z y ł . . . "

(korespondencja własna z Moskwy)

■  Edw ard Jabłoński

S Y N O W A
Teściowa sama nie wie co mówi. Ostatnio 

z nią coraz gorzej. Stała się jakaś dziwna i 
ciągle wszystkim we wsi powtarza, że jak 
przepisała mężowi gospodarstwo, to ja ją 
chcę wykończyć. Zaczynam się bać o na
szego synka Maciusia, którego raz o mało 
nie zabiła, gdy rzuciła we mnie garnkiem z 
gorącym mlekiem.

Jesteśmy z mężem dwa lata po ślubie. 
Poznaliśmy się jeszcze w podstawówce, bo 
chodziliśmy do tej samej szkoły, tylko on 
byl trzy klasy wyżej ode mnie. Moją przy
szłą teściową znałam z widzenia, a kiedy 
Janek zaczął się do mnie zalecać, nawet 
przypadła mi do gustu. Wiele prezentów 
dostawałam od niej. Widocznie chciała mnie 
kupić dla swojego syna. Gdy Janek wrócił 
z wojska pobraliśmy się, a ja wprowadzi
łam się do ich domu.

Teścia nie zdążyłam dobrze poznać, bo 
zmarł rok przed naszym ślubem. Sąsiedzi 
mówili mi, że teściowa tak goniła go do 
roboty na gospodarstwie, aż dostał wylewu 
krwi do mózgu i poszedł do ziemi.

Brat męża Kazik wyjechał do Głogowa, 
mieszka na Koperniku i rzadko przyjeżdża 
do K. Tylko raz był po naszym ślubie i 
pokłócił się z matką, która napuszczała go 
na mnie i męża, ale on machnął ręką i na 
pożegnanie powiedział: “Mnie ziemia nie 
interesuje. Jak matka chce, to niech zapisze 
Jankowi. On tutaj mieszka i jemu się nale
ży".

Nikt teściowej więcej nie namawiał, aby 
zapisała mężowi hektary i budynki.

W zeszłym roku, przed świętami Bożego 
Narodzenia, powiedziała nam, że czuje się 
stara i zmęczona, a potem popłakała się i 
zaczęła namawiać nas, abyśmy przejęli go
spodarstwo. Zgodziliśmy się, i u notariusza

w Głogowie teściowa przepisała ziemię i 
obejścia na męża, za wikt i opierunek.

Ma swój pokój na dole, codziennie je z 
nami obiady, które ja gotuję, kolacje i śnia
dania u siebie w pokoju, i robi co jej się 
podoba. Najczęściej z nudów, bo przy do
mu nie chce nic robić, chodzi do sąsiadów 
i opowiada im niestworzone rzeczy, że nie 
dajemy jej jeść, że zabieramy pieniądze z 
renty. O wszystkim mówią potem Jankowi, 
który kilka razy próbował z matką rozma
wiać, ale to nic nie dało.

Michałka nie dam teściowej do bawienia, 
bo boję się, że zrobi mu krzywdę. Sama nie 
mogę już wytrzymać od tych plotek i cza
sami powiem coś w nerwach, czego potem 
żałuję.

Nie, krzywdy na pewno nie chcę zrobić 
teściowej. Stara jest i zazdrosna o Janka, 
który był jej oczkiem w.glowie, a po ślubie 
bardziej kocha mniei Michałka, niż ją. Ona 
tego nie może przeboleć i wygaduje na 
mnie, co jej ślina na język przyniesie.

T E Ś C IO W A
Hanka omotała Janka i ten poza nią świata 

nie widzi. Jeszcze przed ślubem potrafił 
siedzieć koło niej jak zaklęty i patrzeć na 
nią z dziwnymi ognikami w oczach. Lubi
łam tę dziewczynę, bo pochodziła z gospo
darskiej rodziny, choć niezbyt bogatej, a 
taka była synowi potrzebna. Mężowi też 
podobała się przyszła synowa. Nie docze
kał biedak, może to i dobrze. Robił w polu 
jak wól, aż nabawił się choroby i umarł.

Gdy Janek wrócił z wojska, zrobiłam hu
czne weselisko, jakiego we wsi dawno nie 
było. Heńka przeprowadziła się do nas i 
zaczęła buntować na mnie syna. Słyszałam 
raz jak powiedziała: “Matka jest stara, dlu ■ 
go nie pociągnie. Musisz ją namówić, aby 
tobie zapisała gospodarstwo”. Popłakałam

sobie wtedy w poduszkę i czekałam kiedy 
Janek przyjdzie z tym do mnie. Po tygodniu 
zapytał: "Mamo, a komu zapiszesz zie
mię?”. W złości odpowiedziałam, że Kazi
kowi. Nic nie powiedział, tylko zacisnął 
usta i wyszedł z pokoju. Przez parę dni nie 
odzywał się do mnie, a synowa dosypywała 
mi do zupy soli. Gdy zwróciłam jej uwagę, 
burknęła: "Jak mamie nie smakuje, niech 
nie je”. Wtedy ja zabrałam z kuchni wszy
stkie garnki i naczynia, bo są moje.

Kiedy przyszła do nas, nawet ubrać się 
porządnie nie miała w co. Żal mi jej było. 
Myślałam, wyszła z biedy choć z gospodar
stwa to doceni co u nas zastała. Przyjęłam 
ją jak córkę. Nawet po tej awanturze, kiedy 
przyszła do mnie i przeprosiła.

Wtedy to zdecydowałam, że zapiszę go
spodarkę Jankowi, bo myślałam, że przez 
tę niepewność jakby mniej przykłada się do 
roboty. Ciągle tylko patrzył na mnie, a mnie 
już czasami sił nie starczyło. Serce mi 
zmiękło i zrobiłam błąd, którego teraz wy
baczyć sobie nie mogą. Synowa poczuła się 
"panią". Przestała się liczyć z moim zda
niem. Do gospodarstwa mnie już nie dopu
szcza, bo mówi, że wszystko fobię źle. Zro
biła się taka nerwowa. Bez przerwy krzyczy 
na wnuczka i syna. Janek nic, tylko jej 
przytakuje. Wnuczkowi to już zakazała do 
mnie przychodzić bo niby źle wychowuję 
dziecko, ale rzeczy, które dla niego kupię 
na "zielonym rynku” w Głogowie bierze.

.Nie ma już dla mnie miejsca w domu. 
Nawet umyć się idę wtedy, kiedy jej nie ma. 
Telewizora też nie oglądam, bo jej to prze
szkadza. Czasami pójdę do sąsiadki, bo lu
bię filmy. Sama nie wiem co robić. Byłam 
już u księdza, ale też mi nic nie poradził. 
Ludzie mówią żebym poszła do sądu, ale to 
grzech żeby skarżyć na własne dzieci.

Wyrzucony 
za burtę

■  A licja Jędrzejczak

Dyrekcja Zespołu Szkół Ele
ktronicznych w Zielonej Górze 
na wniosek wychowawcy klasy 
działając zgodnie z regulami
nem szkoły skreśla z listy ucz
niów Macieja Rydla z następujących powodów:

— wybitnie lekceważący sto
sunek do obowiązków szkol
nych i do nauczycieli;

— liczne skargi nauczycieli na 
prowokacyjne zachowanie pod
czas lekcji;

— liczne nieusprawiedliwione 
absencje;

— zorganizowanie zbiorowej 
ucieczki z lekcji.

O “elektroniku” krąży plotka, że trudno 
do niego dostać się, łatwiej natomiast wy
paść za burtę. Mogłoby się wydawać, że 
szkoła owiana jest szczególną atmosferą. 
Czyż trafiającym tam niektórym młodym 
ludziom nie zależy na zdobyciu atrakcyjne
go zawodu?

Nie można zapomnieć jednak, że szkoła 
to nie tylko uczniowie, programy nauczania 
i dyscyplina. Ale również dyrekcja, na
uczyciele, stosunki międzyludzkie, atmo
sfera.

Klasa* której uczniem byl Maciej nie na
leżała do tych, z którymi pracuje się bez 
problemu. Jednak trzy lata spędzone w za
sadniczej szkole niej>rzynosiły poważniej
szych konfliktów. Ówczesna wychowaw
czyni potrafiła porozumieć się i znaleźć 
“wspólny język” z zasiadającymi przed nią 
dorastającymi chlopakami.Oni czuli, że nie 
są jej obojętni, że ich problemy są również 
jej problertiami.

—  Z nią można było o wielu sprawach 
rozmawiać, lekcje wychowawcze nie były 
dyskusjami o niczym — jak to ma miejsce

M M irosław  J. K uleba

W księgarniach Moskwy, a raczej u 
handlarzy sprzedających na turystycz
nych stolikach wydawnictwa cieszące się 
największym powodzeniem, pojawił się 
dziennik Feliksa Czujewa “ 140 rozmów  
z Mołotowem”. Sam  Mołotow nie pozo
stawił wspomnień ("Mnie to nie intere
suje. Lenin nie pisał, Stalin nie pisał..."). 

Książka Czujewa jest plonem spotkań z 
Mołotowem w ciągu ostatnich 17 lat jego

życia, które “drugi po Stalinie" spędził na 
rządowej daczy w Żukowce pod Moskwą 
jako personalny rencista rangi związkowej. 
Mołotow zmarł w wieku 97 lat 8 listopada 
1986 roku.

"Opity naszą krwią, niczego nie zrozu
miał, niczego się nie nauczył’' —  napisał o 
nim Sołżenicyn. W dniu, kiedy Czernien- 
ko zwraca mu legitymację partyjną, ode- 
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Dziś R uch M łodzieży N iezależnej liczy okoła tysiąca członków . 
70 proc. to uczniow ie. R eszta -  studenci o raz m łodzi pracow nicy. 
R M N  zarejestrow an y został w praw d zie ja k o  o rgan izacja  ogólno
krajo w a, lecz je j  stru ktu ry  istnieją p raktyczn ie  tylko w  w ojew ó
dztw ie gorzow skim . K iedyś były  w  Zielonogórskiem , ale upadły.

Najwięcej zwolenników RM N  ma wśród uczniów obu gorzowskich 
“ ogólniaków”  oraz w technikach: ekonom icznym , chemicznym, 
elektrycznym  i w Zespole Szkół Budowlanych. Ich przedstawiciele 
tw orzą Radę Szkolną R M N . K oła środowiskowe RM N  działają 
natomiast w Barlinku, Dębnie, M iędzyrzeczu i Skwierzynie.

„P o lity k a  nas nie interesu je...”

Ani ZSMP, ani „Wolni i Solidarni”

Ful. M arek Woźniak

M A ndrzej W łodarczak
Roman Błaszczak, przewodniczący 

Zarządu Głównego Ruchu Młodzieży 
Niezależnej, którego siedziba mieści 
się w Gorzowie, najważniejsze założe
nia tej oragnizacji przedstawia tak :

—  Pragniemy dla mtodzieiy być tym, 
czym dla pracowników winny być związki 
zawodowe, a dla studentów NZS. RMN jest 
jednak niezależny zarówno od wszelkich 
związków zawodowych, jak i od hierarchii 
kościelnej. Choć nie ukrywamy, ii wartości 
kościoła katolickiego są nam szczególnie 
bliskie. Polityka nas nie interesuje. W ubie
głorocznych wyborach prezydenckich nie 
poparliśmy więc żadnego kandydata. Nie 
włączyliśmy się lei w bitwę o wojewodę 
gorzowskiego. Chcemy po prostu przyczy
niać się do zaspakajania potrzeb bytowych, 
kulturalnych i naukowych młodych ludzi u’ 
wieku od 16 do 25 lal.

RMN narodził się w Gorzowie w 1983 
roku. Skupili się w nim młodzi ludzie, za- 
zwyc/aj uczniowie, by w sposób zorgani
zowany pokazać swój sprzeciw wobec 
wprowadzenia sianu wojennego i rządów

tzw. komuny. Podziemnej wówczas "Soli
darności” pomagali w organizowaniu ma
nifestacji i drukowaniu zakazanych wtedy 
ulotek. Do dziś wydali 134 numery “Szań
ca”. Później uczestniczyli w protestach 
przeciwko zamiarowi lokalizacji magazy
nów odpadów radioaktywnych pod Mię
dzyrzeczem. Parę razy dali o sobie znać 
podczas oficjalnych pochodów pierwszo
majowych.

Trzeba przyznać, że RMN potrafił zorga
nizować i przeprowadzić ostatnio kilka spe
ktakularnych akcji, które przysporzyły mu 
zwolenników i sympatyków. Właśnie z in
spiracji RMN zebrano ponad 600 min zl na 
leczenie za granicą Pawła Kadlera z Mię
dzyrzecza. Znacznie mniej, ale jednak kilka 
milionów, udało się zebrać podczas Akcji 
Pomocy dla Lilwy. Młodzieżowcy z RMN 
zorganizowali ponadto miesięczny pobyt 
dla 117 dzieci z.okolic Czarnobyla u gorzo
wskich rodzin.

Coraz większym zainteresowaniem mlo- 
dych bezrobotnych cieszy się działająca od 
stycznia br. Młodzieżowa Agencja Pracy.

-  Jest to gospodarcza odnoga RMN - infor
muje R. Błaszczak, równocześnie kierow
nik Agencji. -  Jej celem jest przede wszy
stkim organizowanie pracy dla młodzieży, 
która pobiera zasiłki dla bezrobotnych. 
Pracując u nas nie tracą uprawnień do tych 
zasiłków. Ponadto staramy się zapewnić 
możliwości dorobienia sobie po południu 
przez uczniów oraz młodych pracowników. 
Nie nastawiamy się na maksymalne docho
dy. Prowizję przeznaczamy na czynsz za 
zajmowany lokal i opłaty telefoniczne. Jest 
lego kilkaset tysięcy miesięcznie.

Agencja zatrudnia cztery osoby: kierow
nika, zastępcę, sekretarza i sekretarkę. 
Wszyscy oni jeszcze parę miesięcy temu 
byli bezrobotni. R. Błaszczak po technikum 
budowlanym nie mógł znaleźć pracy, jego 
zastępca Arkadiusz Bąk po studiach rolni
czych - również. Podobnie jak Maja Popiel
- sekretarz MAP - po bibliotekoznawstwie.

W ymierne efekty ich czteromiesięcznej
działalności lo zorganizowanie 15 miejsc
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G A Z E T A  N O W A

Wyrzucony za burtę
ciąg dalszy ze slr.l

teraz, w technikum — mówią z desperacją 
uczniowie I klasy 

Granice mentalne wydają się być trud
niej przekraczalne, niż te chronione 
przez zasieki.

Maciej bardziej krytycznie, niż jego ró
wieśnicy, odbierał rzeczywistość, która go 
otaczała. Również tę szkolną. Bardziej 
emocjonalnie, a przy tym nie zawsze zgod
nie z ogólnie przyjętymi tzw. normami.

Opinia psychologa z Wojewódzkiej Po
radni Wychowawczo-Zawodowej mówi 
“(,..)chłopiec jest typowym ekstrawerty
kiem ze znacznie podwyższoną neurotycz- 
nością. Jest to osobą o silnie rozwiniętej 
potrzebie kontaktów z ludźmi, łatwo zapa
lająca się do działania. Obserwowana w 
zachowaniu konfliktowość, negatywizm, 
stwarzanie pozorów lekceważenia jest spo
sobem na pokrywanie napięć i niezaspoko
jonych potrzeb emocjonalnych”. Ten inte
ligentny chłopak — jak określiła go była 
wychowawczyni zaczął mieć zły wpływ na 
klasę, opuszczał lekcje. Wdawał się z nie
którymi nauczycielami w dyskusje nie zga
dzając się' z metodami wychowawczymi 
stosowanymi w szkole. Zdarzyło się też, że 
na jednej z lekcji czytał czasopismo nie 
związane z treścią zajęć. Ponoć zorganizo
wał ucieczkę klasy. W krótkim czasie prze
obraził się w “chama” i “potwora” —  jak 
zauważyła na forum klasy jedna z nauczy
cielek.

Tolerancja wychowawcy skończyła się. 
Wniosek o wyrzucenie niepokornego chło
pca znalazł się na biurku dyrektora. Ten 
podejmuje nieformalną decyzję o skreśle
niu go z listy uczniów. W ślad za nią idzie 
zakaz uczęszczania na lekcje.

Rodzice chłopca nie godząc się z podjętą 
decyzją starają się przekonać dyrektora i 
wychowawcę, że zastosowana kara jest 
zbyt drastyczna. Piszą odwołania. Także do 
kuratora, aby ten pozwolił chłopcu uczęsz
czać na zajęcia i interweniował w sprawie 
ich syna.

Po tygodniu dyrektor postanawia zwołać 
radę pedagogiczną, która zdecyduje o losie 
ucznia.

Projekt nowej ustawy o szkolnictwie, któ
ra powinna już niedługo wejść w życie, 
wprowadzi odmienny niż dotychczas spo
sób wyboru dyrektorów szkół. Będą wybie
rani w konkursach. Prawdopodobnie po
zwoli zarówno rodzicom jak i uczniom bar
dziej aktywnie uczestniczyć w życiu szko
ły. Ponoć mają mieć wpływ na podejmowa
ne przez radę decyzje. Póki co na jej oblicze 
wpływ ma dyrektor. Bywa też, że jest ona 
sceną, na której rozgrywają się ludzkie am
bicje.

Na pierwszym posiedzeniu grona peda
gogicznego za wyrzuceniem ze szkoły Ma
cieja głosowały pięćdziesiąt trzy osoby, za 
warunkowym pozostawieniem było pięć 
głosów, wstrzymało się dziewięć.

Ilu z tych nauczycieli znało rzeczywiście 
chłopca, ilu rozmawiało z nim, próbowało 
go zrozumieć?

Protokoły z dyskusji, która toczyła się na 
posiedzeniu przedstawiają kilka stanowisk. 
Były głosy jednoznacznie opowiadające się 
za usunięciem ze szkoły.

— Musimy sięgać po drastyczne metody, 
gdyt w przeciwnym razie zemści się to tui 
nas —  mówi nauczyciel z wieloletnim sta
żem.

— Jeśli zostawimy go w szkole, wyrządzi
my krzywdę uczniom, wychowawcy klasy, 
rodzicom i samym sobie— to glos nie mniej 
doświadczonego pedagoga.

Byli i tacy, którzy twierdzili, że sięgnięto 
po tę najsurowszą karę, nie stosując bar
dziej łagodnych, co nie znaczy, że nie sku
tecznych.

Poprzednia wychowawczyni zauważyła, 
że dyrektor szkoły nie powinien powierzać 
wychowawstwa trudnej klasy osobie bez 
doświadczenia pedagogicznego. Uwaga 
spotkała się zjednoznacznąripostą— “bro
ni pani bogatego łobuza”.

Z decyzją pierwszej rady nie godzą się 
rodzice chłopca. Piszą więc kolejną prośbę 
do kuratora, prosząc tym razem o odwoła
nie postanowienia dotyczącego ich syna. 
“Uważamy, że decyzja ta jest niesprawied
liwa i niewspółmierna w stosunku do winy, 
jaką się synowi zarzuca. Przekonani jeste
śmy, że nie doszłoby do takiej sytuacji, 
gdyby nie to, że młody stażem nauczyciel 
nie potrafił znaleźć kontaktu z klasą”.

Podkreślają, że dyrektor szkoły nie próbu
jąc wyjaśnić sprawy i opierając się na nie

sprawdzonych, demagogicznych uogólnię 
niach skreśla zlisty ich syna. Przekonani są, 
że zwołując radę pedagogiczną robi wszy
stko, aby podtrzymała jego decyzję.

I ty m razem kuratorium milczy. Brak zde
cydowania, brak kompetencji, czy niech 
do ingerowania w sprawy szkoły?

Na drugim posiedzeniu, w którym obok 
matki uczestniczy również przedstawiciel 
kuratorium, decyzja zostaje podtrzymana. 
Maciej przestaje być uczniem Zespołu 
Szkół Elektronicznych.

Spotkanie z dyrekcją szkoły i z wycho
wawcą odbywa się w atmosferze niechęci 
do rozmowy. Wszyscy wydają się być 
podenerwowani.

Zapytałam nauczycielkę czy jest pewna, 
że zrobiła wszystko, aby dotrzeć do chłopa 
ka, aby poznać go i próbować wykorzystać 
jego przywódcze cechy w pozytywnym 
kierunku. Odpowiedzią było pytanie.

— Co pani zrobiłaby, mając do wyboru 
dobro całej klasy i i pozostawienie w niej 
ucznia, który demoralizuje pozostałych?

Byłby to rzeczywiście dylemat. Ale kto 
powiedział, że jednostka, nawet ta najbar
dziej niepokorna jest mniej ważna niż gru
pa.

Przyzwyczajono nas przez lata, że coś 
jest albo białe, albo czarne. Albo tu, albo 
tam. Wyraźnie, otwarcie, bez wahań. 
Dlaczego irytujemy się, gdy ktoś zakłóca 
ten kontrastowy obraz. A gdzie odcienie 
szarości?

—  Pomoże mu ten “kubeł zimnej wody", 
zrozumie wreszcie, że powinien być dorosły 
i odpowiedzialny — zgodnie stwierdzono.

Czy wstrząsowe metody wychowawcze 
są lepsze, skuteczniejsze od perswazji, pró
by przyjaźni, próby dotarcia do skompliko
wanej psychiki dorastającego chłopca.

Psycholog w swej opinii sugeruje, że 
“(...)uczniowi należałoby dać szansę bar
dziej kontrolowanego i świadomie mody
fikowanego zachowania w szkole na zasa
dzie warunkowego kontynuowania nauki. 
Należałoby dać szansę sprawdzenia pozy
tywnych intencji chłopca i podjąć próby 
nawiązania bliższego, otwartego kontaktu 
w warunkach akceptacji ze strony nauczy
cieli. Celowość dania uczniowi szansy kon
tynuowania nauki jest uzasadniona również 
faktem, że szkoła nie wykorzystała wszy
stkich środków zaradczych w początko
wym okresie pojawienia się i narastania 
trudności wychowawczych".

Strach jest tym uczuciem, które może uni
cestwić najszlachetniejsze czyny, intencje. 
Poprzednia wychowawczyni zjawiła się na 
spotkaniu ze mną w asyście jednego z dy
rektorów. Gdy padło pytanie —  spojrzała 
znacząco na szefa, oczekując jakby pozwo
lenia na udzielenie odpowiedzi. Mimo nie
ukrywanej niechęci do rozmowy, pada ba
nalnie proste zdanie, w swej prostocie głę
bokie i prawdziwe:

— Młodzież trzeba kochać, akceptować, 
ona to czuje,potrzebuje tego. Jeieli nauczy
ciel lak postępuje, znajdzie z nią wspólny 
język.

Zastanawiająca jest postawa kuratorium. 
Może ono ingerować administracyjnie, gdy 
ze strony szkoły występują uchybienia pra
wne. Tutaj podobno odbyło się wszystko 
zgodnie z regulaminem szkoły. Przegląda
jąc go nie znalazłam punktu pozwalającego 
skreślić ucznia z listy.

Decyzja rady jest zgodna z prawem — 
stwierdza kurator— nie można je j zawiesić, 
dotyczy ucznia, klóry osiągnął pełnolel- 
niość. Po chwili zadumy odzywa się już nie 
adininistrator, ale człowiek:

— W każdym uczniu trzeba szukać 
dobrych stron. Każdego człowieka trze
ba ratować. Ile razy można wybaczać? 
Wiele razy, bo przyjdzie taki czas, że on 
zrozumie.

Wyrzucenie Macieja — twierdzi wycho
wawczyni klasy— zdecydowanie poprawi
ło atmosferę wśród uczniów. Klasa znor
malniała.

Siedzący przede mną chłopcy mówią z 
obawą, ale i ze smutkiem:

—  Nic się nie zmieniło. Jest tak, jak 
było. Może tylko tyle, żc przepaść między 
nami a wychowawczynią jest jeszcze wię
ksza. Nie mamy z nią kontaktu.

Alicja Jędrzejczak

H odow la koni w yścigow ych nie je st nauką, ja k  tw ierdzą różni tw órcy teorii liczbow ych, 
ani przem ysłem , ja k  m ów ią A m erykanie. Jest sztuką, która w ym aga w yobraźn i, intuicji i 
myśli tw órczej, ale jednocześnie w iedzy, pracy i cierpliw ości.

M irosław  K. D rews Fot. M arek W oźniak

Koń od wieków towarzyszył człowieko
wi, zadziwiając przy wiązaniem,pięknem, 
inteligencją, silą, a nawet walecznością. Od 
wieków trwają także zabiegi, w efekcie któ
rych konie stanęły w wyścigowe szranki. W 
ciągu 250 lat hodowli koni wyścigowych, 
dodajmy racjonalnej i zorganizowanej, 
otrzymano zwierzęta niesłychanie szybkie. 
Początki tej hodowli zanotowano w Anglii. 
Tam też z wielką skrupulatnością notowano 
rodowody a także wyniki."

W 1969 roku na bazie zaniedbanego 
PGR działającego w ramach Kombinatu 
Państwowego Ośrodka Hodowli Zarodo
wej w Chojnowie, powstała jedna z dzie
sięciu obecnie istniejących stadnin pań
stwowej hodowli koni pełnej krwi angiel
skiej. Wszystkie zajęły się “produkcją” ko
ni wyścigowych, które selekcjonuje się na 
torze. Najlepsze, zdobywające nagrody, 
wracają do hodowli, dając kolejną genera
cją szybkobiegaczy. Ten zabieg nie zawsze 
się sprawdza. Roman Krzyżanowski —  
kierownik stadniny w Jaroszówce uważa 
bowiem, że otrzymanie konia niezwykle 
szybkiego; to efekt dziedziczenia, ale bar
dziej sztuka doboru, znajomości genetyki, 
fizjologii i wreszcie umiejętność wytreno- 
wania. Szczególnie ważny jest dobór zwie
rząt. Tu widoczna jest intuicja i talent ho
dowcy oparty o racjonalne przesłanki.

Protoplastą koni angielskich, były arab
skie. Odpowiednio wyselekcjonowane, 
stworzyły rodzinę, której dominującą cechą 
jest szybkość w galopie. Obecnie rasa an
gielska jest najbardziej rozpowszechniona 
na świecie, a każdy kraj zajmujący się ho
dowlą szybkich koni, doszedł do własnej, 
charakterystycznej dla swoich możliwości

grupy, mającej czasem zasięg zaledwie re
gionalny.

Zatarciu uległa także hodowlana i wyści
gowa dominacja Anglii. Wy.śc;gi przestały 
bowiem być elementem spotkań high life’u 
a stały się normalnym interesem. W interes 
oczywiście weszli Japończycy. W krótkim 
czasie wybudowali u siebie 100 torów wy
ścigowych (w Polsce są tylko dwa w War
szawie i Wrocławiu). Potem weszli w to 
także inni. W Hongkongu, w ciasno zabu
dowanym mieście, znalazło się miejsce na 
kilka torów. Stajnie są tam piętrowe, a zda
rza się, że treningi prowadzi się na dachach 
wieżowców. Wszystko dla igrzysk, totolot
ka i pieniędzy, które można przegrać, ale 
także wygrać. Pieniądze są magnesem, ale 
obok nich ogromną rolę w “końskim cyrku” 
odgrywa snobizm, ambicje, chęć wejścia 
do elity. Ród lorda Darby hoduje konie 
wyścigowe od wielu pokoleń. Kiedyś lor
dowie byli przekonani, że czynności te za
strzeżone są tylko dla wysoko urodzonych. 
Wrazz postępem świata musieli zgodzić się 
na towarzystwo aktorów, ludzi interesu, 
sztuki.

Anglików zakochanych w swej dominacji 
i tradycjach “wygryzają” na torach wyści
gowych szejkowie z Dubayu. Na torach 
angielskich zgarniają 60 procent nagród. 
Pakistański książę ulokował swoją stadninę 
w Anglii najpierw pilnie studiując, potem 
dominując. Bracia z Dubayu mają w swojej 
stadninie więcej klaczy, niż wszystkie stad
niny polskie. Dlatego trudno się dziwić, że 
przebojowo weszli do światowej elity po
siadaczy najszybszych koni. Ocknęli się 
także Amerykanie. Dzisiaj mają już 200 
torów wyścigowych. Stadniny nabywają 
też ludzie interesu, na co dzień handlujący 
zupełnie czymś innym. Słynny kawowy 
Jackobs posiada konie we własnym ośrod

ku koło Bremy. Kanadyjski potentat piwny 
Taylor, zaczyna zdobywać nagrody na wy
ścigach w USA.

W Polsce historia stadnin i hodowli ko
ni wyścigowych także wiązała się z tytu
łami i fortunami. Krasińscy, Lubomir- 
scy, cży słynni śpiewacy —  bracia Resz
ke, a wreszcie oficerowie kawalerii. Po 
wojnietradycje hodowlane przejęły pań
stwowe stadniny. Nie chodziło jednak o 
subiiniowanie rasy, lecz po prostu o pol
skie tradycje. Nie szło więc najlepiej, bo 
przecież przedwojenne tradycje nie były 
mile widziane, a robienie na ty m interesu 
kojarzyło się z Żydami i znienawidzo
nym kapitalizmem. Swój głos “w tema
cie” koń a sprawa Polska, dał nawet sam 
Władysław Gomułka, który w stosow
nym referacie zatytułowanym “koń zże
ra Polskę” postawił na traktory i pracę 
dla dobra...

Tymczasem królowa angielska od 1953 
roku nie opuściła żadnego prestiżowego 
wyścigu w Anglii, dodając splendoru wspa
niałym tradycjom. Nasze tradycje utopione 
zostały w nowym widzeniu świata. Dlatego 
dzisiaj mamy mniej koni wyścigowych, niż 
przed1 wojną. W latach odwilży znalazło się 
jednak kilku fachowców i entuzjastów. W 
ten sposób w Krasnem przedłużono wysiłki 
rodu Krasińskich, podobnie w Stobnie pod 
Przemyślem.

Jaroszówka (niedaleko Lubina) stała 
się miejscem eksperymentów Romana 
Krzyżanowskiego — człowieka, który 
koniom poświęcił wszystko i chyba sporo 
im zawdzięcza. Od wielu lat z niezmien
nym talentem i uporem dobiera, kształ
tuje, trenuje i sprawdza na torach wyści
gowych. Dzisiaj jego stadnina należy do 
najlepszych w Polsce, a konie zaczynają 
odnosić sukcesy nie tylko na krajowych

torach, które zdominowały, lecz także 
jako konkurencją na Zachodzie.

Omen, Diablik, Switeziankaodnosiły eu
ropejskie sukcesy. W 1990r. klacz Terencja 
zdobyła na Zachodzie prestiżowe nagrody 
w wyścigach na jedną milę. Przeszkodo- 
wiec Diablik wygrał w Niemczech w krót
kim czasie 13 tysięcy marek. Omen przeli
cytował go kwotą 170 tysięcy marek. W
1987 roku Omen został zaproszony do 
udziału w światowym wyścigu odbywają
cym się cyklicznie w Waszyngtonie. Prze
biegł na dobrej, pozycji, pokonując kilka 
świetnych koni, w tym także drugiego re
prezentanta Europy Wschodniej — konia z 
ZSRR. Od lat konie z Jaroszówki wygry
wają wyścigi w Warszawie i Wrocławiu.

Roman Krzyżanowski nie jest jednak za
dowolony. 17 lat pracy w zawodzie, to jego 
zdaniem wieczne studia, dzięki którym od
krywa wciąż coś nowego, ale też studia, 
których końca nie widać. Niedosyt bierze 
się z tego, że możliwości jego stadniny są 
wciąż ograniczone. W całym świecie pole 
manewru genetycznego, to stała wymiana 
koni. Nas po prostu na to nie stać. Prokre- 
acja w wykonaniu championa kosztuje w 
świecie milion dolarów nota bene bez gwa
rancji dziedziczenia najlepszych cech. Siłą 
rzeczy polscy hodowcy skazani są na ko
rzystanie z ogierów niższej klasy, niż świa
towa. Stąd też wchodzenie do Europy jest 
w końskim wydaniu oporne i powolne.

Przy bardzo skromnych możliwościach 
finansowych, polscy hodowcy zwracają 
jednak uwagę specjalistów wielkim ta
lentem i niezwykłą intuicją. Dlatego ko
nie Romana Krzyżanowskiego zaczyna
ją się liczyć i zaczynają też zarabiać pie
niądze.

" J a r u z e l s k i  n a s  w y r ę c z y ł . . . "

braną przez Chruszczowa, znowu powta-' 
rza: “A to, źe przed wojną przeprowadzili
śmy te represje, uważam źe zrobiliśmy słu
sznie" . Słuszne, według stojącego nad gro
bem Mołotowa były nie tylko represje —  
także podpisanie paktu z Ribbentropem, 
także ludobójcza kolektywizacja, fabryki 
budowane na kościach robotników podczas 
kolejnych pięciolatek, wszystko co robił 
Lenin, a później Stalin. Żadnych wątpliwo
ści, żadnych refleksji, wyrzutów sumienia.

Przygnębiająca lektura. Istnieją tylko 
dwie kategorie ludzi: prawdziwi bolszewi
cy i wszyscy pozostali—  mieszczanie, bur
żuje, imperialiści, nacjonaliści. "Bardziej 
utalentowanego, wielkiego człowieka niż 
Stalin, po Leninie nie było i nie ma! Bardzo 
sprawiedliwy, szczerze go kochali’.

—  Nie może być u nas dobrze, dopóki 
istnieje imperializm. Trzeba imperializm 
zniszczyć!

—  Ale ludzie nie widzą mięsa w całym 
kraju...

— No i do diabla z nim, z mięsem, byle 
lylko imperializm zdechł!

Zapytany przez Czujewa o los polskich 
oficerów w Katyniu odpowiada: Jest spe
cjalne oświadczenie rządu radzieckiego. /
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ja  się lego trzymam".
—  Na Zachodzie z uporem piszą o tym, 

że w 1939 roku z paktem był podpisany 
sekretny protokół...

— Żadnego — odpowiada Mołotow.
— Nic było?
— Nie było. Nie, absurdalne!
Rozmowa miała miejsce w 1983 roku.
Stalin śnił mu się do końca życia. “Cho

dzimy razem po jakimś mieście, leżącym w 
ruinach. W żaden sposób nie możemy 
wyjść". Mołotow nie dostrzegł, że w ruiny 
rozpada się to wszystko czemu poświęcił 
życie i w imię czego odebrano życic milio
nom ludzi. Do samego końca pogrążony był 
w groteskowe rozważania na temat budowy 
komunizmu, walki z imperializmem.

— Po co było cerkwie wysadzać w po
wietrze? — pyta Czujew.

—  A do diabła z nimi... Cerkwie nam >v 
ogóle niepotrzebne. Cerkwie są całkiem clo 
niczego w samym centrum Moskwy.

Lenin powiedział o nim “kamienna du
pa".

Polsce Mołotow poświęca niewiele uwa
gi. Najciekawszy passus proponuję uwadze

czytelników “Gazety Nowej”.
“—  Uważam, że w ciągu ostatnich kilku 

lat wielkimi osiągnięciami dla nas, komu
nistów, było pojawienie się dwóch ludzi — 
powiedział Mołotow. — Po pierwsze, An- 
dropow. To dla mnie nieoczekiwane, dlate
go że w kadrach, szczególnie w bolszewic
kich kadrach, orientowałem się nieźle. Gro- 
myko, mój protegowany, okazał się na wła
ściwym miejscu. Andropow — to pierwsza 
n iespodz ianka, ale niespodzianka przyjem
na. Okazuje się, jest on iv polityce twardym 
człowiekiem, z horyzontami. Pewny czło
wiek. Widać, że mocno wyrósł w czasie lat 
pracy. Okazał się całkowicie pewnym czło
wiekiem. 1 według mnie był na właściwym 
miejscu.

I druyi człowiek — Jaruzelski. Ja, na 
przykład, nie słyszałem takiego nazwiska 
do pojawienia się go jako pierwszego se
kretarza... Bolszewików wśród Polaków by
ło mało. Ale byli. Był Dzierżyński. Ten czło
wiek wysokiego stylu. Polacy byli wledy 
jeszcze gorsi, niż teraz.

Jaruzelski nas wyręczył, moim zdaniem... 
Wcześniej taką samą przyjemną niespo
dzianką był dla mnie Fidel Castro".

Mirosław J.Kuleba

Ani ZSMP, ani „Wolni i Solidarni”
stałej oraz dorywczej pracy dla około 250 
młodych ludzi. Do Agencji mogą się zgła
szać wszyscy w wieku od 16 do 35 lat. 
Również ci którzy chcą sobie dorobić do 
pensji. Potrzebują więc np. 3-4 chłopaków 
znających się choć trochę na budowlance. 
Czeka na nich robota przy budowie doinku 
jednorodzinnego. Wynagrodzenie: 8.000 zł 
na godzinę. To praca na 3 tygodnie.

Czekają też na zgłoszenia dziewcząt fchęt- 
nych wieczorami popilnować dzieci, gdy 
np. ich rodzice idą do kina. A także osoby 
z kwalifikacjami do pracy na wysoko
ściach. Trafiało się bowiem zlecenie malo
wania słupów wysokiego napięcia.

Zdarzają sie zamówienia na mycie okien, 
przekopanie działki czy pomoc przy obsłu
dze gości na weselu lub malowanie przy
stanków autobusowych i tramwajowych. 
Jednej z dziewcząt przypadło ciekawe zaję
cie- pod nieobecność właścicieli raz dzien
nie odwiedzała ich mieszkanie, by nakar
mić psa, a następnie wyprowadzić go na 
dwór. Aż 10 młodych ludzi zatrudniają na 
stale przy pobieraniu opłat za parkowanie 
samochodów w centrum Gorzowa. Z tymi 
co oszukali, popijali w czasie pracy lub 
pozwalali sobie na bumelki nie cackali się. 
Wyrzucali z firmy, by nie plamili jej imie
nia.

— Wielu absolwentów szkół nie dopingu
je  do podjęcia pracy niewielka różnica mię-

ciąg dalszy ze slr.l

dzy najniższa płacą a zasiłkiem dla bezro
botnych - twierdzi ArkadiuszBąk, zastępca 
kierownika Młodzieżowej Agencji Pracy w 
Gorzowie. — Niektórzy nie chcą pracować 
nawet za milion i wolą niższy zasiłek. Zmia
ny wymaga więc system wypłacania zasił
ków dla bezrobotnych. Choć z drug iej stro
ny nie brak młodych ludzi, klórzy rzeczywi
ście chcą pracować. Dla nich praca lo nie 
lylko pieniądze, ale i możliwość samoreali- . 
zacji, spełnienia się i wykazania się po
trzebnym dla innych.

Zdają sobie sprawę, że w najbliższych 
miesiącach przybędzie bezrobotnych ab
solwentów szkól i ludzi młodych, których 
zwolniono zplajtujących zakładów. Gorzo
wska MAP nawiązała więc współpracę z 
warszawską Fundacją Bez Względu Na 
Niepogodę, a Arkadiusz Bąk uczestniczył 
w spotkaniach z przedstawicielami instytu
cji zajmujących się zwalczaniem bezrobo
cia zorganizowanymi wspólnie z agendami 
EWG.Niedawno zaproponowali stworze
nie fundacji rozwoju pomocy inicjatywom 
lokalnym, zwłaszcza takim jak organizo
wanie kursów szkoleniowych lub prze
kwalifikowania bezrobotnych. Pragną też 
uruchomić “telefon zaufania" dla młodych 
bezrobotnych. W rozwiązywaniu proble
mów bezrobotnych młodych ludzi nie 
współpracują ze Związkiem Socjalisty
cznej Młodzieży Polskiej. I niewiele raczej

wskazuje, by ta współpraca rychło miała 
być nawiązana.

— Nie utrzymujemy żadnych kontaktów z 
ZSMP - potwierdza R. Błaszczak.- I nie 
nawiążemy ich dopóki organizacja ta nie 
rozliczy się z posiadanego majątku. Na te
renie naszego województwa ma ona cztery 
luksusowe ośrodki wypoczynkowe. Czerpie 
z nich duże korzyści. A przecież wybudowa
ne zostały one nie z funduszy sanwgo 
ZSMP, lecz głównie z pieniędzy wszystkich 
podatników. Winny więc służyć całej mło
dzieży, ą nie tylko ZSMP-owskiej. Tymcza
sem szefowie ZSMP nie chcą dopuścić na
szej młodzieży do tych ośrodków wypoczyn
kowych. Zresztą ZSMP jest w coraz mniej
szym stopniu organizacją młodzieżową, a 
staje się półprywalną firmą nastawioną na 
zarabianie dużych pieniędzy.

Nie przepadają jednak również ani za 
ideologią ani za metodami działania "Wol
nych i Solidarnych"- innej organizacji mło
dzieżowej wywodzącej się z “Solidarno
ści”. Nie odpowiada im bowiem negacja 
wszystkiego oraz brak pozytywnego pro
gramu działania. Pragną dowieść, że rów
nież na progu kapitalizmu można skutecz
nie pomagać rówieśnikom...

Andrzej Włodarczyk



B ogdan K uncew icz przedstaw ia:

J i m i  H e n d r i x

Olivier Stone odszedł od wietnamskich 
wspomnień i dusznej atmosfery Wal] Stre
et. Jego najnowszy film, który już po kilku 
emisjach wzbudził duże zainteresowanie i 
aprobatę, poświęcony jest Jimiemu Mori- 
sonowi. Lecz nie jest to opowieść o muzy
ku. Jest to historia o buntowniku, który 
atakował wszelkie tabu amerykańskiego 
establishmentu. Hollywood przymierza się 
do nakręcenia filmu o legendarnym Ronnie 
Hawkinsie. Warto by takie pokusić się i o 
innych buntowników, poetów i samotni
ków rocka, którzy stali się symbolem po
kolenia—  tym bardziej, że nasze pokolenie 
obfituje w “mydłków” upowszechniają
cych upadłe wartości. Szczególnie jest to 
widoczne w Polsce.

kłości jego koncertów, ekscesach na wi
downi— nie wyłącznie pozytywnych. Nie
których interesowały anomalia dźwię
kowe, sprzężenia, pociąganie strunami o 
głośniki czy wzmacniacze. Generalnie sku
piano się na Jirnim, jako muzyku, który 
ekscytuje widownię, który jest kochany i 
nienawidzony, który ma taką a nie inną 
technikę przekazu muzycznego, różniące
go go zasadniczo od innych wykonawców. 
Było to bardzo powierzchowne spojrzenie 
na osobowość artysty. Nikt się nie zastana
wiał, co go inspiruje, co chce przekazać, 
jaka jest jego filozofia. Niewątpliwie, gby- 
by wówczas ktoś “głębiej” się zastanowił 
nad zjawiskiem — Hendrix, musiałby 
dojść do wniosku, żeten artysta jest geniu
szem, że jest skłonny do wartościowych i 
sugestywnych poszukiwań. A więc ma 
wszystko: talent, perfekcję i wyobraźnię.

W czerwcu 1967 roku artysta wystąpił w 
Montrey (dzięki wstawiennictwu Paula 
McCartneya), był to przełom w jego karie
rze. B ył to także przełom w muzyce. W tedy 
wyłoniło się wielu wykonawców, którzy 
później wywarli ogromny wpływ na roz
wój muzyki. W Wielkiej Brytanii zawiąza
ło się najsłynniejsze trio świata — Cream, 
Steve Winwood założył The Traffic, po
wstał Fleetwood Mac, Chicken Shac i Sa- 
woy Brown. Procol Haram wydał “A Whi- 
ter Shade of Pale” —  przebój, który na 
trwałe zapisał się w historii muzyki współ
czesnej. Rolling Stones nagrali skandalizu- 
jący “Let’s spend the night together", The 
Beatles wydali jedną z najlepszych swoich 
płyt, która wciągu trzech miesięcy rozeszła 
się w ilości 2,5 miliona egzemplarzy. Mo
wa oczywiście o “Sgt. Pepper’s Lonely 
Hart’s Club Band”. Pink Floyd intrygował 
swoją pierwszą płytą “The Piper At The
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Walka o książkę
Z dzisław  M oraw sk i

Podczas uroczystości wręczania nagród 
we Wrocławiu, omawiający plon konkursu 
Ossolineum, Zbigniew Kubikowski bar
dzo komplementował moją książkę “Nie 
słuchajcie Alojzego Kotwy”. Ponieważ w 
formule konkursu była uwaga, że “organi
zator zastrzega sobie prawo pierwodruku 
nagrodzonych prac”, podczas pobytu we 
Wrocławiu nie zabiegałem o podpisanie 
umowy wydawniczej; nawet słowem o tym 
nie wspomniałem, nie chciałem być namol
ny. Sądziłem bowiem, że jeśli książka ma 
artystyczny placet poważnego jury (Berc- 
za, Maciąg, Kuszewski) to wydanie jej 
powinno być kwestią krótkiego czasu. Mój 
osąd sytuacji był głęboko błędny. Po kilku 
miesiącach czekania na umowę z Wrocła
wiem dostałem pismo z “Wydawnictwa 
Poznańskiego”, że wydawnictwo to wystą
piło do Ossolineum o odstąpienie im tytułu 
wydawniczego “Nie słuchajcie Alojzego 
Kotwy", a Ossolineum wyraziło zgodę. Co 
za diabeł — pomyślałem —- od kiedy to 
wydawcy tak łatwo odstępują dobre tytuły 
konkurentowi? Poznań w swojej propozy
cji do Wrocławia powołał się na zasadę 
“zasięgu terytorialnego wydawnictwa”, w 
którym autor mieszka. Niby taka zasada 
była, ale nikt jej nie przestrzegał. Trochę 
mnie to zaniepokoiło, ale koniec końcem 
nie ma wielkiej różnicy, gdzie książka wyj
dzie. Poznań jednak podszedł do książki, 
jakby to miała być pozycja dopiero dla nich 
napisana i do wydania u nich złożona: wy
syłanie do nowych recenzentów, czekanie 
na ich odpowiedź, a wreszcie propozycja 
wydania dzieła, ale w formule umowy “na 
napisanie książki”. Tym razem sytuacja 
zdała mi się wielce podejrzana ipostanowi- 
łem ją wyjaśnić przez osobiste dochodze
nie. To była praca detektywistyczna.

Przede wszystkim przeprowadziłem wy
wiad we Wrocławiu, dlaczego Ossolineum 
odstąpiło tytuł? Janina Wicczcrska (se
kretarz jury konkursu) i Tadeusz Lutog
niewski z Ossolineum byli zgodni: “Boją 
się tej książki. Jest cięta, zbyt cięta. Od
stąpili dla świętego spokoju”. Później Po
znań. “Dlaczego proponujesię mi umowę

wydawniczą o wariancie ”do napisania 
książki”, gdy macie tekst gotowy na 
biurku?” Rozmówcą moim była p. Zofia 
Szmajs. “Bo trzeba z tej książki wyelimi
nować wszystko, co mogłoby kogokol
wiek urazić, całą trudną treść, ale nawet 
wtedy jako czysty żart językowy ma ona 
wartość i taką dopiero chcemy wydać”.

trzymanie tekstu i po monitach odsyłanie z 
negatywną odpowiedzią. Tedy rozmowy z 
kolegami i przyjaciółmi o bolesnym dla 
mnie fakcie. Feliks Fornalczyk po lektu
rze powiedział: “O co ci chodzi, przecież 
chyba wiesz, co napisałeś? Chyba nie 
oczekiwałeś, że ta książka łatwo przej
dzie”. Henryk Ankiewicz mówił: “Do

chodzi więc o wypatroszenie tekstu z tre
ści. Przypomniały mi się rady Włodzimie
rza Maciąga, którego pytałem przed wyda
niem “Kwartału bohaterów”, bo “Wydaw
nictwo Łódzkie” pod groźbą Zerwania 
umowy zmuszało mnie do preparowania 
tekstu. “Zgódź się —  powiedział Maciąg 
—  przy pierwszej książce musisz sięzgo- 
dzić, ale przy drugiej, zwłaszcza jeśli bę
dzie dobra, nie ustępuj na krok”. Tak 
zrobiłem. Umowy z Poznaniem nie podpi
sałem, tekst odebrałem.

Rozpoczęło się wysyłanie książki do wy
dawców. Wszędzie reakcja ta sama: długie

brze,żeposłałeśją na konkurs, gdyby nie 
placet konkursu nikt by nic chciał o niej 
nawet z tobą gadać”. Uczciwsi wydawcy 
odpisywali, że książka nie mieści się w ich 
profilu lub może nie być interesująca dla 
czytelnika. Mniej uczciwi, że jest językowo 
manieryczna, plotkarska, słabo napisana. 
Pod ostatnią opinią podpisał się znany pol
ski prozaik, wtedy redaktor LS W, Wiesław 
Myśliwski. Każdy wydawca, to kilka mie
sięcy straty czasu. LSW*bdpowiedziało mi 
po drugim monicie. Tak doszło do roku 
1977. Gdzie ona nie była? Nie była w Pań
stwowym Instytucie Wydawniczym. Na

jednym z konwektykli literackich podszed
łem do dyrektora PIW Andrzeja Wasile
wskiego i opowiedziałem mu o kłopotach 
z książką. Wasilewski wysłuchał i powie
dział: “Niech pan przyśle ją do mnie. 
Niczego nie obiecuję. Przeczytam i do
wiem się, czego oni wszyscy tak bardzo 
się boją”. Wysłałem. Za dwa tygodnie do
stałem list od Wasilewskiego, który gratu
lował mi książki i obiecał, że zrobi wszy
stko, by ją wydać. Zaprosił mnie do War
szawy na rozmowę. Tani zaś tak powie
dział: “Książka jest dla wydawcy trudna, 
wymaga dobrych sojuszników, ale my 
wiemy jak ich szukać i ich znajdziemy. 
Pan musi nam jednak pomóc. Narrator 
— bohater książki, był w przeszłości kie
rowcą w SB, lepiej byłoby, by miał inny 
rodowód”. Uzgodniliśmy, że będzie robił 
to samo, ale w straży leśnej. I to było moje 
jedyne odstępstwo na rzecz wydawcy. 
Później jeszcze jedno na rzecz cenzury. 
Cenzorowi chodziło o to, że w roku 1945 
krowy idące w ucieczce za niemieckimi 
wozami pod Wrocławiem nie mogły “stą
pać po niemieckich brukach”.

Później były dyskusje językowe z reda
ktorami książki paniami Lamową i Fuksie- 
wicz, z którymi sprzeczałem się o użyte 
słowa. Pamiętam słowo “wystożyć”. Napi
sałem, że “Kotwa chce się wystożyć”. 
“Przecież takiego wyrazu u Lindego nie ma 
— mówiła dbała o czystość mowy p. Fu- 
ksiewicz. 'To od tej książki w słownikach 
będzie — odpowiedziałem — Kotwa chce 
się wywyższyć, ale jedyną górą w równin
nym pejzażu Kujaw jest... stóg zboża. Więc 
chce się “wystożyć". Moja propozycja zo
stała w tekście. O języku tej książki powsta
ła później praca magisterska — na Uniwer
sytecie Toruńskim. Książka wyszła w PIW 
przy końcu roku 1979. Dziewięć lat po 
otrzymaniu głównej nagrody w Ossoline
um, a w jedenaście od jej napisania.

Jednym z przedstawicieli pokolenia lat 
sześćdziesiątych był Jimi Hendrix. Nigdy 
go nie spotkałem. Poznałem natomiast jego 
menedżera, człowieka, który odkrył Hen- 
drixa —  myślę oczywiście o Chasie 
Chandlerze —  basiście The A ni mals, wte
dy menedżerze grupy Slade. Jaki był Jimi? 
To było jedne z pierwszych pytań. Chas 
spuścił głowę, chwilę milczał, wreszcie po
wiedział: “To trudne pytanie. Był to sa
motny jeździec we mgle. Symbol, który 
odmieniałsię w różnych językach i który 
na zawsze pozostanie tajemnicą...”. Miał 
rację Chandler, bo wciąż stajemy bezradni 
przed Tajemnicą Muzyki Hendrixa, która 
jest magiczna— jak napisał jeden z recen
zentów: “niedostępna dla maluczkich”.

Jimi Hendrix, a właściwie Johny Allen 
Hendrix, urodził się 27 listopada 1942 roku 
w Seattle, w USA. Już. jako dziecko przeja
wiał duże inklinacje muzyczne. Debiuto
wał w grupie Rocking Kings. Odbywając 
służbę wojskową grał w zespole Casuals. 
Potem występował z The Imperials. W 
1963 roku jako sesion man akompaniował 
słynnemu Little Richardowi, Isley Brothe- 
rowi.Ike Turnerowi (byłemu mężowi Tiny 
Turner). W 1966 roku stworzył własny ze
spół — Jimmy James And The Blue Flanes. 
Na jednym z koncertów pojawił się Chas 
Chandler. Jimi ujął go na tyle swoim talen
tem i osobowością, że Chandler sprowadził 
go do Londynu, gdzie zawiązano trio —  
Jimi Hendrix Experienced. W Londynie 
spotkał wielu życzliwych mu ludzi, którzy 
zainteresowali się jego muzycznym lobby. 
Byli to m.in. Paul McCartney, Mik Jagger 
i Erie Bardon. Uwagę zwracał na siebie 
drapieżną i totalną muzyką, jakiej nigdy 
dotąd nie słyszano i nie oglądano na estra
dach. Ale wątpię, czy wówczas ktokolwiek 
zdawał sobie sprawę z wizjonerstwa Hen- 
drixa. Wszyscy skupiali uwagę na niezwy-

Rys. B ernadeta F ontow icz

Gates Of Down”. W USA Jim Morrison 
wraz z Manzarkiem założył The Doors. 
Zaczęli działać: The Monkees, Canned He- 
at, VanillaFudge, Blood Sweat AndTears, 
w którym po latach miał propozycję wystę
powania jako wokalista — Czesław Nie
men. Odmówił. Był to rok erupcji wielkich 
talentów, niezwykłych pomysłów, wybit
nych osiągnięć artystycznych. Nie była to 
tylko muzyka, ale również styl bycia, poru
szania się, wyrażania swoich poglądów, 
zai nteresowań, ubierania się — były to cza
sy “złych wpływów”, buntu i pokory. Dzi
siejsi wykonawcy wypadają bardzo blado i 
nijako przy tamtych osobowościach. Cza
sem żal, że tamta epoka minęła.

Hendrixowi nie było łatwo przebijać się i 
przekonywać innych do siebie. Niektórzy 
od początku zarzucali mu zabawę w zbędną 
elektronikę. Niektórzy go od razu docenili, 
jak np. “Melody Maker” i “Disc”, przyzna
jąc mu tytuł najlepszego wykonawcy roku 
1967. W życiu Hendrixa bezustannie prze
platały się wzloty i upadki —  z jednej stro
ny głaskany, z innej karcony. Niektórzy 
korzystając z jego pozycji, próbo wali wplą
tać go w politykę. Wiele plotek mówi o 
rzekomym związaniu się artysty z organi
zacją “Czarnych Panter”. Inne źródła de
mentują te pogłoski. A jak było naprawdę? 
Niewątpliwie bardzo trudno się żyje czło
wiekowi tak bardzo rozdartemu, wpadają
cemu ze skrajności w skrajność — przez 
jednych wielbionego, przez innych nie- 
rozumianego. Odbywa się to wszystko na 
zasadzie hartowania stali, gdzie metal roz
grzewa się do określonej temperatury, a 
potem chłodzi. A jeśli nie jest to metal? 
Jeśli nie wytrzymuje próby hartowania? Je
śli jest to żywy, wrażliwy człowiek?

Jimi Hendrix zmarł 18 września 
1970 roku na skutek przedawkowania 
narkotyku.

W 1967 roku w ramach III “Złotego 
Grona” odbyła się w Zielonej Górze 
głośna wystawa “Słowo i obraz”, po
święcona trzem wybitnym artystom i 
teoretykom sztuki: Witkacemu, Chwi
stkowi, Strzemińskiemu. Autorka kon
cepcji tego pokazu Irena Jakimowicz 
prezentowała ■ dzieła wymienionych 
twórców z muzealnych kolekcji Warsza
wy, Krakowa, Łodzi. Muzeum zielono
górskie posiadało wówczas jedynie ry
sunki Strzemińskiego. Niebawem nada
rzyła się okazja powiększenia naszych 
zbiorów o pracę Leona Chwistka.

Okazało się bowiem, że dzieło główne
go teoretyka Formistów trafiło do nado- 
drzańskich Nietkowic. Przywiózł je tam 
po wojnie, wraz ze wspaniałym bagażem 
wspomnień z czasów krakowskich i lwo
wskich, nieżyjący już dziś, zapomniany 
malarz Walery Kozłow. Sygnowana, 
niewielka akwarela nosząca tytuł “Ro
bienie asfaltem” powstała zapewne oko
ło 1937 roku. Przedstawia symultanicz
ną scenę z życia miasta: pracujących ro

botników, spacerujące pary, wyglądają
cych przez okna gapiów. Kompozycja 
jest odbiciem zasad tzw. stre f izmu, teorii 
artystycznej stworzonej przez Chwistka. 
Polegała ona na podziale płaszczyzny 
obrazu na strefy o zbliżonych formach, 
kształtach i kolorostyce.

W połowie lat trzydziestych Leon 
Chwistek zamieszkał we Lwowie, po
święcając się głównie pracy naukowej w 
katedrze logiki matematycznej miejsco
wego uniwersytetu. Należy podkreślić 
jego wszechstronne wykształcenie i 
zainteresowania. Był matematykiem, fi
lozofem oraz pisarzem skłaniającym się 
ku radykalnym poglądom polityczno- 
społecznym. Obowiązki profesorskie 
nie pozwalały mu w tym czasie na upra
wianie w szerokim zakresie malarstwa 
olejnego. Maluje więc akwarele, łatwiej
sze technologicznie, pozwalające na 
szybkie zanotowanie myśli. Wykonał 
ich wiele, chętnie rozdając przyjaciołom 
i praktycznie wszystkim, którzy wyka
zywali nimi zainteresowanie. Tematem 
była codzienność, aglomeracje miejskie, 
sport, praca.

Kiedy wybuchła wojna uchodząc 
przed Niemcami, znalazł się na terenach 
rosyjskich. W przeciwieństwie do Wit
kacego uwierzył w konieczność sojuszu 
Polski ze Związkiem Radzieckim, został 
nawet członkiem Krajowej Rady Naro
dowej.

Zmarł w Moskwie w 1944 roku, mając 
lat sześćdziesiąt.

Leszek Kania

Książki 
o Kresach Wschodnich

Trzy pozycje związane z okresem stani- 
sławowskimopublikowal Polski Dom Wy
dawniczy. Są nimi reprinty: pierwodruku 
Konstytucji 3 Maja oraz. wydanej w Londy
nie biografii pióra Stanisława Mackiewi
cza “Stanisław August”, ponadto praca 
Aleksandry Zgorzelskiej “Powrót kró
la”, przypominająca ostatnie lata życia Sta
nisława Augusta Poniatowskiego, jego po
grzeb, a także losy szczątków królewskich 
— aż po dzień dzisiejszy.

Jak informuje wiceprezes spółki Polski 
Dom Wydawnicży — Lech Wieluński, 
oficyna kontynuować będzie druk książek 
związanych z naszymi byłymi Kresami 
Wschodnimi. Po 6-tomowej “Bibliotece 
lwowskiej”, otrzymamy reprint poszuki

wanej przedwojennej monografii pt. “W 
obronie Lwowa i Kresów Wschodnich”. 
W formie reprintów wznowione zostaną 
też: IV tom “Dziejów kultury polskiej” 
Bruecknera oraz “Słownik wyrazów ob
cych” Arcta.

W najbliższych planach znalazły się też 
“Baśnie litewskie” Oskara Miłosza oraz po
zycja o charakterze albumowym Eugeniu
sza Kurzawy i Andrzeja Strumiłły zatytu- 
łowna “Wigry. Kultura i środowisko”. Dla 
amatorów lżejszych lektur przygotowywane 
śą powieści Joanny Chmielewskiej m.in. 
“Wszyscy jesteśmy podejrzani”, “Kroko
dyl z krainy Karoliny”, “Klin”.

Lange-Springer 
na polskim rynku

Łączna wartość książek i innych wydaw
nictw, które trafiły za pośrednictwem 
szczecińskiego przedstawicielstwa berliń
skiej oficyny Lange-Springer do bibliotek 
Polski Północnej i Zachodniej, przekroczy
ła 2 mld złotych.

Firma ta przygotowanajest do znacznego 
zwiększenia dostaw nie tylko literatury nie
mieckiej, ale także książek i kaset w innych

językach. Zamówienia mogą być realizo
wane w ciągu 2 do 3 dni, a niekiedy trafiają 
do odbiorców nazajutrz. Jest to możliwe 
dzięki doskonale działającej sieci kompu
terowej, do której dołączono 57 polskich 
bibliotek.

Przedstawicielstwo działa przy Woje
wódzkiej i Miejskiej Bibliotece Publicznej 
w Szczecinie.

Leon C hwistek „Robienie asfa ltem ’ ok. 1937 r. —  akw arela, papier
Fol M. W oźniak

Marcin Murawski 
-  Zielona Góra

„Bez tytułu”
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Szli powoli. Barbara się rozglądała. Niespełna 20-30 me!rów 
od głównej bramy, w pobliżu jednego z drzew zatrzymała się. 
Było widno mimo dziesiątej wieczorem. Jeszcze raz obejrzała 
aleję. Na tym cmentarzu już od dawna się nie chowa.— Tu —  
powiedziała krótko do Kamila. Łyżeczką od ciasta zaczął grze
bać dóŁ Po pół godzinie grób był gotów. Aby pamiętać gdzie 
jest dziecko, na kopczyku położyła biało-różowe sztuczne 
kwiatki z gałązką świeżego świerku zabrane z grobu 
obok.Wracali do miasta bez słowa.Nie zapytał jej, co czuje

Urok
D omrodzinny Barbary jest 200 metrów 

od jej aktualnego mieszkania. Ale 
matka nie widziała córki od roku. Nie chce 
znać jej ojciec. Tylko dziesięcioletni Arek
— panieńskie dziecko 31-letniej Barbary 
— wychowywany przez dziadków przy bie
ga do matki. Raz go wpuszcza, kiedy indziej
— nie. Bywa uśmiechnięta i płaczliwie pija
na.

— Dopóki Barbara z mężem mieszkali z 
nami, pod jednym dachem nie było źle — 
mówi jej matka. Ma dwie córki. Tak samo 
je chowała. O Barbarze w miasteczku mó
wią: “dziwka” i “meliniara”. Drugą — sza
nują. Właśnie wybudowała dom. —  Gdy 
Barbara się przeprowadziła, bo Ryszard z 
pracy dostał mieszkanie, okazało się, że 
jedno drugiego warte. Pili i bili się, a dzieci 
przychodziły na świat. M nie j uż nic do nich. 
Tylko tyle, że wnuka chowamy.

Matka nie może mówić spokoj nie o córce. 
Ani o jej związku z 19-letnim Kamilem. 
Miał 16 lat, gdy po raz pierwszy poszedł z 
nią do łóżka. To on był ojcem dziecka po
chowanego w cieniu drzewa na zamknię
ty m cmentarzu.

—  Dlaczego jego rodzice pozwolili, aby 
taki smarkacz zadawał się z małżeństwem, 
które miało już czwórkę dzieci? — z żalem
i gniewem pyta matka Barbary. Obwinia o

wszystko chłopaka, który poczuł silę miło
ści fizycznej, nie uwolnił się od Barbary do d/i ś.

Barbara mieszka na parterze. Nadpalony 
dzwonek nie działa. A ona nic otwiera 
drzwi tym, którzy nie zapukają w umówio
ny sposób. Hasło coraz się zmienia.

— A co ja mogę ? — pyta matka Kamila. 
Zadbana, elegancka 50-letnia pani. Nie 
sposób opowiedzieć nocy, których nie prze
spała, godzin gdy szukała odpowiedzi: dla
czego?

— Nie byliśmy w stanie powstrzymać go 
od kontaktów z Barbarą i jej mężem. Po
czątkowo to ona przychodziła i pytała o 
Kamila. Ale synowa od razu ucięła. Zapy
tała: “ A co tobie, matce czworga dzieci, do 
takiego chłopca? Lepiej dbaj o swoich”. 
Wtedy Barbara zaczęła przysyłać Kyszar- 
da Ja więc zapytałam: “Panie Ryszardzie, 
po co panu do towarzystwa dziecko?” Od
powiedział: “On mi trochę pomaga w do
mu, zagra w karty, nam samym w domu 
wieczorem nudno”. Prosiłam więc Kamila, 
aby tam nie chodził. Ale do Barbary chodził
i jego ojciec, i inni. Nieraz w nocy wzywa
łam policję.

Sąsiedzi z trudem wydobywają z siebie, 
jak uciążliwąjest Barbara, która “Bóg jeden 
wie z czego żyje”.

— To burdel —  krótko mówi jedna z 
gospodyń. —  Wszyscy o tym wiedzą, zna

Seks i erotyzm powoli wychodzą z 
podziemia. Pisma erotyczne, pornogra
ficzne o różnej skali jakości pojawiły się 
na rynku jak grzyby po deszczu i na razie 
sprzedają się znakomicie. Do czasu jed
nak, gdy parlament upora się z aborcją, 
będzie z pewnością chciał dokonać za
machu na tę najintymniejszą sferę życia. 
Zastanawiające w tym wszystkim jest.

że komunistom cenzura w tej właśnie 
dziedzinie znakomicie się udawała. Po 
kolorowych pismach doktorzy seks uolo- 
gii gimnastykowali pióra i umysły nad 
freudowskimi kompleksami, mistrzynią 
była niejaka pani Wisłocka, której udało 
się upowszechnić tyle fałszu, że dziwne, 
iż jej za to jeszcze nie nagrodzono.

Seks uprawiamy wszyscy i dla wielu ta 
sfera pozostaje jedną z głównych sił mo- 
torycznych. Seks wulgaryzujemy i to 
właśnie jest zastanawiające z jaką łatwo
ścią przychodzi to często 1 udziom napra
wdę subtelnym. Seks często jest trakto
wany rozdzielnie od miłości. Ale na pra
wdziwe problemy trafiamy wtedy jed
nak, gdy zabieramy się do nazywania 
rzeczy... po imieniu. Język kołowacieje.

K obieta —  instrum ent 
rozkoszy i szatana

Aby nie komplikować sprawy, szatan 
rzecz jasna nie ma tu nic do roboty. Cho
dzi tylko — albo aż — o ciało kobiety i
o moment, który nie zawsze powszech
nie jest uświadamiany. W sferze do
znań cielesnych kobiety zdolne są do 
głębszego niż mężczyźni czerpania 
przyjemności seksualnych. Otóż ko
bieta postrzegana tylko jako instrument, 
rzeczywiście czymś takim jest, tylko że 
to ona nim dysponuje — instrumentem, 
czyli ciałem — a nie mężczyzna, jak 
niewątpliwie chciałaby płeć silniejsza.

Męska mentalność płciowa zaczyna się 
już na etapie fantazji erotycznych, a owe 
wyobrażenia seksualne u mężczyzn są z 
reguły brutalne, wulgarne oraz bezoso
bowe. Kobieta partnera “widzi” w kon
kretnej osobie, jeżeli nawet jest to sam 
Harrison Ford, czy inna gwiazda filmu.

A więc zanim spotkają się w łóżku, 
kobieta i mężczyzna reprezentują inne 
wyobrażenia o sobie nawzajem i o miej
scu, w którym będą doznawać siebie. 
Łóżko to scena, gdzie partnerzy powinni 
odkrywać siebie, a nie skrywać przed 
sobą. Przede wszystkim w układzie part
nerskim kobieta powinna wiedzieć o so
bie więcej i umieć odpowiedzieć na py
tanie: jaką rzeczywiście jest włóżku. Nie 

^jest prawdą, że ta wiedza jest naturalna.

czyli spontaniczna Tak jak kształtuje 
się intelekt i w tej dyscyplinie możemy 
mówić o rozwoju seksualnym. Edukacja
i w tym wypadku nie jest łatwa, wymaga 
cierpliwości i samozaparcia.

Często rutyna współżycia utożsamiana 
jest z doświadczeniem, powszechny i 
błędny to pogląd. Podobnie jak w innych 
sferach życia istotnym czynnikiem za
chowania się partnerów w łóżku jest po
rozumienie. Kobiety, zwłaszcza młode 
kobiety, przejawiają skłonność do kie
rowania się przykładem partnera ze 
swego pierwszego stosunku płcio
wego. Wiele kobiet traktuje to jako final
ną edukację, co często powoduje głę
bokie frustracje, zwłaszcza w chwilach 
kryzysów.

Ł óżko —  sztuka m iłości
Sztuka miłości to umiejętność oddawa

nia się, a nie dominacji. Walka płci, co
kolwiek o niej sądzimy, nie ma miejsca 
w tym intymnym miejscu, jakim jest łóż
ko. Partnerzy powinni współdziałać, 
czyli szukać porozumienia seksualnego.

Kobiety często przystają na jednostaj
ne, pełne rutyny współżycie i oddają 
mężczyźnie inicjatywę. A ten ostatni z 
gruntu konserwatysta czerpie z tego 
przyjemność, póki mu się nie znudzi. 
Zresztą w tym wyraża się płytkość męż
czyzny, zaspakaja tylko potrzeby i głód 
seksualny.

A łóżko to sfera życia, co najmniej 
równie ważna jak inne. Z pewnością du
żo do powiedzenia mieliby psychologo
wie, gdyby się tym otwarcie zajmowali.

W każdym razie bez ryzyka można przy
jąć, że seks jest niezbędny do równowagi 
psychicznej i jest fundamentem szczę
ścia partnerów. Dlatego zarówno kobie
ta jak i mężczyzna powinni wiedzieć, 
czego od siebie oczekują.

Podstawowym grzechem nie jest brak 
umiejętności łóżkowych, gdyż można 
przecież to wybaczyć. Niewybaczalne 
jest niezadowolenie złóżkai niepoinfor- 
mowanie partnera z takiego stan u odczu
wania. Dopiero wtedy przecież można 
temu zaradzić. Rzecz jasna może to do
prowadzić do uszczerbku dumy partne
ra, gdy dowie się, że jest do kitu. Na 
dłuższą metę taki impas nie jest opłacal
ny i tylko porozumienie może doprowa
dzić do współdziałania i przezwycięże
nia frustrującego stanu rzeczy. Bo ko
chać to oddawać to, co się ma najlepsze
go. Łóżka trzeba się cierpliwie uczyć, 
jest sztuką, a więc wtajemniczeniem.

W aldemar Puchała

B  G rażyna Cudak
jej mieszkanie policja, ale chyba czekają aż 
stanie się coś złego, by przymknąć tą meli
nę. Od lat nie mamy spokoju.

Nie wiadomo w jaki sposób, ale dziwnym 
trafem jakieś trzy lata temu pośród mło
dzieży rozniosło się, że dom Barbary jest 
dla nich otwarty. Dla dzieci, które były od 
niej co najmniej 10 lat młodsze. Przyjmo
wała je o każdej porze. Zawsze znalazły się 
papierosy. Była forsa na piwo, wino, a z 
czasem — wódkę. Awanturom między 
małżeństwem przysłuchiwała się już nie 
tylko ich latorośl. — Nigdy nie miałam 
kłopotów z córką, ale gdy zaczęła przycho
dzić późno do domu, palić papierosy — a 
miała 16 lat — wyczułam od niej alkohol i 
stała się arogancka. Postanowiłam walczyć
o swoje dziecko — mówi jedna z mam. 
Zgłosiła wszystko na komendzie policji. 
Dom Barbary był już miejscem schadzek, 
gdzie dzieci rozpijano. Tu też przychodzili 
żołnierze z pobliskiej jednostki. Ale Barba
ra miała szczęście. Sąd sprawę umorzył. W 
1989 roku zbliżała się amnestia. Objęłaby ją.

— Poczuła się zupełnie bezkarna -— mó
wi oburzona matka innej dziewczyny. Tej, 
która teraz najchętniej łapie “tiry” przy 
wyjeździe z miasteczka. Czasem robi to z

Barbarą. Choć ta mężczyzn starszych od 
siebie nie lubi.

*
—  Co ja zrobię, że lubię młodych chło

pców —  odpowiedziała z uśmiechem obu
rzonej matce Kamila, która wdarła się do 
mieszkaniai zobaczyłają na kolanach syna. 
Już wtedy sypiała z mężem i z nim. Rok 
temu mąż zapakował walizki i z trójką dzie
ci wyjechał do swojej matki. Od tego czasu 
Barbara dzieci nie widziała. I nie tęskni za 
nimi. Nie pojawiła się nawet na komunii 
córki Ani, choć uroczystość była w pobli
skim kościele w miasteczku.

*
W  dniu zatrzymania przez policję na

pisała do sądu zażalenie: “Nie mia
łabym ani odwagi ani sumienia spowodo
wać śmierci dziecka. Wścibskość ludzi, a 
zwłaszcza sąsiadów nie ma granic. Słysza
łam od ludzi dawno, że prawopodobnie je
stem w ciąży (...) Nie zaprzeczałam, ponie
waż uważałam, że to tylko plotki i cieka
wość (...) Od dawna byłam na językach 
sąsiadów...”

Kilka godzin później, innym długopisem, 
dopisała: “Wycofuję niniejsze zażalenie,

nieskladałamżadnegozażalenia. Przyznaję 
się do urodzenia dziecka”:

— To cholernie uparta, cwana kobieta —- 
mówi policjant prowadzący sprawę. — Za
przeczała długo. Umocnił ją ginekolog, 
który powiedzi ał, że widzi niewielkie zmia
ny dróg rodnych, ale bez specjalistycznych 
badań, nie może stwierdzić czy rodziła, czy 
też poroniła. Aż musiałem jej opisać, że 
dziecko było zapakowane w reklamówkę z 
białej folii w pomarańczowe pasy, przewi
nięte białą tasiemką, a wewnątrz była 
przeźroczysta folia w białe cętki. I w tym 
dopiero zwłoki.

*
— Pierwszy raz zostałem do domu Bar

bary zaproszony w sieipniu 1988 roku —  
dokładnie pamięta Kamil. Teraz niemal 
mieszka tu, gdzie szybę zastępuje byle jak 
przyłożona dykta. Tym oknem uciekały 
małolaty, gdy przed drzwiami stali rodzice.
— Żyję z nią od 2 lat. Wcześniej była tylko 
sąsiadką.

— Ileż rozmów z nim było — przypomina 
brat Kamila. Zmęczony i zdenerwowany.
— Ale pani wie, że niedojrzałego chłopca 
łatwo omotać. Jakby uroknaniegorzucono. 
A teraz najlepiej byłoby dla niego, gdyby 
wojsko już go zabrało. Może by oprzyto
mniał...— Sam nie wierzy w to co mówi.

*
S ąsiadka Barbary, jej rówieśnica, choć 

obiecała nie pisnąć ani słowa —  nie 
wytrzymała:

—  Wiesz — powiedziała do męża. —  
Była Barbara Chciała, abym poszła do 
sklepu po karton, aby w nim zanieść dziec
ko na cmentarz Odmówiłam. Co. o tym 
myślisz? Mąż nie zastanawiał się.

Notatka urzędowa: “W dniu dzisiejszym 
ok. godz. 15.30 do tut. komendy policji 
zgłosił się ob. (...) informując, że prawdo

podobnie jego sąsiadka (...) urodziła w 
ostatnich dniach dziecko i pozbyła się go 
(...)”•

— Przesłuchaliśmy sąsiadkę Barbary, ale 
nie wiedziała co z dzieckiem — przypomi
na policjant. — Zaproponowała Barbarze 
ciuszki i pójście z nią nai cmentarz, ale ta 
nie chciała. Pojechaliśmy do domu Barba
ry. Nie otworzyła drzwi. Gdy w końcu 
udało się nam wejść — zaprzeczyła wszy
stkiemu. Twierdziła, że sąsiadka wszystko 
zmyśliła. “Pękł” dopiero Kamil.

*
— Kamil, gdy zobaczył to dziecko, płakał

— przypomniała sobie poranek po poro
dzie. — A na cmentarzu staliśmy nad gro
bem tylko chwilę. Kamil powiedział, że 
j utro zrobi krzyż. Ja miałam pójść do kościo
ła po wodę święconą, aby grób poświęcić.

*
— Obudziła mnie o czwartej rano w so

botę — zeznawał Kamil na komendzie. — 
Poszła do ubikacji. Przebywała tam 10-15 
min u t. Gdy wróciła do pokoj u powiedziała, 
że w misce jest dziecko, ale urodziło się 
nieżywe. Prawie całą sobotę źle się czuła i 
leżała.

— Kamil przykrył miskę dziecięcą pie- 
rzynką — mówiła ona przed policjantem

Sekcja zwłok noworodka potwierdziła, że 
płód urodził się martwy. Najprawdopodobniej 
w piątym —  szóstym miesiącu dąży.

Nie było więc przestępstwa. —  Nie rozu
miem tej kobiety — jeszcze raz powtarza 
prowadzący dochodzenie. —  Po sekcji 
zwłok nie chciała odebrać ciała. Dopiero po 
czterech dniach poszła po nie, gdy ją zawie
źliśmy. Zabrała w karton. Mówiono mi, że 
ponownie zakopała je na starym cmentarzu. 
Nie potrafię tego zrozumieć.

Sąsiedzi twierdzą, że Barbara nie zmieni
ła trybu życia. Nadal dom jej pełen jest 
młodzieży znikąd.



Artur Wyrwa
Wstalempóźno. Okoto 11. Wczoraj długo 

słuchałem muzyki i musiałem coś niecoś 
przemyśleć i złożyć w całość.
Wstałem zmęczony i niewyspany. 
Poszedłem do ubikacji załatwić potrzeby 
życiowe. Spędziłem tam około 15 minut. 
Wróciłem do pokoju.
Przeżyłem szok.
Mój kot nasikał mi na maszynę do pisania. 
Szczyt bezczelności?
Znak z góry...?
Nieważne.
Ważne, że odbiło się to na mojej psychice.

Gdzieś usłyszane i zmienione:
“Skąd jesteście?" -— spytał z flegmą stójkowy. 
“Stąd nie widać” — padła odpowiedź.

Przepraszam, że się urodziłem.
Rodzice popełnili chyba błąd. .
Ojciec był chyba wtedy na przepustce.
Na przepustce między poligonami.
Dlatego pewnie wykrzykuję:
FUCK ARMY.
Więcej się to nie powtórzy.
(Ojciec jest na rencie).

Pewnego dnia urodziło się dziecko.
Było za mądre jak na swój wiek 
Nauczyło się szybko mówić i zaczęło 
pytać rodziców “Kto? kiedy? dlaczego?” 
Rodzice na początku odpowiadali, ale 
później brakło im wiadomości.
Poszli więc do lekarza, a on wyciął pół 
mózgu, lecz to nic nie pomogło.
Rodzice znowu poszli do lekarza, a ten 
wyciął pół połowy czyli ćwiartkę. To też 
nie pomogło.
Rodzice po długich namysłach znowu po
szli do lekarza, żeby wyciął ostatnią część 
mózgu.
Lekarz wyciął. Pierwszym zdaniem, które 
powiedziało dziecko było:
— Dokuinenty proszę!
Tak oto powstał pierwszy POLICJANT!

Obudziłem się rankiem, drzwi od pokoju 
były zamknięte.
Chciałem je otworzyć, ale nie mogłem, po
nieważ nie było klamki.
Zastanowiłem się, o co tu chodzi?
Przecież wczoraj, było wszystko w porządku. 
Nawet wieczorem tamtego dnia umyłem 
zęby.
Pamiętam to dobrze.
Zauważyłem brak pasa w spodniach i wszy
stkich ostrych narzędzi w pokoju.
W innych pomieszczeniach, po wytężeniu 
słuchu było cicho. Zaniepokoiłem się. Co 
jest?
Próbowałem otworzyć okno, ale skończyło 
się to lylko na zamiarach. Co gorsza, z okna 
nie mogłem zobaczyć ulicy!
Serce zabiło mocniej!
Nagle drzwi otworzyły się i do pokoju we
szła bliska mi osoba, rzadko do utnie przy
chodziła. Była, tak dobrze pamiętam u mnie 
tylko raz. W ręku trzymała... żółte papiery. 
Dala mi je. Powiedziała: “Jesteś psychicz
ny, ale i tak Cię kocham". Pocałował mnie, 
a ja uśmiechnąłem się i ze szczęścia wal
nąłem głową w ścianę.

Nie znoszę małych miasteczek, 
w których wszyscy się znają.
I te budzą we mnie odrazę.
Niby szczęśliwa rodzinka
Ojciec pod krawatem
Malka na szpilkach
Dzieci w odświętnych ubrankach
Całe miasto na niedzielnym spacerze.
Na zewnątrz niby tacy szczęśliwi 
Wewnątrz jednak całkiem inni.
Nie znoszę małych miasteczek.

Nasz prezydent zaczął chorować.
Nikt nie wiedział, czy choroby nabawił się 
w burdelu na Wilczej, czy może w warsza
wskim Pałacu Zakonu Braci Pałacujących. 

Tego nie wiedżial nikt.
Wszyscy natomiast wiedzieli, że prezy

dent czuł się coraz gorzej. Jadl coraz mniej, 
chudł w oczach, mamrotał coś o potędze i

jednej wielkiej rodzinie... (wpisać aktual
nego prezydenta).

Pewnej nocy, gdy dużur w szpitalu pełniła 
siostra Hermenegilda, zaczęło się coś dziać 
z prezydentem. Dokładnie nie wiadomo co 
się stało. Kamer w apartamencie szpital
nym nie było. Co najważniejsze z jednego 
... (nazwisko prezydenta), zrobiło się nagle 
dwóch.

Kandydat na stanowisko prezydenta, nie
nawidzący chorego niejaki... (wpisać do
wolnego polityka) leżał krzyżem w prose
ktorium modląc się o CUD (kolejny nad 
Wisłą).

Niestety prezydent (przepraszam Dwóch 
Prezydentów) wracało do zdrowia. Dopiero 
później, gdy cała Polska miała nazwiska na 
“...” (wpisać pierwszą literę nazwiska pre
zydenta), zachodni i wschodni specjaliści 
doszli do wniosku, po wysłaniu oczywiście 
DELTA FORCE nad Wisłę i złapaniu jed
nego egzemplarza, że nastąpiła mutacja. 
Naukowcy nie skojarzyli sobie tego wypad
ku z pewną małą istotą żyjącą na Ziemi. Z 
bakterią.

Znowu padał deszcz, aż się nie chciało iść 
do... nieważne gdzie, nie o to przecież cho
dzi. , .

W smętnym .nastrój u poszedłem na przy
stanek. Byłem zamyślony i nie poznawa
łem znajomych twarzy. Po piętnastu minu
tach przyjechał autobus, a ja nawet nie od
czułem tego kwadransa zajęty swoimi spra
wami. Nie dostrzegałem nikogo i niczego. 
Wsiadłem do autobusu.

Ujrzałem wścibskie i nieprzyjazne spoj
rzenia.

Niczym mur nienawiści.
Zacząłem szukać po kieszeniach biletu. 
Jak na złość nie mogłem znaleźć.
Nagle poczułem na plecach świdrujące 

spojrzenie.
Odwróciłem się i zobaczyłem człowieka 

zbliżającego się do mnie.
— Bilecik do kontroli!
Już chciałem powiedzieć, że nie mam, 

gdy nagle zbliżyła się do mnie zupełnie mi 
nie znana dziewczyna mówiąc:

— On jest ze mną, oto jego bilet.

Kiedyś tam byłem na komisji poborowej. 
Jedynym człowiekiem, który by się z lego 

cieszył, jest chyba ekshibicjonista.
Może on bez obawy obnażyć się i zaspo

koić swoje żądze.
Teraz zajmijmy się drugą stroną tego zdjf- 

rzenia. Mila lekarka, która mówi: “Maj<$V 
dół, głowa w bok, zakaszleć". Mu$| opą 
codziennie oglądać średnio około 20tzU<n- 
ków, co nie jest normalne.

My, idąc np: na grzybobranie i  zbierając 
te grzyby przez pól dmi .widzimy w: 
wyobraźni po zaniknięcjfi' oczu wszędzie
grzyby- ;

To samo jest z zienfuakaiiii zbieranymi 
na wykopkach. Wra^inie po zamknięciu 
oczu podobne, lecz pie wywołuje sproś
nych myśli.

Teraz wróćmy do leSfirti^ ,
Pani ta oglądając 2%£Żl'onków różnej 

wielkości i podobnego i§>j!iii»łtil zamykając 
oczy, widzi członki, co jfesjt zboczeniem i 
należy ją odizolować ze zdrowego społeczeń
stwa zamykając w psychiatryku. A z najbliż
szej parafii ściągnąć księdza, alfy skropił miej
sce zdarzenia i zepsucia moralnego:

Wybór zależy od Ciebie. ..
Zrób z tym to, co uważasz za stosowne.

1. Żyj bliżej natury.
2. Zaakceptuj siebie. V
3. Bądź spontaniczny(a).
4. Liczy się tylko tu i teraz. V*
5. Nie akceptuj wad ludzkich, akcepti 

człowieka.
6. Nie zapomnij o humorze.
7. Bądź aktywny(a).
8. Bądź wiecznym poszukiwaczem.
9. Zachowaj autonomiczność.
10. Masz ciało, duszę i intelekt.
11. Nie zgub się między ludźmi.
12. Działaj, nie oceniaj.
13. Zainteresuj się drugim człowiekiem.
14. Żyj w zgodzie z własnym sumieniem

wspólnego współistnienia. Bo przecież to 
m y i nasze wspólne potomstwo tworzymy 
ludzkość. To, ic  my kobiety jesteśm y słabsze 
fizycznie ( Wasza sita!) nie oznacza wcale, 
że nie potrafimy być tak samo okrutne. MA - 
M Y SPOSOBY l UMIEMY WAS TAK SA
MO ZGNĘBIĆ  — TYLKO PSYCHICZNIE. 
Aby załagodzić nasz burzliwy list dodamy, 
źe my  —  kobiety i iv>> mężczyźni potrafimy  
być lak samo uczuciowi, lak samo przeży
wamy dobre i złe chwile ir miłości, kłomie, 
rozstania i przyjaźń.

Oczekujemy na podzielone i zróżnicowa
ne zdania młodzieży. Nikogo nie chciałyśmy 
obrazić tym listem a jeżeli przez przypadek 
obraziłyśmy lo przepraszamy.

H e j  W o ln y  K w a d ra c ie !  
M a jk a , A n d z ia ,  K la ra .

Rozwiązania 
konkursów!!!
— 200 tys. zł na płyty, kasety 

itp. wylosowała Kazimiera Pa
czkowska z Chlebowa;

— serwis "Duraleks” wyloso
wała A.Fudali z Zielonej Góry;

— "Czyj to biust?” — kasety z 
nagraniami Madonny i S.O’- 
Connor wylosowały Ewa Tom- 
kowicz z Kargowej oraz Ma
rianna Cimosz z Nowego Po
myślą.

Grupa „Republika” powraca na estrady 
w dawnym składzie. Grzegorz Ciechowski
i pozostali muzycy zespołu przygotowali 
płytę z największymi, dotychczasowymi 
przebojami “Republiki", m.in. “Kombinat", 
“Biała flaga”, ‘Telefony”, “Sexy —  doli". 
Jesienią planowane jest toumee zespołu 
promujące nowy program.

☆
„Diamonds and Pearls” — to tytuł nowej 

płyty Prince’a, która ukaże się już w sierp
niu. W realizacji teledysków z tej płyty 
uczestniczyły m.in. piosenkarka Kate Bush
i aktorka Lisa Bonet.

☆
Latem ukaże się również nowa płyta Da- 

vida Bowie i jego zespołu “Tin Machinę". 
Tymczasem Bowie ma podpisać wkrótce 
nowy kontrakt z firmą JVC, a wysokość 
kontraktu ma sięgać 25 min. dolarów. Ta 
astronomiczna suma jest jednak i tak niższa 
niż wysokość kontraktów, jakie podpisali 
Janeti Michael Jackson. Kilka tygodni temu 
Janet Jackson podpisała kontrakt z wytwór
nią “Virgin” na 30 min. dolarów. Natomiast 
Michael Jackson podpisał kontrakt z wy
twórnią “Sony” na miliard dolarów.

☆
24 maja Bob Dylan kończy 50 lat. Z tej 

okazji ukażą się 2 kolejne biografie tego 
amerykańskiego artysty. Wydawnictwo 
Black Spring Press opublikuje książkę 
“Wanted Man: in search of Bob Dylan", 
natomiast wydawnictwo Xanadu Publica- 
tions —  “Bob Dylan: performing artist".

☆
Sąd londyński ogłosił w środę rozwód mię

dzy 53-letnim Billem Wymancm, gitarzystą 
basowym słynnego zespołu ‘The Rolling 
Stones", a 19-letnią modelką Mandy Smith. 
Ich ślub odbył się przed dwoma laty. Żwiązek 
tej pary rozpoczął się przed 6 laty kiedy 
Mandy Smith miała., zaledwie 13 lat. Hi
storia tego związku wywołała olbrzymie 
zainteresowanie ze strony brytyjskiej prasy 
brukowej. Wszystkie gazety popularne śle
dziły jegorozwój z najwyższą uwagą. Przy
puszcza się, że leciwy “Stones” będzie mu
siał zapłacić swej oblubienicy odszkodowa
nie w wysokości 4 milionów funtów.

☆
„Hare kryszna, hare rama” — zbiorowe 

intonowanie świętych imion boga, tzw. Ma- 
hamantra, towarzyszyło wyznawcom Hare 
Kryszny.,którzy zebrali się 12 maja w Kra
kowiana festiwalu zorganizowanym przez 
polski,ruch Międzynarodowego Towarzy
stwa Świadomości Kryszny. Zostało ono 
założone w 1966 roku przez Bhaktivedantę 
S\yainiego Prabhupadę, mistrza duchowego 
ruchu! Filozoficzne podstawy tej religii za
warte śą w starożytnej literaturze indyjskiej 
zwanej weddami, spisanej około 5 tys. lat 
temu: Zespół “Guaranga bhajan band", wy
stępujący po raz pierwszy w Polsce przed
stawił podczas festiwalu oryginalną muzy
kę medytacyjną połączoną z nowoczesną 
muzyką rockową. Uczestnicy imprezy mo
gli również spróbować potraw wegetariań
skiej kuchni Indii, zakupić książki o kultu
rze weddyjskiej. W Polsce pierwsi wyznaw
cy Kryszny pojawili się pod koniec lat siem- 
dziesiątych. Zwani są bhaktami, to znaczy 
"wielbicielami boga”. W naszym kraju ist
nieją trzy świątynie wyznawców Kryszny w 
Warszawie, Wrocławiu i Farmie (w Sude- i 
tach). Przedstawiciele tych świątyń tworzą 
Radę Yatry, stojącą na czele Polskiego To
warzystwa Świadomości Kryszny. Liczba 
inicjowanych uczniów, czyli osób reko
mendowanych przez prezydenta świątyni 
do szerzenia religii wynosi około stu.

*  j
Metryka urodzenia 1’aula McCartncya 

sgrzgdąna została na licytacji w Houston za < 
śspmęT8 tys. dolarów.

podczas gdy zespól The Rolling Sto- 
neśsjfoi w trakcie renegocjacji kontrkatu z 
wytw& p.ią płytową CBS, jego gitarzysta 
Keith Rł t̂yardś, korzystając z przerwy, na
grywa swój solowy album, Richard son pra
cuje obecnie''^ San FranćisffzTomem Wa- 
iatsem. Ostatni'o nagrał także kilka utworów . 
ze znanym bluesmanem Johnem Lee Ho- 
okarem. I

— jedna z najbardziej znanych'grup roc- .j 
kowych lat 80, zachodnioniemiecka gfupa j  
Kraftwerk, po 6 latach nieobecności na sće- 3  
nie, powraca z albumem "The Mix” zawie- ? 
rającym 11 ponownie nagranych i zaaraiiżCK. 
wanych piosenek. Wśród nich znalazły się^j 
takie przeboje jak: “Autostrada" i “Trans 
Europę Express”. “Kraftwerk” przygoto
wuje się do czerwcowego toumee w Wiel
kiej Brytanii. Na scenie będą mu towarzy
szyły roboty sterowane komputerem.

— autralijski piosenkarz Nick Cave prze
bywa obecnie w Sao Paulo, gdzie nagrywa 
piosenki do nowego filmu niemieckiego re
żysera Wima Wandersa ("Do końca świata").

— szkocki sekstet "Silencers" nagrodzo
ny we Francji złotą płytą w 1989 r. za album 
"Blues dla Buddy" (120 lys. sprzedanych 
egzemplarzy) przebywa obecnie na tournee 
we Francji, jego trasa koncertowa potrwa do
8 czerwca.

R ozm ow a z zespołem  Dżem
Dżem to jeden z bardzo już nielicznych 

polskich zespołów, istniejących od po
czątku lat 80-tych (w tym wypadku na
wet od 1979 r.) wciąż mających ogromne 
rzesze fanów i potrafiących na każdym 
koncercie wprowadzić wspaniałą, żywą 
atmosferę. Na czym polega ów fenomen 
Dżemu, który doczekał się już drugiego 
pokolenia słuchaczy?.

Właśnie tym pytaniem potanowiłem roz
począć rozmowę, jaką przeprowadziłem z 
muzykami tuż po koncercie w Gorzowie.

— Bo ja wiem —  zastanawia się basista 
zespołu, Beno Otręba: Wiesz, my podcho
dzimy do tego w taki, a nie inny sposób, a 
dlaczego są takie reakcje to nie wiem, po
winien się tym chyba zająć socjolog. Może 
to, że staramy się być autentyczni i to ludzi 
do nas przekonuje. Dla nas nie ma różnicy, 
czy gramy jakieś duże imprezy czy takie 
pojedyncze koncerty w niiastah. Ja np. wolę 
grać takie koncerty jak dzisiaj, niż spędy 
typu Jarocin. My przez te wszystkie lata 
stworzyliśmy jeden wspólny organizm i 
wciąż pracuje nam się dobrze.

Obecna trasa jest pierwszą po zmianie 
perkusisty —  odszedł Marek Kapłon, a za
stąpił go Jerzy Piotrowski.

— Marek miał jakieś swoje plany życio
we, nie związane z muzyką — wyjaśnia 
gitarzysta Jerzy Styczyński. Piotrowski to 
zresztą legenda polskiej perkusji (tn.in. 
SBB, Kombi, zespół Irka Dudka) i na pew
no zmiana ta nie wyrządzi grupie straty. 
Korzystając z doskonałego nastroju Jurka 
zadaję mu pytanie o dotychczasowy doro
bek artystyczny:

— Nie żałuję niczego z tego co do tej pory 
zrobiłem. Jeśli się zapisuję do czegoś to 
automatycznie to akceptuję. Przystałem na 
propozycję chłopaków chętnie, bo wszy
stko co funkcjonuje, nad czym pracują lu
dzie sprawia mi przyjemność. Jeśli mi coś 
nie pasuje, to do tego nie wchodzę.

—  Muślę, że będzie to luźna niemniej 
systematyczna współpraca — kończy ten 
temat Beno.

Kiedy rzucam hasło “Jarocin” i mówię o 
doniosłej roli Dżemu dla tego festiwalu (co 
roku pełen aplauz publiki) moi rozmówcy 
lekko się irytują.

—  B. O. Ale to jest jeden z kolejnych 
mitów, bo my graliśmy tam od 85 roku w 
charakterze tzw. gwiady, a Jarocin istnieje 
już 10 lat więc wcale tak nie jest

— J. S. Poza tym za dużo tych wielkich 
wydarzeń, przestają one być wielkie

— B.O. Wiesz to jest dziwne, bo graliśmy 
np. w 83 roku gdzie my mieliśmy świado
mość, że zagraliśmy bardzo dobry koncert, 
a byliśmy potraktowani “per noga" tzn. nikt 
z dziennikarzy nawet nie odnotował naszej 
obecności na tym festiwalu. To się zmieniło 
dopiero w 84 r., od kiedy zaczął pracować 
z nami Marcin Jacobson

Dość długo rozmawiamy na temat jaro
cińskiego festiwalu i razem niestety docho

dzimy do wniosku, że najlepsze czasy ma 
on już dawno za sobą.

— B. O. Jarocin to był mit, to było wyda
rzenie napawdę dużego formatu gdzieś tak 
do 86 roku, wtedy nastąpiło przesilenie i 
potem to już była końcówka, choć oczywi
ście zdarzały się duże koncerty — np. Ar
mia, Sojka, Turbo

— J. S Tego wszystkiego zrobiło się za 
dużo. Najgorsze były te monotematyczne 
koncerty, nie można słuchać przez kilka 
godzin tylko jednej muzyki. Obaj dodają, 
że zdecydowanie bardziej woleli grać w 
Brodnicy

— J. S. Ona była bardziej intymna, może 
to dziwne słowo ale nie była taka nachalna. 
Ja już mam dosyć podziałów na gatunki, to 
właśnie przez te podziały zaczęły się różne 
dziwne sytuacje np. w Jarocinie, gdzie zwo
lennicy jednej muzyki zaczęli zwalczać fa
nów innej i to wszystko było bez sensu.

Jak oglądałem Live Aid to na jednym 
koncercie było tyle różnych styli, a mimo 
to była jedność 100-tysięcznej widowni, 
było widać że oni są razem i to było wspa
niale. Ale wciąż mam nadzieję, że i u nas 
powrócą te wspaniałe koncerty, inaczej to 
wszystko nie będzie mieć sensu.

Dżem to kapela bardzo “rodzinna”— gra
li oni z wieloma różnymi wykonawcami —  
M. Jakubowicz, M Ostrowską, M. Adamo- 
wską, T. Nalepą. Styczyński brał udział w 
nagraniu ostatniej płyty Lombardu, koncer
tował z Chłopcami z Placu Broni.

— B. O. To są po prostu układy koleżeń
skie. Trzeba zrozumieć to, że jak ktoś nas 
poprosi do wspólnego grania my jesteśmy 
do jego dyspozycji

— J. S. Nie można grać ciągle w jednej 
konwencji, choć oczywiście zespołem nr. 1 
jest dla nas Dżem

Szczegółowo opowiadają mi o współpra
cy z M. OsUowską i T. Nalepą:

— B. O. Jeśli chodzi o epizod z Gosią, to 
tylko dlatego byl repertuar bluesowy, bo 
mieliśmy na zrobienie lego wszystkiego za
ledwie dwa dni — czyli dzień próby i dzień 
emisji. Kto wie co by powstało, gdybyśmy 
mieli powiedzmy miesiąc czasu. Może wte
dy nie zagralibyśmy standardów, lylko ja
kąś wypadkową muzykę.

Gdy przypominam im niezbyt pochlebne 
recenzje płyty Nalepy z Dżemem, nie są ani 
trochę stremowani:

— J. S. My mieliśmy świadomość, że to 
będzie zupełnie inna płyta, niż wszystkie 
dotychczasowe rzeczy Tadka i nasze. Lu
dzie wyobrażali sobie, że to będzie coś 
wspaniałego bo wiadomo Dżem + Nalepa, 
a to była zupełnie spokojna, normalna pły
ta. Podejrzewam, że gdyby jakiś inny ze
spól nagrał taki materiał, byłby on wysoko 
notowany.

— B. O. ja uważam, że to jest właśnie to 
nasze polskie piekiełko, które polega na

tym, że każdy każdemu musi coś wytknąć
i to za wszelką cenę.

Temat “polskiego piekiełka” powraca jak 
bumerang, gdy rozmawiamy o obecnej sy
tuacji polskiego rocka, o lansowaniu 
zwspolów w radiu czy telewizji:

— J. S. Nie zależy nam na promocji w 
radiu

— B. O. Zależeć nam będzie, gdy wyt
worzy się u nas normalny rynek muzyczny, 
gdy w radiu nie będzie decydował o tym co 
ma być puszczane jakiś pan redaktor, tz., on 
może decydować o kształcie swojej audy
cji, ale nie generalnie o polityce radiowej

— J. S. Osobiście wolę grać koncerty, niż 
figurować na listach przebojów, nawet na 
najwyższych jej pozycjach. Jest to śmiesz
ne, że niektóre zespoły są na łych listach, 
ale w ogóle nie grają koncertów albo są na 
nich źle przyjmowane przez publiczność. 
My gramy przeciętnie 10 koncertów na 
miesiąc i jest bardzo dobrze.

Obecną pozycję Dżemu oceniają jako nie
złą, choć zgodnie podkreślają, że większo
ści dobrych polskich zespołów nie ma w 
radiu w ogóle. 1 że na pewno niem ma teraz 
u nas tylu wartościowych kapel co w latach 
83-86.

— J. S. Jest mnóstwo kapel, ale nie ma 
ścisłej czołówki polskiego rocka, nie ma 
prawdziwych gwiazd, takich jak w poprze
dniej dekadzie Perfect, Maanam, TSA, La
dy Pank, Lombard czy Republika. A czo
łówka jest potrzebna, bo ludzie muszą mieć 
idola, muszą mieć swoje gwiazdy.

— B. O. Bo nie ma lansowania. Wiesz do 
mnie przychodzą ludzie i pytają: co sądzę o 
takim czy innym zespole? A ja nie umiem 
im odpowiedzieć, bo nie mam czasu cho
dzić na koncerty, zresztą większość kapel 
gra je teraz naprawdę sporadycznie i Irudno 
je usłyszeć. Natomiast chętnie bym posłu
chał różnych gatunków i zespołów w radiu. 
Dlaczego nie można puszczać normalnie 
każdej muzyki, bo ktoś ustali, że ona się nie 
nadaje? A w radiu powinna być każda mu
zyka, nie tylko w rozgłośniach lokalnych.

Na koniec zadaję pytani!; nurtujące chyba 
każdego muzyka i fana — czy będzie lepiej
i czy doczekamy się prawdziwego rynku 
muzycznego w Polsce?

— J. S. Zaczyna być fajnie
— B.O. Myślę, że ten rynek wytworzyłby 

się prędzej gdyby były pieniądze. A ludzie 
po prostu nie mają szmalu na wiele różnych 
spraw. Ale mamy nadzieję, że doczekamy 
się owego rynku i pełnego zawodowstwa w 
branży muzycznej.

— Czego, dziękując za rozmowę sobie i 
Wam życzę.

Obszerne fragmenty 
długiej rozmowy przedstawił 

Dariusz Frank

Hej Redakcjo!
Przeczytałyśmy list Agnieszki. Jest mą

dry, w miarę rozsądny, lecz "czuć" od nie
go miłością. TAK! TAK! TAK! Agnieszka 
jest lub była kiedyś zakochana (ciekawe — 
kio na nią lak bardzo wpłynął i "rządził" 
je j  sercem  —  tylko ja k  to robił '!'!'!)

Agnieszka ma bardzo nietypowy pogląd o 
seksie, miłości, sympatii. Kio czytał lisi Agi 
len chyba zrozumiał o co w nim chodzi.

Nasz pogląd o wpółczesnej sympatii:
C hłopiec—  niewyżyty seksualnie lubi się 

namiętnie całować (wpychać język  do buzi

—  bleee, obrzydlistwo!). Uważa, że wszy
stkie kobiety są perjidne, bez serca. Każda 
jest wszystkiemu winna lylko za lo, że ist
nieje. Radość sensownego życia mężczyzna 
widzi tylko w alkoholu. Traktuje każdą 
dziewczynę jak  "kobietkę lekkich obycza
jów " , która w każdej chwili na jego  skinie
nie (małym paluszkiem u nogi) pobiegnie za 
nim. Ale jaka jest smutna prawda! Przez 
cały czas zgiywa się, próbuje zaimponować 
dziewczynie swoją wiedzą (o ile w ogóle ją  
posiada). Uważa się za wielkiego artystę z 
tuleniem we wszystkich dziedzinach życia 
(a szczególnie w jednej — se.cie).

Dziewczyna— przede wszystkim naiwna, 
łatwowierna, łalwokochliwa, szybko się za
kochuje jeżeli mężczyzna jest troskliwy, 
opiekuńczy— przynajmniej chwilowo uda
je , wierzy w każde słowo mężczyzny. Ko

bietki w gruncie rzeczy lubią od czasu do 
czasu dla przyjemności kochać się (w czy
stej pościeli!). Na każdym kroku jego  (męż
czyzny) złe zachowanie usprawiedliwiają 
przed własną osobowością, tłumacząc so
bie, że nie mógł przyjść, bo coś ważnego ..., 
spóźnia się bo coś tam, wyzwał mnie i na- 
krzyczał na mnie, bo akurat miał zły humor 
(niepowodzenie w szkole, pracy). Wszędzie 
jesl zestresowany, zdenerwowany, wszę
dzie spotyka go coś złego, więc usprawied
liwiamy go przed samą sobą, że ma prawo  
wyładować nu nas i ałą swoją złość poprzez 
awanturę, krzyk. A le jaka jest prawda o MY  
naiwne, aż głupie do lego stopnia istoty, że 
na lak wiele pozwalamy lym "(iA D O M ". 
Spójrzmy na siebie. M y leź mamy honor, 
własne ambicje, chcemy wam dać i od  was 
oczekujemy wzajemnego zrozumienia,

F ot. L e szek  K ru tu lsk i-K rech o w icz
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Badylarz i wdowa
B Daniel Sateck
Ogrodnictwo starego Z. niczym szczególnym się nie wyróżniało. Sąsiedzi uważali 

go za człowieka zamożnego, prawda jednak była inna. Ogrodnik Z. niczego się nie 
dorobił, nie licząc żuka, którym raz w tygodniu wywoził warzywa na targ. Jednego 
syna wykształcił na lekarza, drugiego na inżyniera, a Bogdana posłał do technikum 
ogrodniczego. Ten ostatni miał przejąć ogrodnictwo po ojcu. Tak też się stało. Z tą 
niewielką różnicą, że Bogdan ani myślał być ogrodnikiem jota w jotę jak ojciec. Syn 
chciał być ogrodnikiem nowoczesnym.

Nim poszedł z ojcem do notariusza, wybrał się na wycieczkę do Holandii. Potem 
zwiedził wiele miast wzdłuż Menu i Renu, pospacerował po placu Pigalle’a, pooddy
chał morskim powietrzem w.Soczi. Wszędzie jeździł w towarzystwie żony i na koszt 
ojca. Jak już przejmę ogrodnictwo, nie będę miał czasu na wycieczki, tłumaczył 
mateńce, która gotowa była mu nieba przychylić.

Starzy Z. zajęli dwa pokoiki na poddaszu, młodzi przenieśli się niżej, zresztą tak 
zostało ustalone w urzędzie notarialnym. Starzy obiecywali, że w miarę potrzeb 
pomogą młodym, podpowiedzą, poradzą. Część tej oferty odpowiadała Bogdanowi. 
Co do poradnictwa, miał swój własny punkt widzenia Po pierwsze, nie powinien 
uprawiać ogórków, pomidorów, fasoli, kapusty, wczesnych kartofli, cebuli. Po drugie, 
trzeba się specjalizować. I Bogdan Z. wybrał: będzie hodował kwiaty doniczkowe, 
najlepiej chryzantemy. Roboty niewiele, a pieniądze, ho.ho. Kupił mateczniki holen
derskie, poczytał w książkach, jak je wysadzać, czym podlewać.

Pierwsza jesień okazała się mniej pomyślna dla młodego ogrodnika. Ledwie wyszedł 
na swoje, ale miał już tyle doświadczenia, że służył radą innym. W następnym roku 
osiągnął sukces. Zarobił tyle złotówek, że starczyło mu na mercedesa, co prawda 
przechodzonego, ale zawsze to nie fiat czy wołga. Takim autem można podjechać pod 
hotel „Mieszko”, wyskoczyć do Szczecina na uciechy czy do Berlina w celach hand
lowych. Postanowił, że musi sobie sprawić nowiutkie BMW, a żonie fiata uno. 
Opracował dokładny plan zdobywania gotówki.

Otóż uprawa chryzantem wymaga przede wszystkim wiedzy ogrodniczej, a tej, trzeba 
przyznać, Bogdanowi Z. nie brakowaJo. Istotne są odmiany kwiatów, co, jak się okazało, 
było w zasięgu ręki Bogdana Z. Zupełnie nie miał wpływu na doniczki. Żeby wyjść na 
swoje, kupował doniczki plastykowe i malował je narożne kolory. To znaczy sam niczego 
me malował, do tego miał matkę, ojca i żonę oraz sąsiadów. On był do interesów.

Konkurenci nie zasypiali gruszek w popiele. Przed dniem Wszystkich Świętych było 
tyle chryzantem, że klienci mieli w czym wybierać. Mimo iż Bogdan Z. obniżył cenę 
prawie do granicy opłacalności, zostało mu wiele kwiatów. Zły bardziej na konkurencję 
niż na klientów długo myślał, jak wyjść na swoje. Doszedł do wniosku, że musi obniżyć 
koszty produkcji, ale jak? Mam, ucieszył się. Nim pierwsze mrozy zdążyły zwarzyć 
chryzantemy na mogiłach, wynajęci przez Bogdana Z. mężczyźni nawieźli z cmentarzy 
tyle doniczek, że Bogdan Z. mógłby je sprzedawać.

O kradzieży doniczek z cmentarzy została powiadomiona milicja, ponieważ Bogdan 
Z. nie został przyłapany na gorącym uczynku, sprawa została umorzona. Niektórzy, 
szczególnie ludzie starsi, przestali odzywać się cło ogrodnika, jego ojca i matki. Ale 
kiedy zmarłego trzeba było odprowadzić na cmentarz, wszyscy — starsi i młodsi, 
zapominali o przewinieniu Bogdana Z. i zamawiali u niego wieńce, wiązanki kwiatów. 
Z tego między innymi powodu wiodło mu się nieźle.

Ludzie wściekali się, kiedy następnego dnia po pogrzebie nie znajdowali na mogile 
wieńcowi kwiatów. Kto je kradł, niewiadomo. Podejrzenie padało na Bogdana Z., nikt 
jednak nie chwycił go za rękę, choć byli tacy, co śledzili każdy krok ogrodnika. Syn 
nauczycielki K. zginął w wypadku drogowym, a że był rówieśnikiem Bogdana Z., 
ogrodnik również poszedł na pogrzeb. Wiązanki i wieńce, które spoczęły na mogile, 
pochodziły z ogrodnictwa Bogdana Z. Kiedy tak sta! i przyglądał się ukwieconemu 
grobowi, nawet nie przyszło mu na myśl, że jest obserwowany.

Dosłownie kilka dni po śmierci syna, zmarł nagle, nauczycielka twierdziła, że na 
zawał serca, pan K , cfyrektor szkoły. Na ten pogrzeb wybierała się cała miejscowość, 
co druga osoba była nauczana przez dyrektora. Bogdan Z. niby się smucił, tak 
wypadało, w rzeczywistości zacierał ręce. Ilez sprzeda wieńców, ileż wiązanek, ileż 
bukiecików. Żeby tylko wystarczyło mu kwiatów. Żona. matka i ojciec uwijali się, on 
kilka razy wyskakiwał mercedesem na stary cmentarz i ciął gałęzie tuj. W ciągu dwóch 
dni poprzedzających pogrzeb starzy i młodzi Z. zrobili ze dwadzieścia wi'eńców. 
Takiego zysku Bogdan Z. nie osiągnął nawet ze sprzedaży chryzantem. Takiego 
pogrzebu też już dawno nie było w miasteczku.

A następnego dnia wybuchła wojna, tak uważały kobiety. Z mogiły śp. pana dyrektora 
zniknęły wszystkie wieńce i wiązanki. Kto je ukradł i dlaczego? Gdyby złodziej ograbił 
inny grób... ale tu chodziło o zakłócenie spokoju tego, który był szanowany i podziwiany. 
Tym razem milicjanci nie rozłożyli bezradnie rąk. Zaczęli od wizyty u ogrodnika, jak się 
spodziewali, w piwnicy leżały prawie wszystkie kwiaty, niektóre jeszcze miały szarfy.

Kiedy sąsiedzi dowiedzieli się o tym, byli gotowi rozszarpać ogrodnika, spalić go lub 
przepędzić z miąsteczka Nie tylko jego samego, lecz i starych rodziców, i jego żonę. Bogdan 
Z  miał szczęście, że milicjanci zbyt dokładnie prowadzili dochodzenie, bo gdyby wyszli z 
ogrodnictwa wczEŚniej, nie wiadomo co by z nim się stało.

Wyrok na ogrodnika powinna wydać wdowa po dyrektorze, uważali sąsiedzi. A ona 
powiedziała, że przebacza mu, bo to jest i jej wina Uczyła go, była jego wychowawczynią...

zionę nie tucżv,

P o t e s t a t  

c z y l i  p o t e n t a t
znaczy słowo „potestat” —  py

ta pan Jerzy M. z Zielonej Góry —  i 
skąd się ono wywodzi?”.

Źródeł tego słowa trzeba szukać w 
łacinie. Łac. „potestas, —  atis” zna
czy „siła, moc, władza, potęga” ("po- 
tentia" —  zdolność, siła, działanie, 
moc; „potens, —  entis” —  mający 
władzę, silny, mocny, „potentatus”). 
Stąd w polszczyźnie „potentat” —  
mocarz, panujący, silny, władca.

„Potestat” istniał w polszczyźnie je
szcze w XVIII wieku, ale już „Słow
nik języka polskiego” z 1861 roku 
(zwany „Słownikiem wileńskim” Or
gelbranda; Maurycy Orgelbrand —  
wywodzący się ze sławnej rodziny 
księgarzy, wydawców i drukarzy pol
skich —  otworzył w 1853 r. księgar
nię wydawniczą w Wilnie, a w 1865 
r. w Warszawie. Jego nakładem uka
zał się w 1861 r. wspomniany słow
nik, zawierający przeszło 100 tysięcy 
wyrazów) definiuje wyraz „potestat” 
jako wcześniejszą formę “potentata”. 
Pod hasłem „potestat” (tom II “Słow
nika”, str.l 158) widnieje odnos'nik do 
„potentata” —  „mocarza, panujące
go”, z uwagą, że forma „potestat” nie 
jest już używana.

Warto również zwrócić uwagę na 
dalszą część wersu, zacytowanego 
przez Czytelnika: „Potestaci, a 
skromliwi...”. „Skromliwy” to przy
miotnik skłonnościowy, wskazuje na 
to przyrostek ,,-liwy”. Mamy w 
polszczyźnie wiele podobnych przy
miotników skłonpaściowych: płacz
liwy, tchórzliwy, dokuczliwy, cho
robliwy, szkodliwy, wadliwy, złośli
wy, cierpliwy, błyskotliwy itp. Wszy
stkie wyrażają „skłonność do cze
goś”: płaczliwy to skłonny do płaczu, 
dokuczliwy to skłonny do dokucza
nia, dokuczający itd. Dawniej cząstka 
„— liwy”, a także „— iwy” była bar
dziej pfoduktywna, dzięki czemu po
wstał i przymiotnik ,.skromliwy”, 
który dziś tłumaczymy jako „skłonny 
do skromności”, ale także „skłonny 
do udawania skromności”, „udający 
skromnego”;

(sad)

HOROSKOP
BARAN 

1(21.03 —  20.04)
^Dyplomatyczne —  wręcz strate- 
Jgiczno-taktyczne posunięcie w 
Idzialaniach finansowo-zawodo- 

wych spotka się z uznaniem — tylko tak 
dalej, bez zmiany kursu (i przyjaciół!!). 
Nowa znajomość okaże się czymś ważnym 
na długo, będzie podporą w ciężkich chwi
lach i słońcem w czasie szarych, nawet 
deszczowych dni. Wiadomość od Lwa bę
dzie ważna, trochę skomplikowana —  ale 
nie rezygnuj, jest szansa wygrania.

BYK
j (21 .04  — 21.05)
JW pracy i w domu napięta atmo
sfera, nerwowość, nawet złe sło- 

Iwa —  których się potem żałuje. 
Twój upór przeszkadza wszystkim —  do
mownikom, współpracownikom i najbliż
szym — popracuj nad sobą, a przede wszy
stkim — nad swoim charakterem — warto. 
Poznana w czasie podróży osoba tak Cię 
zainteresuje, że zdecydujesz się na zmianę 
planów— to może okazać się nawet korzy
stne —  ale nie przesadzaj, umiar —  we 
wszystkim — jest bardzo wskazany.

BLIŹNIĘTA 
I (22 .05  —  21.06)
jOkres podsumowań, nowych za- 
jdań, ciekawych planów, rewela- 
3cyjnych rozwiązań i dobrych per

spektyw. Jest szansa na odegranie głównej

O o

Zielona Góra, Zacisze 7, 
_________________ ___ tel. 620-80 tlx 433193

z a p r a s z a
codziennie od godz. 8.30 • 17.00 na zakup obuwia: 
dziecięcego, sportowego, męskiego, damskiego, 

kolekcja wiosenno-letnia 
oraz obuwia brazylijskiego w cenie 265 tys. zł 

przy zakupie 300 par tego obuwia udzielamy bonifikaty 
5.000,- na parze.

Uznajemy zakup zbiorowy kilku sklepów wspólnie. 
Posiadamy na stanie 140 różnych modeli. 

Każdy zaintereesowany znajdzie coś dla siebie. 
Życzymy odbiorcom wysokich obrotów!!!

■Zg177

roli, będziesz dostrzeżony, doceniony i... 
usatysfakcjonowany. Bardzo wskazana 
uwaga na zdrowie i wzmożona ostrożność 
w czasie podróży, nawet tej trwającej naj
krócej — następstwa nawet najmniejszej 
nieuwagi mogą być przykre i trwać długo.

R A K
1(22.06 —  22 .07)
W działaniach zawodowych to
czy się gra o dużą stawkę —

_________awans, pozostanie w zawodzie
lub rozpoczęcie wszystkiego na nowo, już 
na własny rachunek. Nie będzie łatwo, kło
poty i trudności Cię nie opuszczą, ale jest 
szansa —  i to duża —  że wszystko się uda 
—  ba — w niektórym przypadku przejdzie 
Twoje oczekiwania. Spotkanie z przyja
ciółmi sprzed lat będzie inspiracją do wy
sokich lotów i utrzymania fasonu. Niezbyt 
dobry okres do zawierania nowych znajo
mości — choćby to się wydawał “człowiek 
marzeń” — nie warto!

LEW 
(23 .07  - •22 .08)

I Nawał obowiązków, zastępstwa, 
I dodatkowe zadania, zwiększone 
I kłopoty i ciągła walka— o stano

wisko, o pieniądze, o miejsce w życiu, a 
także — o osobę, która jest jedyna i najważ
niejsza. Nie odkładaj wyjazdu na urlop —  
nawet kilka dni z dala od spięć, stresów i 
zagonienia będą zbawienne. Okres, w któ
rym szczęście będzie sprzyjało zakocha
nym — nie rezygnujcie ze spotkań, space
rów i bycia we dwoje — decyzja o “byciu 
na zawsze” będzie ukoronowaniem minio
nego czasu. '

P A N N A  
(23 .08 —  22.09)

| Nadal trwa okres zwiększonych 
I zadań, dodatkowych obowiąz- 
I ków — chwilami wręcz zagonie

nia i braku czasu na cokolwiek. Zwolnij 
tempo, ważniejsza od pieniędzy jest IDEA 
— miły uśmiech — nawet obcej osoby da

czasami więcej radości jak  przysłowiowy 
worek złota. Dobra passa dla wszystkich 
wchodzących w życie, kończących szkoły 
czy planujących wybór zawodu (studiów) 
—  przyjdą dobre pomysły, a ich realizacja 
nie powinna nastręczać kłopotów.

W A G A
(23.09  —  22.10)

I Rutyna, dobra organizacja, syste
matyczność, prawidłowa współ- 

I praca pozwolą (może pomogą?) 
podołać zwiększonym obowiązkom. Jeżeli 
plany urlopowe trochę nie wyjdą —  nie 
szkodzi, nowy pomysł okaże się nieomal 
genialny. Osoby, planujące wyjazd do pra
cy poza granice kraju powinny bardzo uwa
żać na wszystko— zdrowie, otoczenie, nie- 
znaj ornych— a także na swoje zachowanie. 
Pomyśl o seniorach, potrzebują nie tylko 
ciepła i serdeczności — czasami brak im po 
prostu pieniędzy.

SK O R P IO N  
(23 .10  —  22.11)

ITydzień pełen zmiennych nastro- 
I jów, humorów, niektórych ogar- 
1 nie nostalgia, a zdarzyć się może 

paskudny, kilkudniowy spleen! Staraj się 
zachować spokój, nie pozwól na nieopano
wanie, niekontrolowane wybuchy i — cza
sami — niewyparzony język, nikt nigdy nie 
żałował tego, czego NIE powiedział! Naj
ważniejsze to uwierzyć w siebie, nie dać się 
przeciwnościom losu, troskom i zmartwie
niom nie pozwolić na trwanie — a wygrana 
pewna!

S T R Z E L E C  
(2 3 .1 1 — 21.12)

I Dzięki Twojemu taktowi, kultu- 
[ rze, dobrej organizacji i umiejęt- 
| ności współżycia, a także współ

pracy — sprawy zawodowe będą układały 
się dobrze, wręcz doskpnale. Trudne pro
blemy — poza wiedzą, w niektórych dzie
dzinach wręczmtyną— pozwoli rozwiązać 
uśmiech i jeszcze raz uśmiech! Urlopowo-

wczasowa znajomość może okazać się tak 
ciekawa, że jej koniec może być przy... 
ołtarzu. Zaobserwuj postępowanie Lwa i 
wyciągnij wnioski.

KOZIOROŻEC 
(22 .12  —  20.01)

j Nadchodzą dobre dni, pełne naj
lepszych perspektyw, interesują- 

I cych kontaktów i kontraktów, dla 
niektórych szansa na ciekawą podróż —  
także zagraniczną. W sprawach serca —  
wyjaśnieniedlugotrwałych nieporozumień, 
spokój, powrót zaufania do partnera, a czę
sto powrót do dawnego szczęścia i radości 
z faktu bycia razem. Postępuj tak, by okres 
ten trwał jak najdłużej. Dni dobre dla osób, 
lubiących gry liczbowe, a nawet mały ha
zard!

WODNIK 
(21 .01  —  20 .02)

I Okres doskonałej passy — dla 
! wszystkich. Dni będą pomyślne, 
1 uda się załatwić dawne, przecią

gające się sprawy, “wyjdą” nowe pomysły 
—  będzie sprzyjała pomyślność na każdym 
kroku. Wykorzystaj szansę— taki okres nie 
trafia się zbyt często. Nawiązana w czasie 
podróży —  może urlopu? —  znajomość 
okaże się bardzo udaną, przerodzi się w 
serdeczną przyjaźń i przetrwa lata.

RYBY 
|  (21 .02  — 20.03)

I Sympatyczny, miły, spokojny i 
I dobrze zorganizowany okres. 

___ ] Nie będzie problemów z wyjaz
dem na urlop, plany — chociaż z małym 
trudem — ale dojdą do skutku. Wyjdzie 
także wymarzony duży zakup — będzie 
udany i sprawi wiele radości! Wyjątkowo 
dobre dni dla wszystkich samotnych — tak
że tych z wyboru —  gwarantowane oczaro
wanie połączone z lekkim zawrotem głowy. 
Ale uwaga, nie każde “oczarowanie” okaże 
się tym, o którym marzysz!

A.K.
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■  Fot. W ładim ir S. Bazan
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P A R A D I S E
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B IU R O  P O D R Ó Ż Y  
" P A R A D I S E "

O D D Z IA Ł  
W  ZIELONEJ G ÓRZE  

Z A P R A S Z A
n a  w y c ie c z k i  a u to k a r o w e  

d o  I s ta m b u łu ,
ja zd a  n o n  s to p  

tu reck im  a u to k a rem ,
2 n o c le g i z e  śn ia d a n ia m i w  

Is ta m b u le  
(p o k o je  2 i 3  o s o b o w e  

z  ła z ie n k a m i)  
w y ja z d  z  Z ie lo n e j G ó ry  

w  k a ż d ą  n ied z ie lę .' 
C e n a  1 .300 .000 ,-  

In fo rm a cje  i sp rzed a ż :  
"PARADISE" 
Z ie lo n a  G óra ,

S tary  R y n ek  13,
I p ię tro , te l. 5 5 -5 0  

BORT PTTK 
N o w a  S ó l  

u l. W ito sa  9, te l. 51 -2 2  
BORT PTTK 

Ż a g a ń ,
1 m aja 24 , te l. 3 5 -2 7  

L u b sk o , 
p l. W o ln o śc i 25, 

tel. 206 -02  
S zp ro ta w a , 

u l. O d r o d z e n ia  13, 
te l. 33 -2 0  

W ARTA-TOURIST  
G o r z ó w  W ie lk o p o ls k i ,  

u l. K o s y n ie r ó w G d y ń sk ic h  82, 
tel. 285-04  

LUBSERVICE 
L u b in ,  

u l. A rm ii C z e r w o n e j 1, 
te l. 44 -48 -75

A K -790

“Na tle nędzy, katastroficznego wzrostu 
cen oraz spustoszenia dusz ludzi, którzy w 
żaden sposób nie mogą zrozumieć za co są 
tak okrutnie ukarani przez własne państwo, 
program telewizyjny i życie kulturalne ob
fituje w różne konkursy piękności obu płci 
i dyskdżokejów. Nie tak dawno w Witebsku 
odbył się konkurs “Superżołnierz-91", Bra
li w nim udział żołnierze słynnej Witeb
skiej Dywizji Spadochroniarzy, która ja
ko pierwsza została wysłana w 1968 r. do 
"wzięcia udziału1' w wydarzeniach w Cze
chosłowacji, w 1979 r. —  w wojnie “inter
nacjonalnej” w Afganistanie, w latach pie- 
restrojki jest tu i tam. Punktów zapalnych 
jest dziś w' kraju dużo: Litwa, Karabach, 
Kaukaz, Mołdawia.. Mają wiele spraw, ale 
znaleźli jednak chłopcy trochę czasu, żeby 
zademonstrować swoje umiejętności.

Nawet chwała filmowych superbohate- 
rów przygasa w porównaniu z możliwo
ściami naszych desantowców: kładli się na 
gwoździe, rozbijali butelki o głowy kole
gów, rozłupywali cegły dłonią... W wyniku 
d wugod zi n n y ch zawód ów j urorzy przy zna
li tytuł “Superżołnierza-91" lejtenantowi 
Wiaczesławowi Poleonowi.

Daj Boże, żeby mieszkańcy naszego mia
sta Witebska oglądali mistrzowskie wystę
py superżołnierzy tylko na scenie!

Lubow Bazan
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— Filozof Diogenes powiedział do Ale
ksandra Wielkiego, który pytał go, co może 
dlaniegozrobić: “Niezasłaniaj mi Słońca”. 
Czy na podobne pytanie pan odpowiedział
by tak samo?

—  Diogenes miał chyba na myśli światło, 
czyli rozumienie rzeczy. Być może chodziło 
mu również o to, że Słońce jest najważniejsze, 
bo ono decyduje o naszym istnieniu. Mnie, 
jako naukowca, Słońce interesuje szczegól
nie, gdyż jest to gwiazda o której wiemy naj
więcej, bo jest najbliżej nas.l

— Sądzę, że fascynująca jest możliwość 
badania wnętrza Słońca i to z Ziemi.

—  Porywające jest to , że nauka doszła do 
poziomu, który umożliwia nam badać coś tak 
dalece ukrytego jak  wnętrza gwiazd. Bliskość 
Słońca pozwala na obserwację jego tarczy. W 
przypadku innych gwiazd tarczy nie dostrze
żemy nawet przez największy teleskop.

— Czy nie marzył pan nigdy o tym aby 
wylecieć w przestrzeń kosmiczną, tam skąd 
można by obserwować inne gwiazdy tak 
jak dziś obserwujemy Słońce z Ziemi?

—  Perspektywy astronautyki, możliwość 
kosmicznych podróży silnie podniecały moją 
wyobraźnię. I dziś taka oferta, to znaczy możli
wość kandydowania do lotu kosmicznego była
by ogromnie kusząca, choć nie jestem całkiem 
pewien czy bym ją  przyjął.

— Skąd ta wątpliwość?
—  Pewien znakomity astronom amerykań

ski, z którym łączą mnie zawodowe kontakty 
otrzymał kiedyś taką propozycję. Jest to astro
nom obserwator, właśnie obserwator Słońca. 
Mógł zostać astronomem latającym. Spytał 
czy na pewno poleci. I kiedy usłyszał, że 
takiej pewności nie ma —  zrezygnował.

— Żal byłoby mu czasu na daremne być 
może przygotowania do kosmicznej podró
ży?

—  Otóż to. Taka decyzja miałaby ogromny 
wpływ na jego  karierę. Zamiast aktywnie roz
wijać aparaturę do obserwacji naziemnych, 
011 musiałby na całe lata przenieść się z uni
wersytetu do ośrodka treningowego. Znam 
ludzi, którzy taką drogą poszli. To oznacza 
rezygnację z pracy naukowej.

— Dlaczego pan zajął się astronomią?
—  Bardzo dobrze pamiętam moment, w 

którym zdecydowałem, że będę astronomem. 
Miałem 11-12 lat, interesowałem się geogra
fią. Któregoś dnia uświadomiłem sobie, że 
przecież wszystkie lądy zostały już  odkryte. 1 
wtedy pomyślałem, że będę astronomem, bo 
tam są jakieś perspektywy odkryć.

— Taka geografia na szerszą skalę.
—  Tak, tak, ja  jednak chciałem robić odkry

cia. I muszę panu powiedzieć, że choć w życiu 
nie zrobiłem jednak żadnego odkrycia, to cią
gle jestem  ze swego wyboru zadowolony.

— Co więc zastąpiło potrzebę odkrywa
nia, skoro z wyboru drogi jest pan zadowo
lony?

—  Hej, ja  wprawdzie nie odkryłem żadnego 
obiektu, ale coś tam w astronomii wym yśli
łem, coś obliczyłem. Mówiąc o odkrywaniu 
miałem na myśli obiekty: komety, planetoi- 
dy...

— Może za mało czasu spędzał pan z 
okiem przy obiektywie teleskopu?

—  Byłem w różnych obserwatoriach, wielu 
ludzi namawiałem do prowadzenia obserwa
cji. ale tak się d o ży ło , że sam nigdy nie ob
serwowałem. Są jednak tacy, którzy m ają całe 
programy odkryć. Na przykład nasz polski

B o g u  co  b o sk ie ..,
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astronom Aleksander W olszczak, który pra
cuje w obserwatorium na Puerto Rico, w tej 
chwili masowo odkrywa pulsary, nota bene 
obiekty, którymi zajmują się koledzy w Zie
lonogórskim Centrum Astronomii. To są bar
dzo doniosłe odkrycia, ważne dla astronomii 
i dla fizyki. Tego bardzo zazdroszczę, chciał
bym coś takiego odkryć.

— Astronomia zdaje się być dziedziną 
odległą od spraw ziemskich. Wybiegacie 
myślą i obserwacją daleko poza układ sło
neczny. Czy nie szkoda tej energii i pienię
dzy, skoro .tyle spraw wokół pozostaje nie 
rozwiązanych?

—  M yślę, że jest niesłychanie ważną spra
wą, aby świat nauki przyczynił się do uatra
kcyjnienia życia ludzi, którzy nauką zawodo
wo się nie zajmują. Nauka powinna mieć, 
podobnie jak sztuka, swoją ofertę dla szero
kiej publiczności. Życie człowieka, który zaj
muje się nauką dla przyjemności jest o wiele 
lepsze od życia człowieka, który tego nie robi. 
To jest dodatkowa współrzędna w życiu. W ię
cej, jeżeli ta przyjemność oznacza działanie, 
a nie bierną konsumpcję, patrzenie w telew i
zor itp., to życie nabiera dodatkowego blasku. 
Otóż jeżeli uczeni potrafią dostarczyć lu
dziom takiej motywacji, to jest to coś równie 
ważnego jak  pisanie powieści czy kom pono
wanie muzyki.

Drugi aspekt sprawy, to przekonanie m ło
dzieży o wartości uczenia się. Dziś z pewnym 
niepokojem obserwuję spadek zainteresowa
nia studiami. To jest groźne. Za 10-20 lat 
może się okazać, że główną barierą cywiliza
cyjną dla Polski jest nie brak pieniędzy, lecz 
brak wykształconej kadry.

W reszcie, astronomia jest magnesem do 
uczenia się różnych rzeczy, niesłychanie uży
tecznych, także w życiu praktycznym. Astro
nom musi um ieć obsługiwać komputer, pro-

R ys. D orota K om ar-Zm yślony
gramówać, budować matematyczne modele... 
Na całym świecie jest tak, że ludzie kończący 
uniwersytecką astronomię zdobywają sukce
sy w innych dziedzinach. Są po prostu bardzo 
dobrze i wszechstronnie przygotowani.

— O Biblii mówi się niekiedy — Księga 
ksiąg. Jest w niej podobno zapisane już 
wszystko, kodeks moralny, prawa natury, 
kosmologia. Należałoby ją tylko wnikliwie 
czytać.

—  Są zapewne tacy naukowcy, którzy Bib
lię czytają, ale przecież nie po to, aby z niej 
czerpać wiedzę o świecie. Sądzę, że nawet 
najbardziej gorliwi katolicy nie przyjmują 
wyłożonej w Biblii kosmologii. Nie sposób 
przecież na serio przyjąć scenariusz, według 
którego Ziemia, czy cały wszechświat po
wstały w ciągu sześciu dni. W szelka wiedza, 
jaką mamy o powstaniu wszechświata jest 
zupełnie z biblijną interpretacją rozbieżna. To 
wyglądało po prostu inaczej. Ja nie kwestio
nuję religijnych wartości Biblii, ale tych 
spraw, broń Boże, nie należy mieszać.

— Czy jednak na jakimś wysokim piętrze 
uogólnienia — religia, nauki przyrodnicze 
i filozofia nie zbiegają się?

—  Myślę, że nie. Zostawmy Bogu co bo
skie, a przyrodzie co przyrodnicze. Sfera reli- 
gii, etyki, sensu życia jest oczywiście ważna 
dla nas wszystkich. Ludzie mogą czerpać 
stamtąd inspirację do zajmowania się nauką, 
do znoszenia przeciwieństw losu. Natomiast 
w sensie poznania przyrodniczego Biblia jest 
całkowicie bezwartościowa.

— Jest ona wszakże księgą dającą ogro
mną możliwość różnych interpretacji.

—  Naukowiec powinien tego unikać. Prezy
dent naszego kraju czasami powinien mówić 
w sposób wieloznaczny, naukowiec musi 
dbać o precyzję. W ażne jest by zasad, które 
stosujemy w nauce nie przenosić do polityki

czy religii. I na odwrót: loco  dobre w polityce, 
co dobre w religii religii, nie jest dobre w 
nauce.

— Czy dostrzega pan jakieś niebezpieczeń
stwo w fakcie dużej popularności paranauki, 
wiedzy tajemnej, okultyzmu itp.?

—  Póki jest to od nauki oddzielone, nie 
widzę w tym specjalnego niebezpieczeństwa. 
Jednak ktoś, kto np. występuje w TV, a przed 
jego nazwiskiem pojawia się tytuł naukowy 
—  powinien się wystrzegać jakichkolwiek 
odniesień do parapsychologii, różdżkarstwa, 
bioenergoterapeutyki.

— Interesuje się pan astrologią?
—  Nie. Astrologia może sobie istnieć, ale 

nie powinna być mieszana z astronomią. Lu
dzie pSwinni w iedzieć, że astronom ia nie 
znajduje żadnych naukowych podstaw dla 
astrologii. Jeżeli ktoś chce wierzyć, to niech 
sobie wierzy. Ja z astrologią walczył nie będę. 
Ale gdybyjakiś astronom uprawialastrologię, 
byłoby to niemoralne.

— Uczestnicy różnych sporów i dyskusji 
często powołują się na autorytet nauki. Ta
ki argument zazwyczaj zamyka usta ko
muś, kto nie jest specjalistą w danej dzie
dzinie.

—  Proszę pana, nauka nie zajmuje się wszy
stkim, pewne obszary ludzkiej aktywności są 
je j obce. Na przykład nadużyciem jest pow o
ływanie się na autorytet nauki w taki sposób, 
w jaki się to czyni ostatnio, podczas dyskusji 
o aborcji. Nie jestem  genetykiem ani leka
rzem i mogę się tutaj wypowiedzieć tak, jak 
robi to  astronom o astrologii. Wiem na pewno, 
że nauka nie stwierdza, iż początek życia jest 
w momencie poczęcia. Tak samo, jeżeli ktoś 
mówi, że bioenergoterapia, telepatia lub 
astrologia ma podstawy naukowe —  to  k ła
mie, dlatego że wszelkie testy naukowe nie 
potwierdziły tego. Jeżeli ktoś mówi, że UFO 
istnieje, to może sobie tak mówić, jem u może 
się tak wydawać. Ale kłamie, jeżeli powołuje 
się przy tym na autorytet nauki. Idźmy dalej. 
To może być prawdziwe, tylko nie prawdziwe 
jest twierdzenie, że nauka to stwierdza. Chcę 
zilustrować następującą tezę: nauka nie zna 
odpowiedzi na wiele pytań; ma odpowiedzi 
tylko na pewne pytania. Dlatego nauka nie 
powinna uzurpować sobie prawa do rozstrzy
gania wszystkiego, nie powinna być też 
wykorzystywana do uzasadniania nie nauko
wych hipotez.

Prof. dr hab. Wojciech Dziembowski, 
astrofizyk, zajmuje się teorią budowy i 
ewolucji gwiazd oraz teorią oscylacji słone
cznych. Jest dyrektorem Centrum Astro
nomii im. Mikołaja Kopernika (CAMK) 
Polskiej Akademii Nauk w Warszawie. 
Członek korespondent PAN. W dniach 10- 
11 maja br.'był gościem działającego przy 
WSP Zielonogórskiego Centrum Astrono
mii. Wygłosił wykład publiczny “Wnętrze 
Słońca jako labolatorium fizyki i astrofizy
ki”. Odebrał z rąk rektora WSP prof. dra 
hab. Jerzego Baksalarego medal im. Ta 
deusza Kotarbińskiego nadany mu przez 
Senat WSP.

Kolejne informacje o wzroście przestęp
czości i nasilającej się fali wystąpień rasi
stowskich potwierdzają fakt dalszej bez
radności władz— zarówno federalnych jak
i republikańskich —  wobec problemu spo
łecznej asymilacji Cyganów. Wg danych z 
roku 1989 w CSRF żyje 399.654 obywateli 
narodowości cygańskiej (Romów) —  z te
go 145.711 (36,5%) w Czechach. Władze 
mają jednak świadomość, iż są to dane 
bardzo zaniżone: cyganie nie zawsze zgła
szają fakt nowych urodzin (na rodzinę 
przypadjkśrednio 8 dzieci, płodność cyga
nek jest 96% wyższa od średniej krajowej), 
coraz więcej Romów ukrywa swą narodo
wość, według szacunkowych danych partii 
Obywatelska Inicjatywa Romów, w CSRF 
jest aż 600-800 tys. cyganów, co oznacza, 
że w roku 2000liczba ta przekroczy milion.

Małe możliwości społecznej asymilicji 
cygańskiej diaspory najbardziej widoczne

są w gwałtownym wzroście przestępczo
ści. Wraz z zanikiem władzy totalitarnej 
obniżył się gwałtownie stopień dyscypliny 
społecznej i autorytetu wymiaru sprawied
liwości. Jak stwierdza tygodnik “Forum”
—  “obiektywnie pozytywne zlikwidowa
nie wielu poniżających ludzką godność 
przepisów, którymi socjalizm trzymał spo
łeczeństwo w ryzach na wzór średnio
wiecznego poddaństwa, uniemożliwiło 
równocześnie jakąkolwiek efektywną kon
trolę nad powstającymi wielkimi grupami 
przestępczymi Romów”.

Jest ich tyle, że można je uznać za zjawi
sko społeczne. Grupy te dysponują własny
mi środkami transportu i łączności, operują 
zaś z reguły poza miejscem swego stałego 
zamiszkania. Wyprawy rabunkowe organi
zowane są do odległych wielkich miast —  
głównie do Pragi. Gangi cygańskie przy

jeżdżają do stolicy zwłaszcza ze Wschod
niej Słowacji.

Jeszcze w roku 1986 udział obywateli 
narodowości cygańskiej wśród ogólnej li
czby sprawców przestępstw wynosił 8,6%. 
W roku 1989 wzrósł do 10,1%, by w rok 
później skoczyć aż do 12,8%. Największy 
wzrost nastąpił w napadach i rabunkach: z
11,4% w roku 1986 do 19,9% w roku 1990. 
Jeszcze wymowniejsza jest statystyka do
tycząca nieletnich. Cyganie do lat osiemna
stu stanowili w roku 1989 — 18,2% wszy
stkich nieletnich przestępców. Obecnie już 
22,3%, aż 33,3% wszystkich nieletnich 
gwałcicieli, sprawców napadu z bronią w 
ręku, rabunków itd —  to właśnie młodzi 
Romowie. Niektórych aspektów przestę
pczości wśród Cyganów nie da się wyeli
minować najprawdopodobniej nigdy —  
stwierdzają w oficjanych wypowiedziach 
kryminolodzy, socjologowie i działacze
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Ustalenia z oględzin miejsca zdarze
nia nie wskazują na to, aby oprócz 
zmarłej i Kostrowskiej ktoś jeszcze był 
w mieszkaniu, a tym bardziej, by ktoś 
je plądrował. Kostrowska i sprzątająca 
czasami to mieszkanie żona dozorcy, 
stwierdziły stanowczo, że  wszystkie 
sprzęty stoją na swoim miejscu i nic nie 
zginęło; przynajmniej z rzeczy, które są  
na wierzchu. Zamki przy drzwiach nie 
były uszkodzone, okna pozamykane. 
Mieszkanie usytuowane jest na drugim 
piętrze, co praktycznie wyklucza doj
ście po ścianie budynku bez zwrócenia 
na siebie uwagi. Zabezpieczono także 
odciski linii papilarnych. Z tych, które 
udało się odczytać wnioskujemy, iż 
poza Ormiańskiej i Kostrowskiej, nie
które należały do Reńskiego, co zre
sztą można ustalić po jego przyjeździe. 
Poza odbitkami linii papilarnych nie 
odnotowaliśmy innych śladów w posta
ci plam czy odkształceń przedmiotów. 
Na stoliku obok miejsca, w którym 
upadła denatka, stała szklanka z re
sztkami herbaty, używana ostatnio, jak 
wskazują odciski palców, przez nią sa 
mą. Zeznania Ewy Kostrowskiej oraz 
dozorcy i jego żony nie wniosły nic inte
resującego poza, być może, jedną 
istotną informacją. Otóż Kostrowska 
wspomniała, że  w ostatnich miesiącach 
Barbara Ormiańska miała jakieś kłopo
ty w związku z krążącymi wokół niej 
plotkami. Nic bliższego naten temat na 
razie nie wiemy. Natomiast dozorca i 
jego żona zgodnie twierdzili, że  od nie
dawna Ormiańska, zaw sze dotąd w e

soła, chodziła zamyślona, jakby czymś 
zaintrygowana. Żona dozorcy mówiła 
tak£e, że kiedy podczas sprzątania Or
miańska była w domu, zaw sze często
wała ją kawą, czasami koniakiem i lubi- 
ładłuższąchwilę porozmawiać. Jednak 
od około dwóch miesięcy odstąpiła od 
tego zwyczaju i nawet jeśli była pod
czas sprzątania w domu, prawie w ogó
le nie odzywała się. Na razie miałbym 
tyle do powiedzenia.

Przez chwilę wszyscy milczeli. C iszę 
przerwał pułkownik Grzywacz.

— Myślę, że  koledzy wypowiedzą się 
w tej sprawie, ale najpierw bądźcie ła
skawi podsumować swoje ustalenia 
własną oceną, prawda?— Ironia w gło
sie pułkownika była łatwo wyczuwalna. 
Nie wiedziałem tylko dlaczego ironizo
wał, skoro byli z Osińskim w komitywie, 
a sam zaw sze przestrzegał przed wy
ciąganiem pochopnych wniosków.

— Racja. — Osiński chwilę zastana
wiał się i jakby nie słysząc przygany 
szefa, dodał: — Nie jest to sprawa jed
noznaczna. Czyli, mimo iż nie mamy tu 
ewidentnego morderstwa, wręcz od
wrotnie: wszystko wskazuje na zgon na
turalny, uważam, że powinniśmy wspól
nie tę sprawę przeanalizować.

— Ostrożny — szepnął ktoś.
— Jeśli można... — Jurek Graczyk 

zawiesił głos, czekając na przyzwole
nie szefa .— Ja będę mniej ostrożny niż 
kapitan Osiński, ale za to bardziej jed
noznaczny. Według mnie sprawa jest 
prosta: lekarze stwierdzili atak serca? 
Nic tu po nas. Przy okazji przypomnę,

że zani m tu przyszliśmy, każdy zostawił 
na biurku jakąś robotę. Po co więc je
szcze szukać dziury w całym?

— N'e jestem tego tak pewny, jak wy 
poruczniku — szef był wyjątkowo po
ważny, wręcz pokazowo pryncypialny. 
Takie przynajmniej odniosłem wraże
nie. — Nie wszystko w tej sprawie jest 
takie proste, jak się niektórym wydaje. 
A poza tym nie weźmiecie mi chyba za 
złe, jeśli przypomnę, że  lepiej trzy razy 
sprawdzić, niż raz pomylić się. Dlatego 
proponuję przedyskutować przedsta
wioną przez kapitana Osińskiego spra
wę. Szczególnie chodzi mi o sprawdze
nie wszystkich wątpliwości. Nie muszę 
chyba dodawać, że  Ormiańską znała 
cała Polska i jakiekolwiek znaki zapyta
nia z pewnością nie przysłużą się nam.

Ta... krótka narada, jak ją anonsowała 
Jankowska, trwała ponad dwie godzi
ny. Akcją kierował nadal Wojtek Osiń
ski. Szef zmiękł, stał się bardziej bez
pośredni, słowem — normalny. Okaza
ło się też, że  wśród oficerów milicji, 
Barbara Ormiańska miała wielu wielbi
cieli. A zatem, oprócz zawodowych ra
cji, przemawiały również prywatne od
czucia. Podstawowe pytanie brzmiało: 
czy nie mieliśmy do czynienia z morder
stwem?

Osiński rozdzielił zadania. Oprócz 
przestudiowania ostatnich informacji 
na temat środowiska estradowego, po
stanowiono przeprowadzić rozmowy z 
osobami, które potencjalnie miały ja
kieś związki z Ormiańską. Pułkownik 
zdecydował także, że  wyniki sekcji zo
staną skonsultowane z Instytutem Me
dycyny Tropikalnej w Gdańsku. Cho
dziło o sprawdzenie czy do zgonu nie 
przyczyniła się jakaś nieznana na na- 
szyn kontynencie choroba lub trucizna. 
Tym bardziej, że piosenkarka była nie
dawno na festiwalu w Tokio. Nasi leka-

D o n o s

Bawiąc w Zielonej Górze postanowi
łem zwiedzić okoliczne lasy. Niniejszym  
donoszę, ie  zwiedzanie okolic Zielonej 
Góry jest poważnie utrudnione przy p o 
mocy oznakowania służącego w innych 
zakątkach świata, a nawet i w innych

................................................................ 11 częściach naszego kraju, do ułatwiania
zwiedzania.

Mam tu na myśli znaki wytyczające tzw. “oznakowane szlaki turystyczne". Przy 
Amfiteatrze znajduje się początek takiego szlaku. Strzałka, na strzałce czytelny napis 
OCHLA 8 km, ZATONIE nieco dalej i coś tam jeszcze, na co ju ż  nie zwróciłem uwagi, 
bo nie miałem czasu na dłuższe wycieczki. Zdecydowałem, że do Ochli i z powrotem, 
to będzie akurat, choć musiałem się przemóc, jako  że dźwięk słowa “ochla" jest 
bardzo przykry dla abstynenta.

Kolor na strzałce zgadzał się z kolorem na mapie, co stanowi ewenement w  naszej 
współczesnej kartografii, proszę wierzyć staremu praktykowi. Był to miły kolor 
niebieski, wymalowany na czystej białej tabliczce, pierwszy znak na drzewie łatwy 
był do zauważenia, jednym  słowem wszystko było niezwykle zachęcające, usilnie 
zapraszało do skorzystania ze szlaku i stwarzało coś na kształt poczucia bezpieczeń
stwa.

Pierwsze trzy kilometry spotęgowały moje zaufanie do znakujących, ponieważ 
znaki nie były zbyt przemyślnie ukryte w przyrodzie i jakoś udało m i się osiągnąć 
czerwoną w ieżę— dawniej chyba obserwacyjną, przeciwpożarową— a dziś radio- 
wo-telewizyjną umieszczoną na najwyższym okolicznym wzniesieniu, należącym do 
Wilkanowa. Po minięciu wieży niebieski szlak jakby się rozpłynął, pokazał się za to 
szlak czerwony, początek szlaku czarnego i szlak, który nie wiem czy się tam  
przypętał, czy miał stanowić ciąg dalszy niebieskiego, a mianowicie zielony. Nama
lowany farbą dość podobną do niebieskiej. Jako malarz z wykształcenia rozróżniam  
zielony i niebieski, ale wiem też że nierozróżnianie właśnie tych dwóch kolorów jest 
najpopularniejszą form ą leciutkiego daltonizmu, pomyślałem sobie więc, źe znaku
jący zastąpili niebieski zielonym, bo akurat im się skończyła puszka, co było 
wytłumaczeniem nieomal pewnym, ponieważ nigdzie dalej w żadnym kierunku znaki 
niebieskie nie biegły, po  prostu ich nie było. Były zaś zielone.

Niestety skończyły się. Potem gdzieś w  okolicach szosy na Zary znikły znaki 
czerwone. Zostały czarne. Z  Ochli zrezygnowałem ju ż  dawno, chciałem ju ż gdzie
kolwiek, byle po  znakach, żeby móc wrócić tą samą drogą, jako  źe las był dość gęsty, 
pogoda bezsłoneczna, ścieżki pokrętne i podobne jedna do drug iej, mam nadzieję, 
iż nie muszę się tłumaczyć z pewnego rozkapryszenia, że jeżeli idę w las mając na 
to dwie godziny, to nie lubię polem błąkać się po nim godzin kilka.

Kiedy szlak czarny wprowadził mnie precyzyjnie z drogi na ścieżkę, a  następnie la 
ścieżka zrobiła się bardzo wąska i zarośnięta, nabrałem pewnych podejrzeń. Gdy 
ścieżka skończyła się, a wraz w nią znaki, wiedziałem już na pewno, źe całe 
oznakowanie jest dokładnie przemyślaną pułapką. Początek szlaku przy Amfiteatrze 
porządny, czysty, zadbany, ma na celu uśpienie czujności turysty, również pierwsze 
kilometry mają go upewnić, źe szlak znakował ktoś życzliwy i sumienny. A potem, 
stopniowo, la sumienność jakby zanika, ale nie tak od razu, żeby turysta nie 
zrezygnował, tylko brnął dalej, coraz głębiej, coraz okręźniej, beznadziejniej, aż 
wreszcie padł gdzieś, lub zasilił szeregi wilkołaków.

Oczywiście nie dałem się, nawet nie zawróciłem, jako  wytrawny turysta przemie
rzyłem okolice Wilkanowa, ale ju ż  na wyczucie trzymając się kierunku, a nie znaków, 
których ju ż  potem  —  ja k  powiedziałem  —  nie było, z wyjątkiem jednego dużego, 
bardzo wyraźnie wymalowanego znaku szlaku w kolorze czarnym, z białym wykrzyk
nikiem, znaku, który tkwi na drzewie przy ścieżce z dala od wszystkiego, niewiadomo  
po  co, nie korespondując z żadnym innym znakiem, stanowiąc mały pomniczek 
radosnej twórczości złośliwych znakotwórców, których niniejszym zawiadamiam, 
że jeżeli o mnie chodzi, to cała akcja się nie udała, nie zostałem  w lesie, wróciłem  
do cywilizacji i to nawet w niezłym humorze, dumny, źe nie wpadłem w pułapkę.Jacek Fedorowicz

społeczni. Jedyna droga wiedzie przez za
stosowanie wzorów amerykańskich, tzn. 
przez zaangażowanie w walkę z przestę
pczością wśród swych współrodaków, sa
mych Romów. Postuluje się więc zatrud
nienie kuratorów cygańskich, powierzanie 
nadzoru prokuratorskiego osobom narodo
wości cygańskiej, tworzenie oddziałów po
licyjnych złożonych z samych Romów, za
trudnianie w komisariatach policjantów — 
Cyganów. Na przeszkodzie stoi ogromny 
brak odpowiednich i odpowiednio wy
kształconych ludzi: zaledwie 2,5% dzieci 
cygańskich podejmuje naukę w szkołach 
średnich.

W szkołach podstawowych mali Romo
wie czternaście razy częściej powtarzają 
klasę, pięć razy częściej otrzymują niskie 
stopnie ze sprawowania.

Leszek Mazan

rze mieli jakieś podejrzenia, ale sami 
nie potrafili postawić stuprocentowej 
diagnozy. Na wyniki konsultacji musie
liśmy jednak poczekać.

Zostałem oficjalnie włączony do grupy 
Osińskiego, a uporządkowanie akt spra
wy Wisłockiej przejął “w spadku” porucz
nik Grodzki. Jest nieco młodszy —  przy
dadzą mu się więc doświadczenia “pa- 
pierkotwórcze
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Osiński postanowił jeszcze raz odwie

dzić mieszkanie Ormiańskiej. Tym ra
zem wziął do pomocy sierżanta Kacz
marka i Janka Stasiaka. Ten ostatni, 
obok opinii dobrego fotografa cieszył 
się sławą szperacza. Jego mieszkanie 
przypominało muzeum rupieci, które 
odegrały kiedyś ważną rolę, a potem 
znalazły się, jeśli nie na śmietniku, to 
przynajmniej w równie mało interesują
cych miejscach. Janek znosił je do do
mu, by snuć wokół nicłrniesamowite 
opowieści. Tak twierdzili ci, którzy od
wiedzali Stasiaka w jego mieszkaniu. 
Przed wyjazdem na Pragę, Wojtek po
prosił mnie, abym w tym czasie przej
rzał najnowsze numery ważniejszych 
czasopism  kulturalnych oraz dzienni
ków i opowiedział mu potem, co ostat
nio pisano o Ormiańskiej. Z własnej 
woli zaoferował odwiedzić kilku bon
zów światka estradowego, których znał 
prywatnie i dyskretnie wysondować co 
wiedzą o Ormiańskiej. Ponieważ już 
zasłużył na uśmiech Ewy Kostrowskiej,

■ również i z nią miał przeprowadzić je 
szcze  jedną rozmowę. Na towarzyskie 
pogawędki z kilkoma znanymi posta
ciami rodzimej piosenki wybrało się tak
że dwóch innych pracowników z grupy 
Osińskiego.

ciąg dalszy nastąpi

G ram y w  brydża (24)

Przedstawiamy mistrzów 
J Ó Z E F  L D D W IC Z A K

Tytuł klasyfikacyjny — mistrz międzynarodowy (3,0 pkt). Lat 50, urzędnik (dyre
ktor oddziału PUZ w Krośnie Odrz.) W brydża sportowego gra od roku 1959. 
Występował kolejno w: Błękitnych, Handlowcu, Zastalu, Lubtourze, ponownie w 
Zastalu, Novicie. Dziś gra w barwach Zastalu. Jego partnerami byli m.in. Janusz 
Łunis, Zbigniew Kwiatkowski, Witold Cywiński, a od kilku już lat jego stałym 
partnerem jest Roman Bresiński.

Józek wywodzi się ze znanej już paczki z Handlowca, która jak już wiemy 
dominowała w latach 1962 — 1965. Później wchodził w skład Zastalu (tego z I i II 
ligi). Ludwiczak nie odniósł takich sukcesów jak np. Łunis, Bubiłek czy Ast, ale 
zawsze stanowił mocny punkt swoich zespołów. Już w roku 1963 dostąpił zaszczytu 
gry w finale mistrzostw Polski par (z Edwardem Machowskim), a w roku 1965 
wygrał finał okręgowy wraz z Romanem Bresińskim. W roku 1968 wystąpił ponow
nie w finale mistrzostw Polski par (z J.Łunisem).

Józek jest niewątpliwie “specjalistą” od “indy widuela”. W prawie każdym turnieju 
meldował się w czołówce. A ukoronowaniem był TYTUŁ MISTRZA POLSKI, 
który Ludwiczak zdobył w roku 1973.

W roku 1968 w Mariańskich Łaźniach (Czechosłowacja) był trzeci w turnieju par. 
Pięć lat później w Balaton Almadi (Węgry) był też trzeci, ale w turnieju teamów. To 
że nie odniósł błyskotliwych sukcesów jak jego koledzy z drużyny, wiązało się po 
prostu z tym, że znacznie rzadziej występował na brydżowym “boisku”.

Jest brydżystą spokojny mi skromnym. Gra z nim stanowi prawdziwąprzyjemność. 
Sądzę, że stać go było na o wiele więcej, aniżeli osiągnął.

Nauka gry — licytacja c.d.
Do licytacji przywiązujemy dużą wagę, albowiem od prawidłowego ustalenia 

kontraktu (ostatecznej decyzji) prawie wszystko zależy. Cóż z tego jeżeli nawet 
weźmiemy dużą ilość lew, gdy nasz kontrakt będzie nieprawidłowy. Podajemy 
kolejny przykład licytacji (prostej) —  gdy przeciwnicy pasują:

W
Pila — K 8 6 

Kiery — A W 10 9 5 

Kara — D W 3 

Trefle —  A 8

1 kier

1 Ba 

3 pik 

pas

Piki — A W 9 7 5 

Kiery — D 6 

Kara — K 10 8 2 

Trefle — 10 5

1 pik 

2 pik 

4 pik

Jak należy interpretować te odzywki?
1 kier — mamy otwarcie o sile 12 —  18 PC i co najmniej cztery kiery.

— mam rękę o sile 7 — 12 PC i minimum cztery piki.
— poza kierami nie mam innego koloru, natomiast w każdym kolorze 
mam jakieś figury, jeżeli nie masz partnerze nadwyżki tylko słabe poparcie
— to pasuj.
—  mam pięć pików i mocne poparcie, gdyż inaczej już bym spasował
—  i ja również nie mam minimum siły, w twoich pikach mam przecież 
trzecią figurę i szanse na lewy przebitkowe w treflach.
— deklaruję końcówkę, która w mojej ocenie ma duże szanse realizacji, 
gdyż mam boczną czwórkę, a zatem możliwość przebitki, jeśli masz 
w tym kolorze krótkość. Natomiast przy trzech karach u ciebie istnieje 
możliwość wyrobienia forty.
Liczy się też na korzyść druga dama, a więc figura w kolorze partnera.

Piotr Miechowicz

1 pik 
1 Ba

2 pik
3 pik

4 pik



Finał wyborów Miss Polonia ’91
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15 czerwca w Sali Kongresowej PKIN w Warszawie odbędzie się koncert finałowy 
konkursu Miss Polonia 91. Gospodarzem organizowanej od 9 lat imprezy jest po raz 
pierwszy spółka, w którą przekształciło się Biuro Miss Polonia po sprywatyzowaniu 
się

W wyniku eliminacji, spośród 2200 kandydatek zostało wyłonionych 16 finalistek. 
Wśród nich znajduje sięQueen of Poland — YvetteSimoneHoroszowski z Chicago.

Główną nagrodą tegorocznego konkursu jest' „Peugeot 605” wartości ok. 35 tys. 
dolarów, ufundowany przez wspierające imprezę francuskie firmy kosmetyczne Ro- 
val i IP Service. Wśród sponsorów są także m.in. American Airlines, Siemens, 
Budimex.

Atrakcyjnie zapowiada się wielki finał. Obok wykonawców polskich —  Alicji 
Majewskiej, Piotra Machalicy, Andrzeja Zauchy, Krzysztofa Kowalewskiego. — 
wystąpi brytyjski zespół „Bad Boys Blue”.

Narok 1993 planowane jest urządzenie w Polsce konkursu Miss Universum.
^D ochód z finałów Miss Polonia 91 przeznaczony zostanie na cele dobroczynne.

Kto da więcej... za dziewictwo?
Naiara, 18-letnia brazylijka jest dziewicą. Świadectwo lekarskie w załączeniu. 

Dziewczyna wpadła w poważne tarapaty finansowe. Chcąc im zaradzić Naiara 
postanowiła wystawić na licytację to co ma najcenniejszego: dziewictwo.

Najhojnieszy oferent proponował 700 dolarów.
Naiara, bruneto mierząca 170 cm wzrostu i ważąca 70 kg zamieściła swoje 

ogłoszenie w prasie lokalnej w Belo Horizonte. Chętni mogą kontaktować się z nią 
przez agencję „Eros”.

Dziewczyna pisze, że nie będzie wybierać miejsca utraty dziewictwa, choć zastrze
ga sobie prawo wyboru szczęśliwego partnera. Chętny będzie musiał uiścić zapłatę 
z góry, a jeśli ma wątpliwości może skontaktować się z lekarzem.

Afera Naiary zatoczyła ostatnio szersze kręgi i stała się nawet sprawą urzędową. 
Państwowa komisja zajmująca się przestępstwami przeciwko kobiecie poirytowana 
faktem, że suma zaproponowana dziewczynie wzrosła już do 800 dolarów nakazała 
zamknięcie biur pośrednictwa „Eros", które zamieściło ananos wimieniu dziewczy
ny w jednej z gazet w Belo Horizonte.

Właścicielowi biura „Eros” 40-letniemu Cicero Monterane Ramosowi, byłemu 
wysokiemu oficerowi żandaremerii postawiono zarzut sutenerstwa, za co grozi kara 
od 3 do 9 więzienia.

Ramos broni się twierdząc, że Naiara była tylko rodzajem reklamy jego firmy, a 
pomysł przyszedł mu do głowy podczas oglądnia ostatniego serialu — rzeki emito
wanego przez telewizję brazylijska.

dorobić
do pensji

Z raportu wietnamskiego MSW wynika, 
że liczba prostytutek w tym kraju zwię
kszyła się w ostatnim roku o 200%. Pod
woiła się liczba zakamuflowanych domów 
publicznych, ukrytych pod szyldem mini- 
hoteli, kawiarni i gabinetów masażu. We
dług nieoficjalnych danych, zawód prosty
tutki uprawia ponad 100 tys. młodych 
Wietnamek, z których 20% to dziewczęta 
nieletnie. Niemal połowa z nich oferuje 
usługi w rejonie Sajgonu, rosną także zastę
py prostytutek w Hanoi, Hajfongu, Da Na- 
ngu, Vinh, a nawet mniejszych miastach 
prowincjonalnych.

Głównym motywem skłaniającym Wiet- 
namki do uprawiania prostytucji są ciężkie 
warunki życia i głodowe uposażenia —  
średnia krajowa wynosi 50 tys. dongów (7 
$). Prostytutka może zarobić przez jedną 
noc przynajmniej 5 razy tyle. Coraz czę
ściej dorabiają w ten sposób kobiety pracu
jące, także mężatki oraz studentki.

Jednocześnie rozszerza się sieć nielegal
nych domów schadzek, które przynoszą 
niemały dochód ich właścicielom. Kwitnie 
stręczycielstwo, tworzą się zorganizowane 
grupy alfonsów, opanowujące rejony hoteli 
i miejsc odwiedzanych przez cudzoziem
ców. W ub. roku sądy skazały pod tym 
zarzutem kilkaset osób, a 170 z nich otrzy
mało kary pozbawienia wolności od 5 do 7 
lat. Niedawno wprowadzono zakaz fun
kcjonowania powszechnych wcześniej ga
binetów masażu, ale w większości z nich 
tylko zdjęto szyld. (PAP)

500 min peso (około 1,5 min dolarów) 
zażądała od jednego ze szpitali w stolicy 
Chile MariaRamire/,za„straty moralne” 
— pisze ukazującą się popołudniówka 
„LaSegunda”.

Przed 2 laty, podczas pobytu w szpila- 
' lu. lekarze przeprowadzili test na AIDS 

i stwierdzili, że otrzymali wynik dodatni. 
Od tego momentu zaczął się dramat psy-

choruje na AIDS przestała być tajemni-

cą, najpierw zwolniono ją z pracy po 14 
latach, gdzie miała wysokie stanowisko 
i dobrze zarabiała. Następnie odszedł 
mąż. który przy rozwodzie otrzymał pra
wo wychowywania dzieci. W końcu go
spodarz kategorycznie wymówił jej mie
szkanie.

Znalazła się dosłownie na bruku, bez 
Środków do życia. Po próbie samobój
stwa znalazła się winnym szpitalu,gdzie 
ponownie wykonano badanie krwi L . 
obecności wi.-usa !HV nie wykryta Po
nieważ pierwszy szpital upierał się przy 
swpim, krew wysłano do jednego z naj
lepszych laboratoriów USA. Temtejsza 
diagnoza potwierdziła, że pacjentka na 
AIDS nie choruje.

Sąd ma rozstrzygnąć wysokość od
szkodowania, a le—  jak pisze dziennik 
„La Segunda” — nawet najwyzsza suma 
nie zrekompensuje wieloletnich cierpień 
pacjentki, której pomyłka personelu 
szpitalnego złamała życie.

Mała czarna, która od kilkunastu lat posądzana była przez znakomitą większość lekarzy, 
jako przyczyniająca się do powodowania zakłóceń wpracy serca, została zrehabilitowana 
przez grupę lekarzy —  podaje brazylijskie czasopismo „Unimed”.

Lekarze brazylijscy przez rok obserwowali 45 tys. pacjentów, którzy dziennie wypijali 
jedną, lub więcej kaw. U żadnego nie stwierdzono zawału. Medycy brazylijscy twierdzą, 
że umiarkowane picie czarnej kawy nie zagraża pracy serca. Natomiast —  co wygląda 
na paradoks —  stwierdzono kilka zawałów w grupie badanych pacjentów, którzy w 
ramach eksperymentu pili kawę nie zawierającą kofeiny, o czym nie wiedzieli.

Być może świat medyczny z nieufnością przyjmie wyniki tego eksperymentu, gdyż 
wiadomo, że Brazylia jest największym eksporterem ziarna kawowego.
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Interwencja policji, która 
zamierzała przeszkodzić w 
konkursie striptizu w klubie 
nocnym w miejscowości 
Porsugrunn, zakończyła się 
sceną zbiorowego ekshibi
cjonizmu.

25-letniklientrozebrał się 
do naga w proteście prze
ciwko przybyciu policji. 
Natychmiast dołączyło się 
do niego kilka tańczących 
kobiet i mężczyzn.

W konkursie miało wziąć 
udział 6 dziewcząt. Kawiar
nia ta cieszy się sporą popu
larnością wśród klientów 
zwłaszcza od kiedy pracuje 
tam 20-letnia striptizerka 
Renata. Lokalne stowarzy
szenia feministek gwałtow
nie zaprotestowały przeciw
ko tym, do niedawna ni<f 
znanym w Norwegii, spe
ktaklom.

Władze Filipin wydały za
rządzenie zabraniające ko
bietom noszenia w miej
scach pracy mini-spódni- 
czek, obcisłych ‘ spodni, 
szortów i bluzek z prześwi
tującego materiału.

Zakaz dotyczy także 
„wyzywającego” makijażu 
oraz noszenia drogiej biżu
terii. Zdaniem specjalnej 
komisji rządowej, „wszy
stko to przykuwa uwagę 
mężczyzn i nie sprzyja at
mosferze pracy"

Za niepodporządkowanie 
się decyzjom władz grozi 
kara pieniężna lub dyscypli
narne zwolnienie z pracy.

Przewodnicząca komisji 
rządowej pani Patrlcia 
Thomas stwierdziła, że w 
pracy kobieta powinna 
być „uosobieniem skro
mności”.

P odw odny hotel
Jedyny na świecie hotel podwodny, 

istniejący na Rorydae (USA), mimo 
drogich cen cieszy się nieustannym 
powodzeniem i przynosi właścicielo
wi znaczne zyski.

Hotel, położony kilka metrów pod 
wodą, ma 15 m długolcj i  6 m szero
kości.

W każdym apartamencie jest podrę
czny barek, kolorowy telewizor, tele
fon, luksusowe meble z  drzewa orze
chowego: Największąjednakatrakcją, 
jest oglądanie życia podwodnego 

: przez olbrzymie okna umieszczone w 
stalowym kadłubie hotelu przypomi
nającego kształtem łódź podwodną.

rekordy...
i i Dźwig na ratune k ! j

a  Amerykanin ważący 315 kg po- 
trzebował pomocy strażaków i 

; dźwigu po pechowym upadku w
I swoim domu. Unieruchomiony :
i na podłodze Michael Mitchell wezwał na |  
! pomoc sąsiadów, lecz ich wysiłki okazały 
I się bezskuteczne. Dopiero ekipa straźa- 
; ków, użvwając dźwigu, zdołała go pod
nieść Mężczyzna został umieszczony w |  
szpitalu z powodu kłopotów z oddycha- i,

33 dni o wodzie i i............................................ u !
Pewien 19—letni chińczyk przeżył i
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M  33 dni w jaskini o głębokości 30 
fi metrów, pijąc wyłącznie wodę.
|  *  Jak podał dziennik „Xinmin Eve- 
|  ning News", Żhang Chuangming wpadł 
5 do groty 25 lutego, podczas zbierania 
ii chrustu w lesie w Sangzhi (prowincja Hu- 
i; nan w południowej części Chin). Przeżył 
ii wyłącznie dzięki kałuży znajdującej się na 
|  dnie groty, z której pił wodę. Został znale- 
|  ziony 33 dni później. Według cytowanych
0 przez gazetę lekarzy, wpadając do groty 
|  Zhang doznał jedynie niezbyt groźnego 
ii złamania................................................................... . j
|  i...........Piramida na skrzynce)

A  Typowa na Wyspach Brytyjskich i 
/W  skrzynka pocztowa stojąca na i

1 ulicy na dwóch podporach wień- ' 
czona jest daszkiem o powierz-

|  chni 55 cm kw. Studenci z miasta York .
ii postanowili wykorzystać taką typową i
iii skrzynkę do pobicia rekordu pozwalające- i 
S go im znalezienie się w Księdze Guinnes- L 
|  sa. Po dłuższym treningu na zwykłym ta- i|
0 borecie dali oficjalny pokaz na głównym |  
|  placu miasta. W formie piramidy na dasz- Ś 
ii ku skrzynki pocztowej ustało łącznie 32 % 
i;i studentów. &

|  i................................. Najszybsi 11
Okazuje się, że Włosi są nie tylko |  
najszybsi na świecie w mówię- iii 
niu, kochaniu i jedzeniu — iak |  

|  -  twierdzą, ale również najszybsi |
1 za kierownicą — co jest już rzeczywistym 

faktem. Wynika to z przepisów drogowych
i; pozwalających na największą szybkość 
I  na szosach w porównaniu z innymi pań- 
|  stwami. Włoskie przepisy drogowe dopu- i 
ii szczają na autostradach szybkość samo- i 
|  chodów osobowych do 140 km/godz., a i 
|  na szosach 110 km. Tymczasem w Nie- i 
|  mczech, Austrii, Szwajcarii i we Francji 
|  maksymalna szybkość, to 130 km/godz.,
I w Hiszpanii i Belgii 120, a w W. Brytanii 
f  112km/godz.,wSzwecji110,aw Holandii 
0 i Japoni 100 km/godz.

/
Za 50 tys. (ranków sprzedano w
Cannes na licytacji pl;.............
mu Marleny Dietrich
Cannes na licytacji plakat do fil- j 

z 1932 r. 
„Blond Wenus". Jak stwierdził i

Po w pisaniu w yrazów  litery ustawione w kolejności od 1 do 15 utworzą 
przysłow ie ludow e jako k ońcow e rozw iązanie zadania.

R ozw iązanie krzyżów ki należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukaza
nia się numeru gazety pod adresem: Zielona Góra, al.Niepodległości 22. 
W śród praw idłow ych rozw iazań zostaną rozlosow ane nagrody książko
w e z księgarni E lżbiety Jarm ołkiew icz.

R ozw iązanie krzyżów ki nr 90/91 —.hasło: „R ozw ód. Kres łe z ” 
N agrody w ylosow ali: Jan  Chwalik z  Żar, Stanisław Pawłowski z 

Z ielonej G óry, Halina Forościej z  Lubina, Anna Ogórek z Grabika 
k/Zar, Bogusława Kasprzak z Lasocina k/K ożuchow a.

Gratulujemy —  nagrody prześlem y pocztą.

i:i prowadzący licytację, cena ta stanowi 
0 światowy rekord dla plakatu o małych roz-
0 miarach (ma on wymiary 60 na 80 cm).

1 [........Nigdy nie jest za późno I
A  ^  australijskim miasteczku Go- 

/W  sford odbędzie się ślub oryginal-
0 Jir nej pary: na ślubnym kobiercu

staną w najbliższą niedzielę 
|  102-letnia Minnie Manro i 84—letni Dudly
1 Reid. Na ceremonię zaproszono plejadę
ii dzieci, wnuków i prawnuków. Jak oświad- 
|  cza narzeczony, jest to jego miłość od i 
0 pierwszego spojrzenia.

|  i....................... Smutny rekord j j
A  Smutny rekord, który nie znaj- i 

/W  dzie się nawet w Księdze Guin- i 
$ i?  nessa, gdyż takich się w niej nie i 

umieszcza, pobiła Włoszka Ro- i 
0 sana Benzi, która 29 lat żyła przy pomocy i
iii „sztucznych płuc". Jak wiadomo, jest to i 
i;i życie „w doczesnej trumnie", gdyż stoso-
i;: wana obecnie aparatura nie pozwala na- 
0 wet na podnoszenie się z łóżka. Wszystko 
ii się zaczęło, gdy miała 14 lat i zapadła na 
|  wirusowe zapalenie płuc. Ponieważ nie
0 było wówczas innych metod leczenia, za
li stosowano sztuczne płuca. Dziewczynka, 
ś a następnie dojrzała kobieta, nie załamała 
|  się, a wręcz odwrotnie aktywnie pracowa- i
1 ła dzięki opiece lekarskiej i pomocy przy- 
|  jaciół. Przez wiele lat redagowała i wyda
li wała czasopismo „Bliźni", w którym dzie- i 
S liła się doświadczeniami ze swojej choro- 
|  by z cierpiącymi oraz odpowiadała na set- 
0 ki listów, jak trzymać się życia w stanie 
0 wieloletnich chorób. Zmarła w włfeku 43 
|  lat. Lekarze uznali, że była fenomenem 
|  żywotności. Do tej pory nie zanotowano w
ś medycynie, aby pacjent tyle lat przeżył ze 
|  sztucznymi płucami.

(PAP) |
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K łos

Jeśli chcesz wiedzieć, co inni sądzą o 
Twoim poczuciu humoru odpowiedz 
szczerze na 12 niżej zamieszczonychpytań. 
Przy każdej odpowiedzi zaznacz liczbę 
uzyskanych punktów. Zsumuj następnie 
wszystkie punkty i odczytaj rozwiązanie 
zamieszczone na końcu testu. Życzymy mi
łej zabawy

1. Kiedy ostatnio śmiałeś się na głos?
a) dzisiaj (3)
b) w jednym z ostatnich dni (2)
c) nie pamiętam (1)

2. Czy jesteś w stanie w tej chwili opo
wiedzieć co najmniej 5 dowcipów

a) tak (3)
b) mniej niż 5 (2)
c) nie przypominam sobie żadnego (1)

3. Z czym skojarzysz słowo ,Jcawał’7
a) z mięsem (2)
b) z drogą (1)
c) z dowcipem (3)

4. Czy lubisz opowiadać dowcipy?
a) bardzo lubię i robię to często (3)
b) czasami to czynię, ale nie czuję się 

najlepiej w tej roli (2)
c) nie lubię opowiadać dowcipów (1)

5. Twoim zdaniem, sformułowanie 
„śmiech to zdrowie”

a) jest prawdziwe (3)
b) jest jedynie sloganem (1)
c) zawiera w sobie nieco prawdy (2)

6. Co czytałbyś w pierwszej kolejności w 
codziennej gazecie?

a) kronikę wypadków lub nekrologi (1) 
. b) informacje ze sfery polityki (2) 
c) dowcipy i felieton humorystyczny (3)

7. Jak zareagujesz, gdy Twój srogi szef, po 
zjedzeniu ptysia, wejdzie do Twojego po
koju z ubrudzonym na biało nosem?

a) parsknę śmiechem (3)
b) zwrócę delikatnie uwagę (2)
c) udam, że nic nie widzę (1)

8. Czy śmiejesz się sam z siebie?
a) często (3)
b) czasami (2)
c) nigdy (1)

9. Które z wymienionych rodzajów filmów 
preferujesz?

a) dramaty społeczno-obyczajowe (1)
b) filmy przyrodnicze (2)
c) komedie (3)

10. Czy jadąc w zimie zatłoczonym autobu
sem

a) narzekasz na tłok w miejskiej komu
nikacji (1)

b) nie reagujesz na to, bo już się przyz
wyczaiłeś (2)

c) opierasz się na innych korzystając z 
okazji, ciesząc się, że jedziesz i jest Ci cie
plej (3)

11. Czy uważasz się za szczęśliwego?
a) tak, w pełni (3)
b) nie w pełni (2)
c) nie, w moim przekonaniu nie jestem 

szczęśliwy (1)

12. Czy donośny śmiech sąsiada w trakcie 
wspólnego oglądania komicznej sceny z fil
mu

a) przeszkadza Ci (1)
b) potęguje twoją reakcję śmiechu (3)
c) nie ma dla Ciebie znaczenia (2)

JEŻELI UZYSKAŁEŚ:

12— 16 Nie masz poczucia humoru. Je- 
steśprzyklademchodzącegosmutku. Życie 
u Twego boku nie jest łatwe, wprost zara
żasz swą defetystyczną postawą do świata. 
Trudno Cię wprowadzić w dobry nastrój, a

na Twoją inicjatywę w tym zakresie lepiej 
nie liczyć. Musisz coś z tym zrobić —  
smutek nie ułatwia życia, a wręcz przeciw
nie. Czy rzeczywiście jest tak źle, że nie 
może być jeszcze gorzej, a jeśli może być 
gorzej —  a nie jest — to już powód do 
uśmiechu.

17— TA Masz niewiele poczucia humoru. 
Podchodzisz zbyt poważnie do wszystkiego, 
a przecież nie zawsze jest to potrzebne. Cza
sami uśmiechniesz się, ale najczęściej jest to 
chwila, o której zapominasz znacznie szyb
ciej niż o chwilach złych. Więcej optymizmu 
i wiary w siebie. Optymizm i dobry nastrój 
to niejednokrotnie patowa sukcesu, nie tylko 
towarzyskiego. Warto o tym pamiętać —  
spróbuj, a sam się przekonasz.

25—32 Najczęściej jesteś optymistycz
nie nastawiony do ludzi i otaczającego Cię 
świata Jasteś sympatycznym partnerem w 
dobrych i złych chwilach. Niewiele trzeba, 
by wprawić Cię w dobry nastrój. Nie stro
nisz od zabawnego towarzystwa i potrafisz 
włączyć się do wspólnej zabawy. Nie prze
kraczasz jednak dopuszczalnych granic. 
Wiesz, w jakich sytuacjach śmiać się moż
na, a w jakich śmiech nie byłby na miejscu. 
Poczucie humoru jest jednązTwoich zalet 
— z pewnością zresztą nie jedyną.

33—36 Masz ogromne poczucie humoru. 
Może czasem nawet nieco przesadzasz Uwz
ględnij, że nie wszyscy i nie w każdej sytuacji 
mają ochotę na śmiech. Twierdzenie, że 
śmiech jest dobry na wszystko nie zawsze 
I wmaga w życiu. Jeżeli osoby przebywające w 
Twoim towarzystwie, przy Twojej pomocy i 
optymizmie, podchodzą do życia tak jak Ty i 
śmieją się razem zTobą to... gratuluję —jesteś 
nieocenionym skarbem.
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Sejm nie ustalił ponownie ordynacji

Zabrakło siedmiu głosów
13 hm . S e jm  n ie  u c h w a lił p onow nie  o rd y n a c ji w yb o rcze j, ty m  sam y m  u z n a ją c  veto  p rezy d en 

ta . D la  u z y sk a n ia  w y m a g an e j w iększości 2 /3  g łosów  z a b ra k ło  7 głosów .
W  im ien n y m  g ło so w an iu  w zięło  u d z ia ł 397 posłów . Je d e n  głos b y ł n iew ażn y . Z a  p o now nym  

u c h w ale n ie m  o rd y n a c ji g łosow ało  257 p o słó w ,p rzec iw k o  by ło  123, a  16 p o słó w  w s trz y m a ło  się 
od  głosu. O rd y n a c ji obecn ie  w ięc  n ie  m a. D la  p o d jęc ia  p ra c  n a d  n o w ą  k o n ieczn a  je s t  in ic ja ty 
w a  ustaw o d aw cza .

P rz e d  g ło so w an iem  p rzed staw ic ie le  11 k lu b ó w  pose lsk ich  złożyli o św iad czen ia  p o p ie ra ją c e  
bąd ź  o d rz u ca ją c e  w n io sek  p re zy d e n ta . Z a  p o n o w n y m  pod jęc iem  p ra c  n a d  o rd y n a c ją  w y borczą  
op o w ied zia ły  s ię : O b y w ate lsk i K lu b  P a r la m e n ta rn y ,  K lu b  P A X , P Z K S  oraz  P S L  pod p rz ew o d n i
c tw em  T ad eu sza  K aszubsk iego . K lu b  n ieza leżn y ch  posłów  p o zo staw ił sw oim  członkom  sw obodę 
9{B}sozod jsu n iio ju n  irzjCaap u g ru p o w a n ia  p a r ła  m e n ta rn e  o pow iedziały  się  za  p o d trzy m an iem  

o rd y n acji.

Po  podjęciu pi-zez .Sejm  decyzji 
o odrzuceniu ordynacji wyborczej, 
dziennikarza zwrócili sią o kom en 
tarz  do sek re ta rza  stanu  w  kance
la rii p rezyden ta  R P Sław om ira Si
wka:

„W yników  głosowania — powie
dział S. Siwek -— nie trak tu ję  ja 
ko zw ycięstw a kogokolw iek nad 
kim kolw iek; tra k tu ję  je  jako w zrost 
poczucia odpowiedzialności za 
kształt przyszłej dem okracji i przy

szły kształt Polski. P od trzym uje
m y w całej pełn i o fertę , którą skła 
dał prezydent, żeby przystąpić do 
błyskaw icznej p racy . K ancelaria

(C iąg d a lszy  na  str. 10)

Jelcyn został 
prezydentem

Przew odniczący cen tra lne j kom isji 
w yborczej RFSRR W asilij Ka- 
zakow potw ierdził zw ycięstw o Bo 
risa  Jelcyna w w yborach prezyden 
ckich.

W edług w stępnych obliczeń, otrzy 
m ał on ok. 55 proc. głosów — po
inform ow ał rzecznik cen tralne j ko 
misji.

W dużych re jonach  przem ysło
wych przewodniczący R ady N aj
wyższej RPSRR zebrał średnio od 
SO do 70 proc. głosów, a  w sw o
im rodzinnym  Sw ierdłow sku n a 
w et ok. 90 proc. Je lcy n  w ygrał też  
we w szystkich zagłębiach węglo
w ych republik i.

Nieco skrom niej przyszły p rezy
dent w ypadł w re jonach  w iejskich, 
choć i tam  w ygra ł w  w ielu  o k rę
gach •— na przyk ład  w  Rosji Srod 
kowej, w  k ra ju  S taw ropolskim , na 
Syberii i D alekim  Wschodzie.

(PAP)
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A L IN Y , B EN O N A , A N IT Y  
Solenizantom i obchodzącym  

u ro d z in y  życzymy wszystkiego 
najlepszego.

Ma gulasz 
do Budapesztu

W ęgry są 13 państw em  europej
skim , z k tó ry m  Polska zaw arła  u- 
mowę1 o ru ch u  bezwizowym, stosu 
jąc europejski stan d ard  podróży 
bez wiz na okres do 90 dni. Poprze 
dnio przy podróżach na W ęgry obo 
w iązyw ał okres 30 dni.

Podpisana 13 bm. w W arszawie 
przez m inistrów  sp raw  zagranicz- 

I nych Polski i W ęgier — Krzyszto 
ia Skubiszewskiego oraz Gezę Je- 
szenszky’ego — um ow a dotyczyć bę 
dzie także tych  obyw ateli obu 
państw’, k tórzy  - m ieszkają poza te 
ry to rium  Polski czy W ęgier.

Umowa wejdzie w życie w cią
gu 30 dni od w ym iany  not — być 
może jeszcze latem  tego roku.

Z P R Z E M Y SŁ A W E M  H N IE D Z IE W iC Z E M  

— w ic e p r e z e s e m  P o r o z u m ie n ia  C e n tr u m  

r o z m a w ia  K O N R A D  S T A N G L E W IC Z

Jeszcze nie tak  dawno poseł Soska chciał obalić rząd, teraz PC 
chce obalić w iceprem iera  Balcerow icza.

— Nic bardziej błędnego. W tedy, kiedy poseł Soska zgłosił swój wnio 
sek, m yśm y rząd  poparli uznając, że jest to kw estia  odpowiedzialnoś- 
ci . z a _Polskę. Nasza propozycja zgłoszona na poniedziałkow ej konferen  
cji nie zm ierza do obalenia rządu, a przeciw nie — do wzmocnienia.

— Czyż m ożna wzm ocnić rząd  usuw ając  zeń w iceprem iera, k tó ry  jest 
Słównym  arch itek tem  refo rm y  gospodarczej?

— Ż ądanie ko rek ty  polityki rządu  nie m usi być równoznaczne z dą
żeniem  do jego obalenia. Nam nie chodzi o usunięcie Balcerowicza, 
ty lk o  o uzupełnienie sk ładu  rządu  w tak i sposób, aby stra teg ia  Balce
rowicza. k tó ry  by n adal odpow iadał za finanse, została skorygow ana i 
uzupełniona o szerszy p rogram  polityki an ty recesy jne j, polityki prze
m ysłow ej i po lityk i wobec roln ictw a. Naszym  zdanieim rek o nstrukcja  
rząd u  poszerzy jego społeczną bazę, a zatem  wzmocni siłę przebicia.

— Ofensyw a PC jest niezłym  sposobem na m ocne w ejście w  kam p a
nię  wyborczą. O to w am  chodziło?

— To nie było naszą intencją. Nasza propozycja w ynika z oceny sy
tuac ji. P rzy  pogarszających się nastro jach  społecznych i ry su jących  się 
zagrożeniach, p rog ram  B alcerow icza w ym aga szybkiej ko rek ty . Mówiąc 
pate tyczn ie  — uderzam y w w ielki dzwon alarm ow y chcąc w  ten spo
sób ostrzec i w yprzedzić bieg w ydarzeń. Istn ieje  przecież cały szereg 
ug rupow ań gotowych za pomocą dem agogicznych haseł socjalnych grać 
na  społecznym  niezadow oleniu.

(C iąg d a lszy  na  str. 10)

N O W A  D O S m i l  
ATRAKCYJNEGO

T C M M i R U
Z  T A J L A N D I I

RACULA167 B, k/  Zielonej Góry, SŁUBICE, ul. Wojska Polskiego 93

Z b i g n i e w  M o r a w s k i

" Z a c z y n a ł e m  o d  z e r a ,  "( s u

Ma 38 lat. Nie startował od cinkciarstwa. Zaczynał 
20 lat temu od handlu z NRD — co wówczas nie było 
do końca legalne. Informacja o „wielkich" pieniądzach 
od mamy z Ameryki jest mitem — była to „podpórka” 
umożliwiająca uruchomienie kapitału w komunistycz
nej gospodarce. W rzeczywistości od początku pomna
ża! własne zasoby finansowe. Zbigniew Morawski — 
protagonista zielonogórskiego biznesu — odpowiada 
czytelnikom „GN” : jak zrobić pieniądze?

Pracow nica Polonu-Zelm etu, 38- 
la tk a , ukończone s tud ia  techniczne, 
biegła znajom ość języka niem ieckie 
go, dorab iała  na  Zachodzie (n iere
gu larn ie  po k ilka  m iesięcy — ra 
zem pół roku), za zarobione pienią 
dze k u p iła  m ieszkanie, m ałego fiata  
i odłożyła 30 m in zł, za jm uje  się 
m arketing iem , zarab ia  2 m in m ie
sięcznie.

Z. M oraw ski p roponuje  zainw esto 
wanie w produkcję  żywności, ale 
wysokiej jakości. Na argum ent, że 
tru d n o  cokolw iek produkow ać, gdy 
pow szechnie k ró lu je  handel, Z. Mo 
raw sk i odpowiada, że w jego f i r 
m ie ty lk o  5 proc. działalności to 
handel, resztę stanow i p rodukcja  
konfekcy jna  i rolno-spożywcza. Głó 
w nie na  eksport. Czytelniczka pró 
bow ała naw iązać k o n tak ty  proeks
portow e — w ychodzi jej np. szycie 
sukienek, a le  w olałaby  zająć się or 
ganizow aniem  takiego szycia, a nie 
sam ą „produkcją” — ale te k o n tak 
ty  w większości nie udaw ały  się. 
Z. M oraw ski na sto listów  otrzym y 
w ał po trzy  odpowiedzi. Tw ierdzi, 
że Polon-Zelm et, w k tórym  p racu 
je  czytelniczka, to „kopalnia z ło ta” . 
Jest olbrzym ie zapotrzebow anie np- 
na m ie rn ik i energii cieplnej, szcze
gólnie w  bloku postkom unistycz
nym . Jeśli będą produkow ać ta k  
św ietne m iern ik i jak  Iz rael, ale tan  
sze — staną się konkurencyjn i. Czy 
telniczka rozpoznaw ała zawodowo 
te ry nk i. N iestety : Polon-Zelm et 
m a p iętnasto le tn ią  lukę technologi
czną (p rak tyczn ie  nie do odrobie

nia), a na ry n k i postkom unistyczne 
w eszły już f irm y  zachodnie. W zw ią 
zku z tym , w  Polonie m yślą ba r
dziej o przeżyciu niż o przyszłości. 
W niosek: najw yższy czas zająć  się 
czymś w łasnym . Poza tym  sy tuacja  
w Polonie dokładnie odzw ierciedla 
zadław ienie państw ow ej gospodar
ki. T eoretycznie Zelm et „siedzi n* 
kupie pieniędzy”, w p rak tyce  jest 
to jednak  klasyczne ..leżenie”, bo 
zakład  m a n iew ypłacalnych  m iliar 
dowych dłużników .

In n a  czytelniczka pyta. czy to p ra  
wda. że f irm a  „M oraw ski” zak u p i
ła ho lenderską linię p rodukcy jną  
do up raw y  pieczarek, czy pow sta
nie zak ład  ! czy będzie tam  można 
zarobić? T aki zakład  pow stanie w 
okolicach K rosna. Sam a linia jest 
supernow oczesna. X X I-w ieczna: kom  
p u te ry  i „sale ch irurg iczne”. Inw e 
styc ja  m a być gotow a do końca ro 
k u  (jak  w szystko dobrze pójdzie i 
Bank Św iatow y udzieli 50 min do
la ró w  k redy tu ). Chętni do pracy, 
po w stępnej k lasyfikacji, pojadą na 
przeszkolenie do H olandii. Zgłoszę 
nia przyjm uje- dyr. B ączkow ski pod 
zielonogórskim  num erem  telefonu 
650-87 — odpow iada Z. M oraw ski.

C zyteln ik  z Głogowa, do rab ia ł w 
Kanadzie, w Polsce p racow ał w ko 
palni, m a oprocentow ane konto w 
banku spółdzielczym, kupi! ziemię, 
buduje  stację benzynow ą. Ja k  uzys 
kać niskooprocentow any k red y t ban 
kow y? — pyta.

(C iąg d a lszy  na s tr . 12)

Fo napaści we Frankfurcie

«M ie!i noże i pistolety*
Nasza in form acja  o kolejnym  chu 

libańskim  w y b ry k u  we F rankfu rcie  
nad Odrą, którego ofiarą  znów' p a 
dli Polacy, zbu lw ersow ała  Czytelni 
ków licznie dzw oniących w  te j sp ra  
wie do redakcji. Dokładny przebieg 
zajścia opisał nam  tren e r słubickiej 
drużyny MARIAN STREP, k tó ry  na 
w łasnej skórze odczuł agresyw ność 
n iem ieckiej młodzieży.

— Pojechaliśm y na zaproszenie 
drużyny, z k tó rą  g ram y od lat. Po 
pomeczowej ko lacji w7 k lubow ej ka 
w iarence pieszo udaliśm y się do m o
stu granicznego. W rejonie restau ra  
cji „Polonia” 'wyskoczyło .nam na 
przeciw  6 ostrzyżonych do skóry, 
dziw nie w yglądających m łodych 
Niemców. M ieli w rękach  noże i pi 
stolety. Z każdym  m om entem  ich 
liczba w zrastała. Były w śród nich

także _ cztery dziewczyny. W naszej 
obronie stanęli okoliczni sprzedaw 
cy niem ieccy. Jeden  z nich  został 
ran iony  nożem w szyję. Gzęść na
szej 17-osobowej ek ip y  zdążyła un ik  
nąć napaści i schroniła  się w jedno 
stce radzieckiej. Pozostali m usieli 
się bronić. Na szczęście zdążyłem  
dać córce paszport, by m ogła spo
kojnie uciec w k ieru n k u  przejścia. 
K aw ałek  ją odprow adziłem , a gdy 
wróciłem , bójka trw a ła  na dobre. 
Jedem ze- sk lep ikarzy  zadzw onił po 
policję, k tó ra  przy jechała  dopiero 
po 20 m inu tach . C zterech spraw ców  
napaści policjanci zatrzym ali. Sześ
ciu innych napastn ików , m im o ich 
rozpoznania przez m oich piłkarzy, 
policja zw olniła po w ylegitym ow ać

(C iąg d a lszy  na  str. 10)

Beethoven M urzynem ?
— Słynnv kom pozytor niem iecki 

LUDW IG VAN BEETHOVEN był 
pochodzenia m urzyńskiego — tw ier 
dzi b ry ty jsk i dziennik „The G u a r
d ian ” cy tu jąc  a r ty k u ł na  ten  tem at 
zamieszczony w czasopiśmie ..P ride” 
przeznaczonym  dla B ryty jczyków  
pochodzących z czarnej A fryk i i z 
Karaibów .

Z kolei „P rid e” pow ołuje się na 
opinię niem ieckiego antropologa 
P redericka H ertza au to ra  książki 
...Rasa i cyw ilizacja”, k tó ry  dowodzi, 
że B eethoven pod względem  raso
w ym  był typem  negroidalnym  o 
czym  św iadczyła jego śniada cera,

kędzierzaw e gęste włosy i splaszczo 
ny nos. Można to zaobserw ow ać na 
po rtre tach  kom pozytora m alow anych 
przez w spółczesnych m u m alarzy.

(AFP)

MARLBORO USA. ra jstopy . 
Sprzedaż hu rtow a i detaliczna. 

Now» Sól, 
uł. M ieszka I  i  

(Pleszówek)
m -24

mr

S O L IM P E X

•  R O L E T Y  Z E W N Ę T R Z N E
•  B R A M Y  I K R A T Y

Z W IJA N E  (aluminium. PCV 
szeroka gama kolorów)

•  A N T Y W Ł A M A N IO W E
•  IZ O L A C Y J N E
•  Z A C IE M N IA J Ą C E

M A R K IZ Y *  K O S Z Y K O W E  
P R Z E G U B O W E » O K IE N N E  

• Z A D A S Z E N IA  T A R A S Ó W  
I K A W IA R N I

TO ZNAKOMITA 
WIZYTÓWKA I REKLAMA  

TW O JE J FIRMY '

N A S Z E  W Y R O BY  W Y K O N U JEM Y  Z M ATERIAŁÓW  
N A JW Y Ż SZ E J KLASY.

»SOLIMPEX« s c 
6 7 - 1 0 0  N O W A  S O L

U L  W I T O S A  3 8 ,  1 3  4 4 - 7 2  

T L X :  0 4 3  3 6 1 5

NAWIĄŻEMY WSPÓŁPRACĘ Z AKWIZYTORAMI 
Z CAŁEGO KRAJU.

w  S u l e c h o w i e
szczegóły na str. 14

Rewelacyjny UZDR0WICIEL-B10ENERG0TERAPEUTA
TADEUSZ CEGLIŃSKI

z Dortmundu (Niemcy) 
naterenie województw 

zielonogórskiego, 
gorzowskiego i Głogowa 

od 22 do 28 czerwca 1991 r 
Miejsca i terminy seansów 

w środowym (19.06.) 
wydaniu "Gazety Nowej''

O F E R U J E M Y  
D O  C I Ą G Ł E J  H U R T O W E J  S P R Z E D A Ż Y  
n a j t a ń s z ą  w kraju H E R B A T E  

I N D Y J S K Ą  GRUBO GRANULOWANĄ
w o p ak ow an iach  1 0 0  g w  c e n ie  3 4 .0 0 0  z l/k g  

W arunki p ła tn ośc i do  u zgod n ien ia . 
Przy sprzed aży  hurtow ej gw arantu jem y  

bezp łatn ą  d o sta w ę  w łasn ym  tran sp ortem .
Tel. 0 /6 6 5  5 2 3 6 0 , 5 2 3 6 9  tlx 041 4 5 2 0 , fax 5 2 3 6 9  

OD BIÓ R :

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH 

6 3 - 0 0 0  ŚR O D A  WLKP, u l. Ks. K e g la  7

Amerykańskie bazy naukowe na Marsie
9-dniowa w ypraw a o rb ita ln a  arae 

rykańsk iego  w ahadłow ca kosm icz
nego „Colum bia” dobiega końca i 
w  p ią tek  s ta tek  pow inien wylądo 
w a t w bazie lotniczej E dw ards w 
K alifornii.

NASA zorganizow ała tę  w y p ra 
wą, by  uzyskać po trzebne dane w 
przygotow aniach do ekspedycji kos

m icznyeh, k tó re  trw ać  będą m ie
siące, a być może la ta . W środę, 
specja lna  kom isja kosm iczna USA 
w ysunęła  propozycje zorganizow a
nia ko lejne j w ypraw y  na Księżyc 
za 12—14 la t i zbudow ania tam  sta 
łe j bazy naukow o-badaw czej, a n a 
stępnie ok. 2014—2016 r. na M arsa.

(Reuter)
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(t-iąg  a a iszy  z e  s t r .
— Czy PC sygnalizuje w  ten  sposób, że w razie czego jest gotowe 

p rzejąć  s te r rządów ?
— Zarów no prezes K aczyński jak  i w iceprezes G lapiński w ielokrotni* 

i m ocno podkreślali, że w te j chw ili n ie  chodzi nam  o nasze p a rty k u 
la rn e  in teresy . Sądzim y, że ko rek ta  personalna rządu  pow inna mieć 
m iejsce, a le  n ie w ysunęliśm y naw et w łasnych propozycji personalnych.

— Ja k  to, czyż n ie padło nazwisko Glapińskiego jako kandydata  PC 
na  w iceprem iera?

— Nie padło, natom iast Kaczyński powiedział, że gdyby było takie 
zapotrzebow anie to m ielibyśm y kandydata.

— Mówi p an , że in tenc ją  PC jest poszerzenie bazy społecznej rządu.
O jak ie  kręgi?

— O reprezen tan tów  ru ęh u  ludowego, zwłaszcza tych  wywodzących 
sią z pn ia  solidarnościowego. Po drugie uw ażam y, że niezbędne jest 
popraw ienie stosunków  rządu  ze zw iązkiem  „Solidarność”. W reszcie: 
stosunki z Kościołem, k tó re  są...

— Napięte?
— J a  ta k  n ie  tw ierdzą, a le  po lityka m usi uw zględniać dobrą relacją 

z  Kościołem.
— T rzeba  więc zgodzić się z działalnością Kościoła w sferze polityki?
— Nie jesteśm y za ingerencją Kościoła w politykę wprost, natom iast 

jest oczywiste, że Kościół jest ważnym  czynnikiem  kształtu jącym  kli
m at społeczny.

— Chciałbym  jed n ak  usłyszeć na czym konkretn ie  m iałaby polegać 
„dobra  re lac ja” z Kościołem. Czy to  oznacza, że n a  p rzyk ład  nie n a 
leży k ry tykow ać w prow adzenia re lig ii do szkól, nie m ożna zw alniać 
w icem in istra  zdrow ia za jego publiczną wypow iedź o hom oseksualis
tach  jako  zboczeńcach?

— Chodzi o to, że Kościół pow inien być przekonany, iż po lityka eko
nom iczna, a  także  po lityka społeczna korespondują z jego przesłaniem .

— Ja k  rząd  m a popraw ić stosunki z Solidarnością, poddać się je j 
dyktatow i?

— N ie chodzi o to, aby zw iązek dyrygow ał rządem . Dam  może przy
kład . Jesteśm y za głęboką i szybką p ryw atyzacją , ale wiadomo, że 
m usi ona potrw ać, ze przedsiębiorstw a państw ow e długo jeszcze będą 
w ażnym  elem entem  polskiej gospodarki. Tym czasem  nie m ają  one ja
sno dookreślonej perspektyw y, sy tuacji p raw nej, system u zarządzania. 
P racow nicy ży ją  w w arunkach  perm anen tne j niepewności i b rak u  na 
dz ie l To oczywiste, że zw iązek zawodow y nie może zaakceptow ać ta 
k ie j sy tuacji. To sam o dotyczy po lityk i społecznej, k tó re j w łaściw ie 
n ie  m a i polityki wobec wsi.

— Chodzi o w yjęcie wsi spod działania m echanizm ów  rynkow ych?
— Nie, ale  jest d la  nas rzeczą oczywistą, że wieś m usi być trak to 

w ana  odm iennie, a po lityka  ro lna  pow inna być dookreślona.
— Czy p rem ier Bielecki nie zneutralizow ałby PC m ianu jąc  po p ro 

s tu  waszego człow ieka, np. m in istra  G lapińskiego •wicepremierem do 
sp raw  gospodarczych?

— G dyby w ten  sposób chciał nam  zam knąć gębę, to nic z tego. 
Nam , pow tarzam  to raz  jeszcze, nie chodzi o względy personalne, a o 
tak ą  konstrukcję  polityczną, k tó ra  pozwoli rządow i pokonać grożące 
k ra jow i dram atyczne napięcia i wyzwania.

— W cześniej ju ż  w asi polityczni ryw ale  x Unii D em okratycznej rzu 
cili hasło P a k tu  d la  Polski. W ydaje się, że teraz  PC fo rm u łu je  a lte r
na ty w ę  dla tam te j propozycji zam iast ją  przyjąć.

— Propozycja P ak tu  dla Polski nie została doprecyzow ana, n ie  w ia
dom o więc na  czym m iałoby to polegać. Co więcej, jak  pow iedział J a 
rosław  Kaczyński, m yśm y p y tali się o ów pak t. Nie odpowiedziano 
nam  na ten  tem at. G dyby p ak t ten  m ia ł oznaczać uznanie, że sy tuacja  
Polski jest d ram atyczna i potrzebne są pew ne korek ty , to wszystko 
w  porządku. N atom iast byłoby źle, gdyby P a k t d la  Polski oznaczał 
chęć zatarc ia  w świadomości społecznej różnic m iędzy politycznym i 
ugrupow aniam i. U kształtow ały  się one przecież z tak im  trudem , a są 
niezbędne dla praw idłow ego funkcjonow ania  m echanizm ów  politycz
nych.

— Proponow ana p rze i PC ko rek ta  p rogram u B alcerow icza, zw łasz
cza odchodzenie od popiw ku, może być nie do p rzełkn ięcia  d la zachod
nich  rządów  i M iędzynarodowego Funduszu  W alutowego.

— Zachód doskonale-zdaje sobie spraw ę z tego, że .sytuacja, w  Polsce 
jes t dzisiaj inna niż powiedzm y pół ro k u  tem u.

—  Ma pan na to dowody?
— Była przecież m ożliwa k o rek ta  po lityk i ekonomiczna] związana 

ze zm ianą kursów  w alut. I  co?... Je st więc m ożliwe przekonanie MFW  
co do konieczności zmian, ale trzeba  tego chcieć; m usi być polityczna 
w ola p rzekonyw ania  naszych m iędzynarodow ych partnerów .

«Wo!na Europa» 
nie potrzebna?

P rezydencka kom isja doradcza 
ds. dyplom acji publicznej doszła do 
wniosku, że Radio Wolna Europa 
powinno zaprzestać nadaw ania  pro 
gram ów  przeznaczonych dla Pol
ski. W ęgier i Czechosłowacji, gdyż 
nie są już dłużej potrzebne, i za
m iast tego skupić się na nadaw a
n iu  program ów  dla Chin, Azji i 
A fryki.

J a k  in form uje  czw artkow y „Wa 
shington Post”, sześcioosobowy ze
spół złożony z członków kom isji, 
k ierow any  przez Edw ina Fuelnera ,
prezesa H eritage Foundation, opo
w iedział się w 56-stronicowym do
rocznym  raporcie za stopniową li
kw idacją  RWE i za pozostaw ieniem  
Głosu A m eryki jako am erykańsk ie j 
rozgłośni rządow ej.

(PAP)

W o l n a
s ł ó w

I ra k  zdem entow ał w środę zarzu 
ty  Iranu , że a tak u je  szyitów  w  po 
łudniow ej części k ra ju  i ostrzegł 
T eheran by „pam iętał o tragediach 
i zniszczeniach” w ojny m iędzy obu 
k ra jam i w latach  1980—88.

Ostrzeżenie sk ierow ane przez pre 
m iera  Irak u  Saaduna Uam madiego, 
k tó ry  sam jest szyitą, było najos
trzejsze z dotychczasow ych w woj 
nie słów m iędzy dwom a sąsiadam i 
po stłum ien iu  przez Bagdad powsta 
nia szyickiego, k tó re  w ybuchło po 
klęsce I ra k u  w  w ojnie w  Zatoce 
Perskiej.

We. w torek  Iran  ogłosił, że samo 
loty irackie bom bardują  setki ty 
sięcy uchodźców szyickich, k tó rzy  
schronili się na bagnach wzdłuż je 
go granicy  z Irak iem  Południow ym . 
Oświadczył też. że w ojska Sadda
m a H usajna przygotow ują się do 
decydującej ofensyw y przeciw ko 
szyitom. (Reuter)

centrum m m m m
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Stanisławie Szylkin
w yrazy głębokiego współczucia z powodu śm ierci MATKI 

sk ładają

"Sektor 1 w spółpracow nicy W yższej Szkoły Pedagogi
cznej w Zielonej Górze.

W-M

Zabrakło siedmiu 
głosów

(C iąg d a ls zy  ze  str . B) 
jest gotowa służyć w szelką pomocą, 
jak ą  będzie chciał Sejm od nas u- 
zyskać.

M am y różne w arian ty  ordynacji, 
ram y  dla tych  w arian tów  określo 
ne zostały w veto pana prezyden
ta  — nie zam ierzam y poza nie wy 
chodzić. Proponujem y w  dalszym 
ciągu, żeby Sejm i Senat wspólnie 
z kancelarią  porozm aw iali na  ten 
tem at”.

S. Siwek w yraził przekonanie, że 
październikow y te rm in  w yborów  
zostanie dotrzym any „prezydent — 
powiedział — w ykorzysta w tym  
celu w szystkie sw oje konsty tucy j
ne upraw nienia. Zwrócił uw agę, że 
przygotow ania do w yborów  w czer 
wcu 1989 r. — rozpoczęły się na po 
czątku kw ietn ia i trw a ły  zaledw ie 
dw a miesiące.

„Trzeba um iejętn ie  skonsum ować 
ten  sukces, który  jest n iew ątp li
wie naszym  udziałem  — powiedział 
pos. Paw eł Łączkowski, o tw ierając  
w czw artek  zebranie  OKP, tu ż  po 
pow tórnym  głosowaniu w  Sejmie 
ordynacji wyborczej.

Pos. Stefan Niesiołowski okre
ślił re zu lta t głosowania „p ierw 
szym  pow ażnym  sukcesem  politycz 
nym  OKP”. Dodał, że „w ybory  od 
będą się w październiku; chce tego 
prezydent i społeczeństw o”.

OK P opowiedział się na zebraniu 
za pow ołaniem  kom isji nadzw yczaj 
nej, k tó ra  zajm ie się opracow a
niem  now ej o rdynacji wyborczej.

(PAP)
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M i e l i  n o ż e  
i  p i s t o l e t y

(Ciąg d a ls zy  ze  str. 9) 
niu. Kazano nam  iść pieszo do gra 
nicy. Zażądałem  pojazdu, n a  k tó ry  
m usieliśm y czekać 2 godziny...

Poproszony o skom entow anie tego 
incydentu  zastępca burm istrza  S łu
bic W iktor Jasiew icz odparł, że n ie 
w yobraża sobie, aby pod strachem  
udaw ać się n a  palnow ane spotkanie 
z nadburm istrzem  F ra n k fu rtu  W olf
gangiem  Dcnda. — T rzeba ostro za
reagow ać — powiedział. (jas)

P i j a c k i
r e k o r d

Rekord, k tó ry  zadziw ił lekarzy  
nie ty l io  am erykańskich , zanotow a 
no w  klin ice m edycznej U niw ersy
te tu  K alifornijskiego. P a tro l poli
cy jny  przyw iózł tam  24-letnią ko
bietę, w stanie agonalnym .

Lekarze  szybko zadecydow ali, ie  
jest to  sku tek  upojenia alkoholowe 
go. Pobrano  próbkę k rw i i nie cze
ka jąc  na wynik, postanowiono do
konać tran sfu z ji i p łukan ia  żołąd
ka. P ac jen tk a  wyżyła, a zdum ienie 
lek arzy  było ogrom ne, gdy usłyszę 
li, iż m iała we k rw i 15,5 prom . a l
koholu.

T ak i w skaźnik przekracza 3-krot 
nie daw kę śm ierte lną  alkoholu w 
organizmie.

Zostań policjantem
Od 1 do 6 lipca br. odbędą się w 

siedzibie W yższej Szkoły Policyjnej 
w Szczytnie egzam iny d la  tych, któ 
rzy już wcześniej złożyli podania o 
przyjęcie. Kandydaci- m ają zapew 
nione zakw aterow anie  i w yżyw ie
nie; dojazd na w łasny koszt. Egza 
m inow ani będą z historii Polski, ję 
zyka obcego (rosyjskiego, niem iec
kiego lub  angielskiego), a  test sp raw  
nośoiowy obsjjmie biegi na 60 i 300 
m etrów , wyskok dosiężny, rzu t pił 
ką o wadze 2 kg oraz bieg z prze
wrotem .

(ew)

SUPEREXPRESS
DOM na wsi, województwo zielono
górskie zamienię na mieszkanie w Gło 
gowie lub sprzedam. Oferty Biuro 
„Głogowskiej’'. 3221-C

SKLEP spożywczo-wędliniarski z peł 
nym wyposażeniem sprzedam. Gło
gów, Świerczewskiego 28, tel. 33-30-61 
lub 33-45-37, po 19.00. 3225-C

POLMOZBYT — Głogów, Kossaka 2 
O f e r u j e  S P R Z E D A Ż  S A M O 
C H O D Ó W  — SKODA FAWORIT, 
FIAT 126p. Tel. 33-23-61. 3243-C

Tragedia pod 
Torzym iem

W czoraj o i  nad  ranem  w Torzy
m iu doszło do tragicznego w ypad
ku. Jad ący  od strony  Św iecka opel, 
w k tó rym  znajdow ały  się cztery oso
by, z n ieustalonych dotąd przyczyn 
skręcił nagle n a  lew ą stromą jezdni 
i uderzy ł prosto w  nad jeżdżający  z 
przeciw ka sam ochód ciężarowy TIR. 
K ieru jący  TIR -em  obyw atel niem iec 
ki, w u łam ku  sekundy, widząc opla, 
chciał w  osta tn ie j chwili zm niej
szyć stopień zagrożenia wypadku, 
próbow ał więc skręcić kierow nicę 
w  prawo. Zderzenia jednak  nie spo 
sób było uniknąć, a TIR sw ym  cię
żarem  p rzechylił się na  praw o i sto 
czył z 10-m etrowej skarpy. K ierów  
cę ciężarów ki w yrzuciło z kabiny, a 
naczepa przygniotła  go.

K ierow ca T IR -a n ie żyje. Pasaże
row ie opla zostali odwiezieni do 
szpitala. K ierow ca i siedzący obok 
niego pasażer znajdu ją  się w stanie 
bardzo ciężkim, pozostałe dwie oso
by doznały w strząsu  mózgu, (eska)

Sprytny 
kam uflaż

Sąd w T ajland ii anulow ał m ał
żeństwo Włocha z Tajlandczykiem , 
którego wziął za kobietę.

27-letni Paolo Edoardo Iłoeris, 
w łaściciel firm y z napojam i orzeż 
w iającym i z Asti we W łoszech po
jął za m ałżonkę 33-letniego Biam a 
K uejm ana w  zeszłym  roku.

Panow ie m ieli liczne kon tak ty  
płciowe, lecz jedynie w ciemności 
i R iam owi udaw ało  się ukryć  fak t, 
iż jest mężczyzną — jak  stw ierdził 
adw okat Boerisa.

Strajk
w poprawczaku

W Zakładzie Popraw czym  w  Gło
gowie g ru p a  18 podopiecznych pod
ję ła  w ubiegły p iątek  akcję  p ro te
stacy jną  polegającą n a  nie przyjm o 
w aniu pokarm ów .

Ja k  nas poinform ow ał wiceprezes 
Sądu W ojewódzkiego w  Legnicy 
Lech Mużyło, p re tekstem  był fak t 
wniesienia przez tzw . „ fra je ró w ” 
kosza z Chlebem do kuchni. P ro testu  
jący żądają ustępstw  w postaci prze 
kazania im  ta le rzy  i sztućców do 
w łasnego użytku.

Zdrow iu głodujących, k tórzy  są 
pod kontro lą  lekarską , nie zagraża 
niebezpieczeństwo. (ej)

ZSRR — Niemcy

Udane spotkanie
G łębokie zadowolenie z w yników 

spo tkan ia  z H ansem -D ietrichem  Gen 
sehercm  w yraził m in iste r sp raw  za 
granicznych ZSRR A leksandr Biess 
m lertnych , po zakończeniu w czw ar 
tek  dw udniow ej ru n d y  rozm ów w 
Bonn.

Na konferencji prasow ej Biess- 
m ie rtn y ch  podkreślił, że m iędzy 
ZSRR i Niemcy postępuje głęboki 
proces pojednania, k tó ry  korzystnie 
w pływ a na c h a ra k te r  dw ustron
nych stosunków. Dialog ten  decy
duje w coraz w iększej m ierze tak  
że o losach E uropy i św iata.

Szef radzieckiej dyplom acji po
tw ierdził, że na  teren ie  byłej NRD 
znajduje się „pew na ilość” broni 
jądrow ej.

G enscher ze sw ej strony  przypo 
m niał, że zdaniem  władz niem iec
kich, Związek Radziecki powinien 
zostać zin tegrow any ze św iatow ym  
system em  gospodarczym  i jest oczy
w iste, że zostanie zaproszony na 
szczyt „siódem ki” w Londynie.

Isto tnym  tem atem  dla strony nie 
m ieckiej była też kw estia  przyw ró  
cenią autonom ii n iem ieckiej w 
ZSRR, dałoby to możliwość zacho 
w ania tożsamości m niejszości nie
m ieckiej i pozwoliło jej na po^osta 
nie w ZSRR.

Ponowna blokada dróg?
K rajow y K om itet P ro testacy jny  

Drogow nictw a NSZZ „Solidarność” 
zapow iada blokadę dróg krajow ych 
m otyw ując to „nie podjęciem  roz
m ów ”.

Scenariusz p ro testu  ma wyglądać 
następu jąco :

Blokada jednej drogi k ra jow ej 
w  każdym  okręgu, 18 bm, od godz.
11.00 do 12.00.

Blokada jednej drogi k ra jow ej 
w każdym  rejonie, 21 bm. od godz.
11.00 do 12.00, a następnie blokada 
jednej drogi k ra jow ej w  każdym  
rejonie w godz. od 8.00 do 16.00, co

dziennie począwszy od 24 bm. — 
aż do odw ołania.

Ja k  powiedział dziennikarzow i 
PA P przew odniczący krajow ego 
kom itetu  protestacyjnego Tadeusz 
P rzybylsk i — zw iązkow cy dom aga
ją się p rzede w szystkim  kom plek
sow ej reorgan izacji drogow nictw a, 
uw zględniającej in te res pracow ni
ków. „Solidarność” opowiada sią 
rów nież za przyznaniem  ok. 200 ra  
jonom dróg publicznych sta tu su  
tzw . sam odzielnych jednostek u trzy  
m anięw ych, a n ie — jak  dotąd — 
gospodarstw  pomocniczych. (PAP)

Jelcyn 
w Białym Domu

Stany  Zjednoczone określiły  w 
czw artek jako „historyczny” w ybór 
w powszechnym  głosowaniu prezy
denta R epubliki Rosyjskiej, a  Bia 
ły Dom zakom unikow ał, że zwycięz 
ca w w yborach — Boris Je lcyn  — 
zastanie p rzy ję ty  20 czerw ca przez 
prezydenta  G eorge’a  Busha.

„Te w ybory stanow ią historycz
ny k ro k  dla narodu  rosyjskiego i 
Związku Radzieckiego. Po tw ierdza 
ją ciągłość procesu refo rm  politycz 
nych” — pow iedział rzecznik  Bia
łego Domu M arlin  F itzw ater, doda 
jąc, że głosowanie św iadczy o za
angażow aniu przywódców i narodu 
radzieckiego w zaprow adzenie de
m okratycznego i pluralistycznego 
system u politycznego.

(PAP)

Jugosłowiański
kryzys

Prezydenci C horw acji, Serbii oraz 
Baśni i H ercegowiny, k tórzy  zebra 
li *iq w  środę w Splicie (wybrzeże 
A dria tyku), przeprow adzili pięcio
godzinne rozm ow y i zapowiedzieli 
ich w znowienie na  początku przy
szłego tygodnia.

F ran jo  T udjm an , Slobodan Mllo- 
« e v ic  1 AUja Izetbegovie w ykazali 
m aksim um  szczerości i dobrej wo
li, by w ypracow ać p ro jek t rozwią 
zania. k tó re  leżałoby w interesie 
w szystkich narodów  Jugosław ii. Kon 
su ltac je  przeprow adzone w m iędzy 
czasie w republikach  pow inny itw o  
rzyć w aru n k i pozw alające na „szyb 
k ie  określenie elem entów  rozwiąza 
n ia” problem ów  Jugosław ii.

Now a nazw a
Sankt Petersburg

W edług niepełnych i n ieoficjal
nych danych, uzyskanych w czw ar
tek  rano przez agencję R eutera, m ie 
szkańcy L eningradu  opowiedzieli 
się w środow ym  głosowaniu za przy 
w róceniem  m iastu  daw nej nazw y 
S an k t P etersburg .

Przedstaw iciele kom isji w ybor
czych w 13 z 22 okręgów  poinfor
m owali, że ludność m iasta poparła 
propozycję rady k aln e j rady  m iej
skiej, by wrócić do nazwy w ybra
nej w 1703 roku  przez cara P io tra  I.

ZATRUDNIMY DIAGNOSTĘ silników 
samochodowych z doświadczeniem — 
na korzystnych warunkach. Montu
jemy haki holownicze. „CARO” Auto 
Handel — ul. Jana z Kolna 22 A, tel. 
223-17. 290-Z

SZNAUCERY m iniaturowe (pieprz i j 
sól), sierrę 1984 — sprzedam. Zielona 
Góra, tel. 840-89. B .O.'

•  WYRÓB
•  MONTAŻ
•  NAPRAWA  

MATERIAŁ: 
•  NIEPRZEMAKAJĄCY
•  NIEODBARWIAJĄCY
•  NIEBUTWIEJĄCY

GWARANCJA -  SERWIS

SOLIMPEX s.c.
UL. W ITOSA 38  

S  4 4 .7 2 , tlx: 043 3615  
6 7 -1 0 0  NOWA SÓL

Z E W N Ę T R Z N E
WYRÓB - MONTAŻ

•  ZABEZPIECZAJĄ 
PRZED WŁAMANIEM

•  IZOLUJĄ
•  ZACIEMNIAJĄ
•  ZDOBIĄ

(ALUMINIUM. PCV)

GWARANCJA -  SERWIS

SOLIMPEX s.c.
UL WITOSA 38 

33  44-72 tlx: 043 3615 
67-100  NOWA SÓL

Wybory indiańskiego 
wodza

Na dorocznej konferencji ok. 508 
wodzów plem ion indiańskich K a
nady w ybrało  w środę ogólnokrajo 
wego przyw ódcę — przew odniczą
cego Zgrom adzenia R dzennych Na 
rodowości. Został n im  45-letni Ovi 
de M ercredi z M antoby, p raw n ik  
z w ykształcenia i zw olennik filozo
fii M ahatm y Gandhiego. Je s t p rze  
ciw ny stosow aniu przem ocy w w al 
ce o p raw a  Indian.

W ł o s k i e
Alcatraz

P rem ie r Giulio A ndreo tti zapro
ponował w ysłanie skazanych na ka 
ry  w ięzienia członków m afii n a  je  
dną z licznych wysp w okół Sycylii, 
by  nie dopuścić do szerzenia się 
zorganizow anej przestępczości w 
innych regionach Włoch.

Rząd włoski niedaw no zalecił po 
w rót na Sycylię setkom  członków 
m afii, k tó rych  wysłano na „przy
m usow y poby t” do cen tralnych  1 
północnych regionów k ra ju . P ra k 
tyka  ta  pozwoliła bowiem m afii 
rozwinąć w ciągu k ilk u  la t dzia
łalność w  regionach, w  k tó rych  do 
tąd  była nieobecna.

Gzy zatrzymano 
mordercę?

Ja k  pisaliśm y w e w torek, 11 bm., 
w jednym  z  m ieszkań przy ul. S trz ł 
leckiej w  Zielonej Górze znalezio
no zwłoki 34-letniego m ężczyzny, 
którego zam ordowano poprzedniego 
dnia.

Rzecznik prasow y kom endanta wo 
jewódzkiego policji poinform ow ał 
nas, że w toku prow adzonych czyn
ności procesowych, policja usta liła  
i zatrzym ała  podejrzanego o doko
nanie zabójstw a — został on tym cza 
sowo aresztow any przez p rokurato 
ra  rejonow ego w  Zielonej Górze. 
Dalsze śledztwo trw a. (ew)

Komunikat policji
W nocy z 3 na 4 maja br. w 

Kożuchowie, w rejonie ulic Kla
sztornej i Kościelnej dokonano na 
padu rabunkowego na mężczyznę 
w wieku 30—40 lat. Sprawcy za
brali poszkodowanemu kurtkę dżin 
sową z białą podpinką. Na kurtce, 
nad lewą kieszenią, wytłoczone by 
ły metalowe gwiazdki oraz wy
szyte m iniaturki flag różnycb 
państw.

Poszkodowanego prosi się o oso
bisty lub telefoniczny kontakt z 
Komisariatem Policji w Kożucho
wie (ul. Wolności 9) tel. 212 lub 
412 wewn. 28, w godz. 8—16 lub, 
przez całą dobę, z dyżurnym Ko
misariatu Policji w Kożuchowie.
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K o m u n i k a t
„W zw iązku z p lanow anym i robotam i -wodociągowymi przedsią 

biorstw o W odociągów i K analizacji w  Zielonej Górze inform uje, 
że w  d n iu  1931,06.16 od godz. 20.00 do dn ia  1391.06.17 do godz. 5.00 
zostanie w strzym ana, dosta-wa w ody do m iasta. C ałkow icie pozba 
w ionę w ody będzie śródm ieście, osiedla zasilane z  hydroforni 
p rzy  ul. B raniborskie j, osiedla zasilane z  h y d ro fo rn i p rzy  ul. Wi 
śntowej, osiedle p rz y  u l. L isiej, osiedle p rzy  u licy  Zacisze oraz 
Chynów.

Pozostałe osiedla będą zaopatryw ane  w wodą norm alnie, bądź 
pod zm niejszonym  ciśnieniem .

Ponadto  PW iK podaje, że przy  ul. K rośnieńskiej, Chopina, Cie »  
sielskiej. Jędrzychow skiej, Lisiej, Sportow ej, Zam enhofa i O gro- \  
dowej z n a jd u ją  sią studnie  publiczne oraz, że przy  ul. S ienk ie- ^
wicza (Fabryka M ebli), Jedności Robotniczej 
Wódek G atunkow ych), M oniuszki (L ubuska W ytw. Win) znaj'

(L ubuska W ytw. iK
. . -  - -----  j* Kdują  sią w yprow adzenia wodociągowe z zaw oram i czerpalnym i, w

z k tó ry eh  może korzystać ludność okolicznych osiedli.
Zakłócenia w  dostaw ie wody w ystąp ią  rów nież w godzinach K  

przedpołudniow ych dnia 1991.06.17. jg
P rzepraszam y m ieszkańców  Zielonej G óry za w ynikłe tru d - 
ności”. '  AK-833 g;

i

* f i
1 3 3  -i®

bl Cl -3 '''w 'O: d § |t ‘̂ ■żi ,j 1
in form uje , że z dniem  1 czerwca br. zm ieniła  siedzibę z ul. Jana  
z K olna l i c  na ulicą Objazdową 13 a (były budynek  stołówki
Falubazu).

Zm ieniony został n r  telefonu z nu m eru  721-41 na n r 678-45.

H U R T O W N I A  O F E  R ‘U J  E:
a rty k u ły  chem iczne (duży w ybór proszków  krajow ych), 
a rty k u ły  spożywcze (m.in. m leko w  k a rto n ach  pasteryzow ane), 
napoje w. paszkach w  cenie 2.950 zł, napoje gazowane typu  
woda ffrodziska,
wino (szam pany, w erm uty , w ina owocowc), p iw a pasteryeow&ne.

280-Z

elkaDENT
materiaty dentystyczne, unity, 
najwyższej jakości kompozyty. 

NOWOŚĆ ! - lampy polimeryzacyjnc 
bezprzewodowe, kasety video z  

instruktażem, wiertia F. DRUX. 
Zielona Góra, ul. Zacisze 16, tel. 

649-59 w. 266
2740-Z

Hurtownia ASO
P rzy lep , ul. 22 L ipca 

tel. 720-42 
prow adzi sprzedaż po cenach 

fabrycznych zbytu!
— w yroby  em aliow ane
— szkło i ceram ika
— lodów ki i w irów ki, 
Z a p r a s z a m y  w godz. 7.00 
—15.00 od poniedziałku  do p ią t
ku . 259-Z

ifjiw fililslijilf
metody profilaktyki, leczenia, 

protezowania - korony, mosty - 
porcelanowe. Gabinet 

Stomatologiczny. Zielona Góra ul. 
Budziszyńska 28  tel.649-59 wew. 

214. po 1 5 .0 0 -627 -46 .
2128-Z

UWAGA HANDLOWCY

Hurtownia "FIDO"
Żary, ul. Podchorążych 3$, tel. 35-78,35-79

oferuj#

w cenach febrycznych: 
szeroką gamą wyrobówzfrotts 

oraz koce typu AROSA. 
Atrakcyjne koloryi wzory. 

Aponadtojako przedstawiciel 
firmy "INTEGRAL" we Wrocławiu

o f e r u j e

w cenach zbytu atrakcyjną odzież damską 
i męską z importu {Wiochy, Indie etc.)

117-Z
Z a p r a s z a m y

Ma Hep 
hyundai?

O  Uczestnicy kolarskiego wyścigu 
„Solidarności” ry w alizu ją  nie ty lko  
o zwycięstwo w im prezie, a le  i o  cen 
ne nagrody, w  ty m  o samochód 
hyundai. Dotychczasowy lider Zbig 
niew  Spruch (Trasa Zielona Góra), 
stracił żółtą koszulką i zajm uje 
m iejsce poza pierw szą dziesiątką.

D rugi e tap  — jazdą indyw idualną 
na  czas w Ciechocinku w ygra ł D a
riusz B aranowski (W ałbrzych), a 
K rzysztof Ślązak (Gorzów) — był 
szósty. Spruch s tracił do zwycięzcy 
ponad m inutą. Trzeci e tap  z Ciecho
cinka do G rudziądza w ygra ł P io tr 
K orab (W rocław). Z. Spruch był 
siódm y, a M ariusz Ryś (Gorzów) —- 
uplasow ał sią na  ósm ym  m iejscu 
(— obaj 1.21 s tra ty  do zwycięzcy).

W klasyfikacji indyw idualnej po 
trzech  e tapach  prowadzi Tomasz 
B rożyna (Kielce) przed D. B aranów  
skim  — s tra ta  10 sek. i K iejstu ti- 
sem  Stakenascm  (Litwa) — 13 sek. 
Na siódm ym  m iejscu  jest gorzowia
nin K. Ślęzak — 54 sek.

O  18 etap  wyścigu zawodowców’ 
G iro dT talia  7. Pozza di Fassa do 
Castelfra.rsco Veneto w ygra ł Silvio 
M artinello , przed Stefano AUocchio 
(obaj W łochy) i Janem  Svoradą 
(CSRF). Po 1S etapach prow adzi 
Franco Chio oioli. k tó ry  w yorzedza 

o 2.54 min. Claudio Chiappucei i o 
3.33 M assim iliano Lelli (wszyscy 
Włochy). D ziew iąty jest Zenon Ja - 
sku ła  (Polska) — 14.04 s tra ty  do pro 
wadzącego.

w ,
A  Podczas zawodów lakkoatle ty - 

eżnych w Duesseldorfie (Niemcy), 
Ralf Jaros (Niemcy) uzyskał n a jlep  
szy tegoroczny rezu lta t na świecie 
w  tró jskoku  — 17,28 m.

Ą  W D uisburgu  (Niemcy) podczas 
lekkoatletycznego m ityngu ,,R uhr- 
G ala” w biegu na 100 m  kobiet, Ma 
rlene O ttey (Jam ajka) uzyskała naj 
lepszy tegoroczny rezu lta t na świe 
cie — 10,91. Sztafeta niem iecka 
4x100 m kobiet przebiegła dystans 
w  42,47, co jest także najlepszym  te 
gorocznym  osiągnięciem.

A  Tegoroczny, finał piłkarskiego 
P uch aru  Polski odbędzie sią w  P io tr 
kowie T rybunalsk im  (23 bm.).

A  Polskie koszykarki w ystępują 
ce w m istrzostw ach Europy w Tel 
Aw iw ie rozegrały  drugi mecz, prze 
g ryw ając  z W łocham i 61:70 (22:33).

Remis
Stilonu

W pierw szym  spotkan iu  m is
trzostw  Polski w piłce nożnej ko
biet, ryw alizu jące  o trzecie miejsce 
jedenastk i AZS AWF W rocław i 
T K K F Stilon Gorzów g rały  we Wro 
cław iu. Mecz zakończył się rem i
sem 2:2, a do p rzerw y prow adził 
S tilon 1:0. B ram ki dla gorzowtanek 
zdobvły: M ałgorzata Misko (15 min.) 
i Dorota Iw aszko (79), a d la AZS — 
Jo lan ta  N ieczupuro (50) i K a tarzy 
na K a ta  (56). R ewanż odbędzie się 
S lipca br. w  Gorzowie.

GAZETA NOW

PO RT
P o s i ł k i  z  A ł m a  -  A t y

P u c h a r  K a r a c a  k e z  Z a s t a ł a
Dość niespodziew anie, koszykarze zielonogórskiego Zastalu otrzym ali 

szansą w ystępu w  europejsk ich  pucharach. K onkretn ie w Pucharze 
K oraca. U dane w ystępy poznańskiego Lecha w PE  spraw iły , iż cztery 
polskie drużyny mogą uczestniczyć w najbliższej edycji pucharow ej. 
Czasu na  zastanow ienie zielonogórscy działacze nie o trzym ali za wiele. 
Propozycja nadeszła z Polskiego Związku Koszyków ki we w torkow e 
południe. Następnego dnia oczekiwano odpowiedzi...

Oczywiście nie trzeba przytaczać 
faktów , które przem aw iały  za u- 
działem zastalowców w Pucharze 
Koraca. K lub jest jednak  od 1 m a
ja br, _ „na w łasnym  garn u szk u ” i 
szczególnie liczyć musi ew entualne 
w ydatki. A byłyby one niebagatel 
ne. W praw dzie wpisowe jest nie
w ielkie 500 DM (plus po 1000 DM za 
każdego zagranicznego zawodnika), 
ale już k a ra  za ew en tua lne  wyco
fanie się przed rozgryw kam i wy 
nosi 7000 DM. A trzeba było się z

taką ew entualnością liczyć, n ie ma 
jąc pewności, czy drzonkow ska ha 
la  zostanie zw eryfikow ana. Szacun 
kowo wyliczono, że w raz  z dietam i 
sędziowskimi koszty organizacji me 
czu w Drzonkowie w yniosłyby ok. 
6 tys. dolarów'. Z kolei w yjazd d ru  
żyny (przy w ylosow aniu zespołu za 
chodr.ioeuropejskiego) kosztowałby 
około 150 m ilionów. Oczywiście mo 
żńa posiłkować się sponsoram i (choć 
łatw o dziś o nich nie ^est), ale na 
to w szystko trzeba  czasu. A odpo

wiedź m usiała  dotrzeć do W arsza
w y  w  środę w  południe.

W te j sy tuacji tru d n o  sią dziwić, 
że z przykrością, a le  podziękowano 
za ofertę. K ibiców  zielonogórskich 
om inie więc (p rzynajm niej w  tym  
sezonie) okazja obejrzen ia  m eczu 
pucharowego. Je s t na tom iast szan- 
sa na  pow ażne wzm ocnienie druży  
ny Zastalu. Otóż finalizu je  się po
woli sp raw a tran s fe ru  koszykarzy  
z A łm a-A ty. 7 sierpn ia , na  tes ty  do 
Zielonej Góry przy jedzie  p ią tka  za 
wodników, k tó rzy  w  m inionym  sezo 
nie w yw alczyli trzecie  m iejsce w  
ekstrak lasie  ZSRR. T renerzy  Zas
ta lu  będą mogli w ybrać  dwóch na j 
lepszych. O przygotow aniach druży  
ny zielonogórskiej do następnego s« 
zonu — przy  innej okazji. (MW)

Stanisław Marusarz opuszcza szpital
Stanisław  M arusarz, k tó ry  od 16 m aja  br. p rzebyw a na oddziale ka r 

diologii zakopiańskiego szpitala, sw oje 78 urodziny, przypadające na 
dzień 18 czerwca, spędzi w domu — stw ierdził d r M arek Zalew ski o r
dynato r tego oddziału. 17 czerwca S tanisław  M arusai‘z zostanie w yp i
sany ze szpitala.

— Był to n iezw ykle rozległy za
w ał — stw ierdził d r M arek Zalew 
ski — połączony z poważnym i za

burzeniam i uk ład u  krążenia  oraz 
innym i kom plikacjam i pracy  ser
ca i dlatego w pierw szym  okresie

nasze obaw y by ły  duża. Zastosowa 
liśm y wszystkie dostępne nam  środ 
k i i całą naszą wiedzę. W sukurs 
przyszła także sportow a dusza 
„Dziadka” M arusarza i tw ard y  gó 
ralski ch arak te r. Obecnie stan  pa 
na S tanisław a jest nadzw yczaj za 
daw alający  i za k ilka  dni w róci do 
domu.

weekend
PIŁKA NOŻNA

©  W sobotę o godzinie 17 w me
czu I ligi Zagłębie Lubin  spotka się 
z Zawiszą Bydgoszcz. Od godziny 15 
czynne będą kasy stadionu, w któ
rych będzie można dodatkowo n a
być k a rn ety  na  mecze In terto to . 
Ceny karnetów  wynoszą: na try b u 
nę głów ną — 40 tys. zł, a na pozo
sta łe  sek tory  — 30 tys. zł. Jednocześ 
nie będzie m ożna kupić  wejściów ki 
na k ry tą  try b u n ę  (cena 400 tys. zł). 
Posiadacze wejściów ek są upraw nie  
ni do w jazdu w łasnym  samochodem 
na teren  park ingu  przy budynku  
klubow ym . ,

ŻUŻEL
©  W sobotę o godzinie 15 w Go

rzowie odbędzie się Benefis Bogu
sław a Nowaka.

VI k o s t r z y S s k i  
BIEG ULICZNY

$  Obchody „Dni K ostrzyna” u- 
św ietni wiele im prez sportow o-re- 
k reacy jnych  oraz ku ltu ra lno -rozryw  
kowych. Jedną  z najw iększych bę
dzie VI Ogólnopolski Kostrzyński

Bieg Uliczny, k tó ry  rozegrany zosta 
nie w najbliższą niedzielę, 16 bm. 
Trasa biegu będzie prowadzić uli
cami nadodrzańskiego grodu, a 
s ta rt i m etę umieszczono na  placu 
W ojska Polskiego, tuż przy aptece. 
O tw arcie im prezy, w  trak c ie  k tórej 
zostanie rozegranych 9 biegów w 
różnych grupach  w iekow ych .-ipla- 
nowano na  godz. 9. N ajp ierw  mło
dzież szkolna ryw alizow ać będzie 
na dystansach od 800 do 2.400 me
trów . S ta rt do biegu głównego na 
dystansie 10 km  o godz. 11.

(9  W B ytom iu O drzańskim  w so- 
, botę o godz. 15 odbędzie się XV Ogól 
nopolski Bieg Uliczny na dystansie 
12 km.

KARTING
®  W niedzielę o godz. .12 na auto- 

drom ie w S tarym  K isielinie odbę
dzie się V elim inacja okręgow a w 
kategorii: popularnej, młodzieżowej 
i m łodzik.

LEKKA ATLETYKA
©  W sobotę o godz. 12 w Zielonej 

Górze (ul. Sulechow ska) odbędą sią mi

strzostw a w ojewódzkie dzieci do la t 
13. O godz. 14.30 w  m istrzostw ach wo
jew ództw a w w ielobojach ryw alizo
wać będą młodzicy, a  dokończenie 
zawodów przew idziano w niedzielą 
o godz. 10.30. W sobotę o godz. 16 
odbędzie się m ityng  będący jedną 
z elim inacji przed Ogólnopolską Spar 
takiadą Młodzieży.

STRZELECTWO 
®  W piątek , sobotę i niedzielą o 

godz. 9 w  Zielonej Górze odbędą 
się elim inacje m akroreg ionalae  do 
OSM i M P juniorów .

SZACHY 
®  W p ią tek  o godz. 13 w Kożu

chowi® (Dom K u ltu ry ) odbędą sią 
m istrzostw a w ojew ództw a seniorów.

KAJAKARSTWO 
A  W sobotę o godz, 10 w  Cho

szcznie odbędą się m istrzostw a okrą 
gu juniorów  młodszych i młodzików.

ŻEGLARSTWO 
©  W piątek  o godz. 10.30 w M y

śliborzu rozpoczną się finały Go
rzowskiej S partak iady  Młodzieży.

TENIS
O  W piątek i sobotą o godz. 8 

na kortach  ZKS Stilon w Gorzowie 
odbędą się elim inacje strefow# 
X V III OSM.

Z A K U P Y  U  N A S  T O  S T R Z A Ł
W  D Z I E S I Ą T K E !

P R O P O N U J E M Y  S Z E R O K I  
W Y B Ó R  A R T .  S P O Ż Y W C Z Y C H  

O R A Z  C H E M I I  G O S P O D A R C Z E J

H u rto w n ia  c z y n n a  o d  p o n ie d z ia łk u  d o  p ią tk u  w  g o d z .  8 °° -1 6 00

Z i e l o n a  G ó r a
ul. Foluszowa 
tel./fax 222 21 v
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PIE SZ O ...
Z ielonogórski Oddział PT T K  pro 

ponuje dw ie  piesze w ędrów ki. W 
sobotę, 15 bm . ośm iokilom etrow y 
spacer (w w olnym  tem pie) przez 
lasy  otaczające nasze m iasto  p raw a 
dzić będzie Z bigniew  R ajche. Zbiór 
k a  chętnych o godz. XI na  p rzystań  
k u  MZK lin ii „0” kolo DT „Cen
tru m ” (m ożna też w siadać n a  t r a 
sie  autobusu  lu b  czekać o godz. 11.20 
na p ę tli „zerów ki” p rzy  ul. Bota
nicznej). P o w ró t — ok. godz. 14 i  
Jęd rzy  chowa.

W niedzielę, 16 bm. zaplanow ano 
wycieczkę z C zerw ieńska przez P rzy  
lep  do Zielonej Góry. T rasa  liczy 
12 km , a  W program ie  w ędrów ki 
p rzew idziano m.in. zw iedzanie lo t
n iska W Przylepie. Spotkanie ucze
stn ików  o godz. 10 n ą  p rzystanku  
MZK Iińii „34” ńa pl. Pow stańców  
W ielkopolskich (wcześniej należy 
kup ić  b ile t za 3600 złotych). Pow rót 
— ok. godz. 14.30. W ycieczkę prow a 
dzid będzie Józef S tański, organiza 
to r  tu ry sty k i.

„ .I  N A  R O W ER ZE

K lub  row erzystów  PT T K  „L ubu
szanie 73” w  Zielonej Górze zap ra
sza chętnych w  sobotę, 15 bm. na 
wycieczkę row erow ą na tra s ie  d łu 
gości 51 km . wiodącą przez Ochlę, 
N iwiska. Studzieniec i Zatonie. 
Z b iórka uczestników  o godz. 10 na 
p lacu B ohaterów  p rzy  fontannie. 
P rzew idyw any  pow rót około godz. 
15. W ycieczkę prow adzić będzie 
A ndrzej Skuza, przodow nik tu ry s ty  
k l ko larskie j.

(jp)

M ałe je s t p iękne. Festiw al P io
senki F rancusk iej, organizow any 
dziew iąty ju ż  raz  — jes t m ały . W fi 
nale w ystąpiło  około trzydziestu  wy 
konawców . A le też organizatorzy 
nigdy n ie zabiegali, aby stw orzyć 
z niego fab ry k ę , in sty tuc ję . Może 
dlatego lgną  do niego m łodzi lu 
dzie, czasem  naw et bardzo  młodzi. 
Tacy, k tó rzy  śpiew anie głęboko poe 
tyckiej piosenki francusk ie j, uw aża
ją  za p iękną  przygodę na scenie. 
Poprzedza go jed n ak  sporo e lim ina
cji, odbyw ających się na  k ilk a  mie 
sięcy przed lub ińsk im  finałem , w 
siedzibach Z arządów  O kręgów  To
w arzystw a P rzy jaźn i P o lsko-F ran
cuskiej. G dyby więc spojrzeć na  im  
prezę w  ska li m akro , m a ona cha
ra k te r  powszechny.

Zaczęło się dziesięć la t  wstecz. L i
ceum  Ogólnokształcące w L ubinie 
zorganizow ało szkolny festiw al. 
M nóstwo w ykonaw ców  jeszcze wię 
cej widzów, ale  i p ierw sze kłopoty. 
D latego w łączył się do organizacji 
m iejscowy Dom K u ltu ry  Zagłębia 
Miedziowego, k tó ry  z czasem zapro 
ponow ał zorganizow anie ogólnopol
skiego przeg lądu  piosenki francus
kiej. Pom oc uzyskano od szczegól
n ie  aktyw nego Z arządu Oddziału 
T P P F  w Lubinie a tak że  za rząd j 
Głównego Skupiał on przede wszy 
stk im  rep a trian tó w  z F rancji, k tó 
rzy  p rzy jechali pracow ać w w iel
k ie j m iedzi. Sprzy jający  zespół oko 
liczności pozwolił na pierw szy uda
ny festiw al, a  potem  na następne. 
H istorycznie rzecz u jm u jąc  trzeba 
przypom nieć, że lubiński festiw al 
skup ia jący  coraz w iększą rzeszę 
śpiew ającej m łodzieży, n igdy nia 
m iał dobrej opinii u  tzw . decyden
tów. W yraźnie przeszkadzał, jako 
k on k u ren cja  konkursu  piosenki ra 
dzieckiej. O stał się jednak  dzięki u - 
porow i g rupy  jego zagorzałych zwo 
lenników . M imo tu  1 ówdzie słyszał 
nych głosów o sta rzen iu  się idei, o

IX Festiwal Piosenki Francuskiej
M M __ _______________ |  |   ̂ ^  - q .

nieatrakcyjności piosenki poetyckiej, 
o konieczności w ręcz korzystania  z 
wzorców anglosaskich, konkurs roz
w ija  się. W ubiegłym  ro k u  wzbo
gacony został o g rupę  śpiew ających, 
m łodych profesjonalistów . U zyskał 
więc s ta tu s  im prezy  p rom ującej. Ten 
n u rt u trzy m u je  się z powodzeniem.

L ubiński festiw al jest taki sam , 
jak  dziesiątki innych, a jednak  in
ny. Od ia t budow ało się tu  zupeł
nie odm ienny, niż gdziekolw iek kli
m at wspólnego celu. Ze strony o r
ganizatorów  jest to sta łe  zabieganie 
o stw orzenie jak  najlepszych w arun  
ków dla m łodych wykonawców 
O rganizatorom  pom aga też od la t 
g ru p a  oddanych przyjació ł w oso
bach Joanny  R aw ik, Tadeusza G ór
nego, A ndrzeja  K ury ły , Bogusława 
K lim sy i do n iedaw na dyrek to ra  
w rocław skiego Im p artu  Tadeusza 
Płazy. W ielkie znaczenie m a stałe 
zain teresow anie im prezą konsula 
generalnego F rancji z siedzibą w 
K rakow ie oraz p rzedstaw iciela am 
basady F rancji — Jan a  Jak u b a  Ma 
g raner. W reszcie w okół festiw alu  
rozbudow ano m nóstwo w ydarzeń, 
koncertów  tow arzyszących, w ystaw , 
co daje  w rażen ie  św ięta piosenki 
francusk ie j. Dzięki tem u młodzi lu 
dzie przy jeżdżający  tu  pierw szy raz, 
po jaw ia ją  się także  w  roku następ
nym . Z czasem przyjeżdżają w cha
rak te rze  opiekunów  młodszych od 
siebie. Ten festiw al s ta ł się także 
odskocznią do k a rie ry  artystycznej, 
jak  chociażby w  w ypadku  K atarzy  
ny  Skrzyneckiej.

W ty m  roku  b y ł bogaty w  w yda 
rżen ia  artystyczne i... rozczarow a
nia. O rganizatorzy  zaproponowali 
bowiem  trz y  k o ncerty  tow arzyszące. 
W pierw szym  m ia ła  w ystąpić Ewa

Przybyłow icz — ogrom nie u talen to 
w ana lau re a tk a  G rand  P rix  sprzed 
dw óch lat. N iegdysiejsza am atorka, 
jest dzisiaj, m im o m łodego w ieku i 
świeżości w ykonaw czej, dojrzałą in- 
te rp re ta to rk ą  francusk ie j piosenki. 
N iestety, jej rec ita l nie odbył się z 
... b ra k u  widzów. W kolejny  w ie
czór w ystąp iła  ak to rk a  T ea tru  M u
zycznego w G dyni Jo lan ta  L itw in
— także  lau rea tk a  ubiegłorocznej 
G rand P rix  w pierw szym  konkursie 
profesjonalistów . Je j  w ystępow i z 
udziałem  genialnego skrzypka Ro
b e rta  B ielaka tow arzyszyło około 40 
widzów. Być może na zasadzie stop 
niow ania trudności na  trzeci recita l 
w w ykonaniu  ak to ra  i barda  Em i
liana  K am ińskiego przyszło około 
100 widzów. P ustk i były także w 
czasie elim inacji, jedynie , koncert 
galow y odbył się przy praw ie  peł
nej sali. Spore trudności były tak 
że ze zorganizow aniem  spotkań au 
to rsk ich  Joanny  R aw ik, k tó ra  przy
jechała nie ty lk o  jako ju ro r, ale  
także au to rk a  rew elacy jne j książki 
o Edith Piaff. J e j  spotkanie w  Ośrod 
k u  K u ltu ry  „W zgórze Zam kow e” 
było d la n ie j praw dziw ym  przeży
ciem, w  siedzibie Festiw alu  nieste
ty  n ie doszło do sku tku . Zapropono 
w ane m iejsce — kaw iarn ia  DKZM
— była bowiem  okupowana przez 
w yraźn ie  rozochoconych piwoszy ro 
biących na co dzień w ystarczająco 
dużo bałaganu.

Z rzeczy m ilszych trzeb a  wspom 
nieć o nagrodach. W każdej z dw u 
kategorii przew idziano w yjazd do 
F rancji. N ajlepsza am atorka , a  by ła  
n ią  lub in ianka  M ałgorzata Demczy- 
szak w yjedzie n a  tydzień do P a ry 

ża, o co postara  się am basada F ran  
cji. Najlesza p rofesjonalistka  n a  dw a 
tygodnie odbyw ając staż w  Connes- 
sance ds la France. Tą najlepszą 
była M ałgorzata K ościelniak z 
Otwocka. Nagrodę dziennikarzy, u - 
fundow aną przez „G azetę N ow ą” o- 
trzym ała  u talen tow ana  p iosenkarka 
z Poznania A nna B lanka L am pricht. 
N agrodę publiczności zdobyła b ra 
w urow o A leksandra  Lew icka z R yb 
nika. Nasza gazeta  tow arzyszyła fe 
stiw alow i nie ty lko  jako sponsor, po 
m agając także w  sferze organizacyj 
nej.

Na fe s tiw a low ej estradzie
Fot.: M A R C IN  D REW S

K iedy rozjechali się goście, wyko 
naw cy — organizatorzy p rzystąpili 
już do w stępnych założeń X  Ogól
nopolskiego Festiw alu  Piosenki F ran  
cuskiej. Będzie on m iał trzy  równo 
ległe konkursy . Dwa, jak  dotych
czas. Ten trzeci będzie p rezen tacją  
piosenkarsk ich  ta len tó w  Polonii 
Francusk iej .

MIROSŁAW  DREWS

Bolszewicka platforma”
Stronnicy  sły n n e j N iny A ndrieje- 

w ej Utworzyli w L eningradzie neo- 
* tal ino wska p a rtię  „Jedinstw o — 
za leninizm  i kom unistyczne idea
ły ”. Zgodnie z bolszew icką tra d y 
cją p a rtia  działa w podziem iu, ofi
c ja ln ie  n ie  jest zare jestrow ana, a 
je j członkowie są zakonspirow ani. 
N ina A ndrie jew a nie u k ry w a  swo
ich  poglądów , m im o iż chodzą słu 
chy o zam achach na je j życie. R a
zem  x mężem, doktorem  filozofii 
W ładim irem  K łuszynem  m ieszka w 
n iew ielk im  jednopokojow ym  miesz
k an iu  na p e ry feriach  Peterhofu . Je j  
drzw i są  zawsze o tw a rte  d la  to w a
rzyszy t  „ Jed ins tw a” ; przyjezdni 
m ogą tU n aw et przenocować. Wszy
stk im  członkom  KPZR, k tórzy  uw a 
żają się za kom unistów  A ndriejew a 
proponuje  zjednoczenie na bolsze
w ick iej p latfo rm ie . P rogram  odro
dzenia p a rtii bolszew ickiej został 
już  opracow any. „Bolszewicka p ia t 
fo rm a” oznacza tu  socjalistyczne p la 
now anie na naukow ej podstaw ie, re  
zygnację z pryw atyzacji i własności 
p ry w a tn e j oraz ekonom iki ry n k o 

w ej. W sferze  ideologii — panow a
nie  m arsizm u-leninizm u. X oczywiś
cie k ierow niczą ro lę k lasy  robotni
czej jako n a jbardzie j rew olucy jnej 
i m asowej. Dzisiaj działa w  Związ
ku  R adzieckim  80 kom itetów  p a rty j 
nych, a liczebność członków ocenia 
się n a  35—40 tysięcy.

Ze szczególną zaciętością A ndrie
jew a a tak u je  liderów  p ieriestro jk i. 
„W p a rtii istn ie je  dzisiaj n ie ty lko  
zw ykła  g ru p a  praw icow ych oportu  
nistów  — Gorbaczow, Szew ardna- 
dze, Jakow lew ; pojaw iła  się już  ca
ła  w arstw a  progorbaczow skiej p a r- 
tok rac ji, m ająca  za cel rozłożenie^ i 
zniszczenie socjalistycznego pań
stw a. W yrzucenie z p a rtii to  dzi
sia j zbyt m ała  k a ra  d la genera lne
go sek reta rza  i innych arch itek tów  
„gorbostro jk i”. T rzeba ich posadzić 
na ław ie  oskarżonych”.

Stow arzyszenie „Jedinstw o” w y
sunęło ostatnio A ndriejew ę jako 
k andydatkę  na  stanow isko sek re ta 
rza generalnego KPZR.

MIROSŁAW  KULEBA

l a k  r a t o w a ć  l e k a r z y  i p a c j e n t ó w ?

Nie będzie „Kabaretonu”
Z apow iadany n a  niedzielę koncert estradow y „K abareton” w  zielo

nogórskim  am fitea trze  został odw ołany z przyczyn n iezależnych od o r
gan izato ra  (WOSW). Zakupione b ile ty  m ożna zwrócić w  m iejscach n a 
bycia oraz w im presariacie  W ojewódzkiego O środka Sztuk W idow is
kow ych przy  ul. Sienkiew icza U  w  Zielonej Górze. (Czem)

Dr Jacek Mikulski, prezes Okrę 
gowej Izby Lekarskiej w  Zielonej 
Górze, nie zgadza się z polityką 
ministra zdrowia. Twierdzi, że 
kierownictwo resortu wyraźnie 
dyskryminuje zielonogórską służ
bę zdrowia i ma na to dowody. 
Na utrzymanie w  tym  roku jed
nego łóżka szpitalnego wojewódz 
tw o otrzymało 19 min złotych, gdy 
tymczasem stolica dostała 37 min 
zL W ysokie koszty utrzymania 
służby zdrowia w  Warszawie moż 
na zrozumieć, wszak zgromadzeni 
są tam wybitni specjaliści, w  mia 
rę nowoczesny sprzęt i jest to cen 
trum kraju. Ale dlaczego woj. 
łomżyńskie dostało 30 min zł na 
utrzymanie jednego łóżka, tego dr 
M ikulski nie domyśla się. Rów
nież wicem inister zdrowia nie po 
trafi udzielić mu jasnej odpowie 
dzi. Na ostatnim miejscu znalazło 
się woj. gorzowskie — 14 min zł 
z budżetu na łóżko przeliczeniowe. 
Nie dziwi więc niedawny protest 
lekarzy gorzowskich. W tym  miej 
scu warto przypomnieć, że szpital 
wojewódzki w Gorzowie ma po
nad 8 mld zł długu, a całe woje 
wództwo — 34 mld zł.

Dr W iesław Badach-Rogowski, 
dyrektor szpitala wojewódzkiego 
w  Zielonej Górze wprowadził w  
kierowanej przez siebie placówce 
program oszczędnościowy. Rozu
mie, że na dodatkowe pieniądze 
nie może liczyć. Zastanawia się 
jednak, czy postąpił właściwie. 
Szpital zielonogórski ma długi, ale 
nie tak ogromne jak lecznica go 
rzowska. Prawdopodobnie placów  
ka w  Gorzowie dostanie z Minlś 
terstwa Zdrowia dodatkowe środ
ki na pokrycie długów. Z tego 
wyciągam wniosek, że nie warto 
wprowadzać drastycznych metod 
oszczędzania, uważa dr Badach- 
Rogowski. Cierpią na tym pacjen 
ci i lekarze.

W Zielonogórskiem właśnie z po 
wodu braku pieniędzy wstrzyma
no remonty kapitalne i bieżące 
obiektów służby zdrowia. O 30 
proc. zmniejszono liczbę łóżek szpi 
talnych. Wielu lekarzy przeszło 
do pracy w lecznictwie otwar
tym. Ograniczono korzystanie z 
karetek pogotowia. Do wielu szpi 
tali pacjenci są przyjmowani pod 
warunkiem, że przyniosą własną

pościel, bieliznę, niektóre lekar
stwa. Są to ograniczenia spowodo 
wane brakiem pieniędzy.

W tym  miejscu wypada spytać, 
czy w  resorcie zdrowia robi się co 
kolwiek, aby, liczyć z ołówkiem  
w  ręku. Najłatwiej jest wprowa
dzić drastyczne ograniczenia, któ
re denerwują lekarzy i pacjen
tów. Przecież łatwiej byłoby 2mie 
nić niektóre przepisy. Np., czy każ 
da osoba podejmująca pracę mu
si dostarczyć do zakładu wyniki 
badań lekarskich, których prze
cież służby pracownicze nie ana
lizują? Czy muszą być prowadzo
ne bodaj co dwa lata obowiązko 
we prześwietlenia klatki piersio
wej? Czy ci, którzy nie dbają o 
swoje zęby, powinni mieć prawo 
do bezpłatnych protez? Albo czy 
wszyscy kierowani do sanatoriów  
zasługują na to?

Wydaje się, że dotychczasowy 
system ochrony zdrowia jest cho
ry i od niego trzeba zacząć refor 
mowanie opieki medycznej. Tylko 
kto ma to głośno powiedzieć?

(s)

Z b i g n i e w  M o r a w s k i

" Z a c z y n a ł e m  ocf m a .  "

(C iąg dalszy ze s tr . 9)

Z. M oraw ski proponuje wyłącz
n ie  k red y ty  dewizowe. Złotówkowe 
są po’ prostu  nieopłacalne. Nisko
oprocentow ane k red y ty  dewizowe 
m ożna dostać w: PKSA. Banku Han 
dlow ym  w Zielonej Górze, B anku 
Gospodarki Żywnościowej w Zielo
n e j Górze, B anku W ielkopolskim, 
B anku R ozwoju E ksportu  itp. Wy 
•ta rczy  pójść i przedstaw ić pomysł. 
M usi być ty lko  (!) ciekaw y. Czytel 
n ik  z Głogowa po trzebu je  50 tys. 
dolarów  na dokończenie budow y 
stacji benzynow ej. Je s t  inne w yiś 
cie: zwrócić się bezpośrednio do 
Shella  — dadzą pieniądze i paliwo. 
S zukają  chętnych do działania na 
polskim  ry n k u  Adres Shella  moż
na uzyskać w am basadzie ho lender
skie j w W arszawie. W stolicy jest 
też  Oddział Shella  -  podpowiada 
Z. M oraw ski. Ale stacja  benzynowa 
d a je  ty tko  przeżycie, nie jest to je 
szcze p raw dziw y in te res  — dodaje 
W ielki ifiteres to p rodukcja  T rzeba 
kuoić  dobrą technologię, naw et nie 
znając  się na rżeezy i rzucić pro
d u k ty  na zdew astow ane rynk i by
łe j NRD, Czechosłowacji itp. W by 
łe j NRD można znakom icie upłyń 
nić np  fry tk i — uruchom i to przy 
okazji nasze rolnictw o będą więc 
m iejscow e p re ferencje  P raw d a  jest 
tak a . że nie w yproduku jem y  nagle 
w spaniałych kom puterów , m ożem y

I SSfl

natom iast robić znakom ite żarcie. 
H olendrzy np. sp rzedają  u  nas po
m idory  po 2,5 dolara za kilogram . 
W USA kilogram  pom idorów  kosz 
tu je  1,5 dolara, a  przecież H olen
drzy m ają  wyższe koszty produkcji. 
To skandal żeby tak  na nas zara  
biać W niosek: budować natych
m iast szklarn ie! Ponadto na całym  
św icie obow iązuje zasada: n a jp ie rw  
p rodukcja , potem  handel. U nas 
jest dokładnie odw rotnie.

C zytelniczka z Gorzowa m a 16- 
h ek tarow e gospodarstw o rolne w 
w ojew ództw ie suw alskim . Ja k  z te 
go „w yciągnąć” duże pieniądze? — 
pyta. T aka ziem ia w  Suw alskiem  to 
..kopalnia z ło ta” — odpow iada Z. 
M oraw ski. O bok: głodna L itw a Ku 
p ią w szystko: czosnek, cebulę, ka 
pustę itp  Produkow ać i handlow ać 
z Sow ietam i! J a  też zaczynałem  ze 
„w schodem ”.

W łaściciel p iw iarn i „P ark o w a” w 
Zielonej Górze nazyw a siebie „dro 
bnym  ciułaczem ” , narzeka, że nie 
może „w ypłynąć na  szerokie wo
dy”. Z. M oraw ski proponuje  — nie 
jako program ow o — k red y ty  dewi 
zowe i uruchom ienie sieci barów  
szybkiego żyw ienia na wzór am ery  
kańsk ich  Mc Donaldów. ,

T rzydziestolatek z Żagania, bez 
pieniędzy. M a pom ysł na  interes,'

Fot.: LE SZE K  
K R U TU LSK I-K R E C H O W IC Z

ale boi soię b rać  k red y t, n ie chce 
ryzykow ać inw estycji w m aszyny 
i urządzenia. Jego pom ysł to pro
dukcja  śru b  i nak rętek . Z. M oraw 
ski proponuje  naw iązać ko n tak ty  z 
zachodnim i firm am i p roduku jący 
mi skom plikow ane urządzenia tech 
niczne. Szukają  podw ykonawców. 
A dresy tych firm  m ożna zdobyć 
dzwoniąc do radców  handlow ych 
poszczególnych am basad, Np. w am 
basadzie am ery k ań sk ie j są książki 
zaw ierające  in form acje  o w szyst
kich rodzajach  p rodukcji p rzem y
słowej USA. O ferty  produkcyjne 
można znaleźć rów nież w angiels
kim  tygodniku  gospodarczym ; bran 
żowe propozycje zaw iera też pols
k ie pismo ..Rynki Zagraniczne" 
(oba periodyki są dostępne w zie
lonogórskim  M PiK -u) G eneralna 
Zasada jest p rosta : należy u ru ch a 
m iać p rodukcję  k tó ra  w yprze im 
portow ane p roduk ty  Oczywiście te, 
k tó re  m ożna w naszych w arunkach  
technologicznych w yprodukow ać.

C zytelniczka z Zielonej G óry m a 
200 m in zł. Są dw a wyjścia. P ierw  
sze dla leniw ych: wpłacić te pie
n iądze do banku  i inkasować 10 m in 
zł m iesięcznie z oprocentow ania. 
D rug ie  wyjście dla ak ty w n y ch : in
w estow ać w p rodukcję  żywności. Z. 
M oraw ski zbudow ałby szk larn ię  i 
„w y p iera ł” z polskiego ry n k u  ho
lendersk ie  pom idory.

C zyteln ik  z L ubina, e lek try k , m a 
sam ochód. To „prezydenck i”, dobry 
zawód — k om en tu je  Z. M oraw ski. 
W ystarczą dw a śru b o k rę ty  i m ożna 
zrobić m iędzynarodow ą k arie rę . Lu 
bin to m iedź — to w ar hardżo poszu 
k iw an y  na Zachodzie. T rzeba zacią 
gnąć k re d y t — n ap raw d ę  w  ban
kach dewizowych jest w ięcej p ie
niędzy niż chętnych — kup ić  urzą 
dzenia i p rodukow ać drobne rzeczy.

C zyteln ik  z Z ielonej G óry m a 
p rzy  u licy  W andy lokal (87 m  kw.), 
trochę „w olnej” gotów ki, ale  n ie m a 
pom ysłów  R ecepta M orawskiego 
jest p rosta : m ożna lokal wydzierża 
wić i zostać leniw ym  „liczygro- 
szem ". N ależy jednak, bezwzględnie 
uruchom ić jak ąś produkcję. N ajle
p ie j jak ieś ręczne rzemiosło. P roduk  
cja n ieprzem ysłow a ima bardzo du 
że wzięcie na Zachodzie. Słowem : 
jeszcze raz  eksport.

W ytw órcom  w ędlin Z. M orawski 
radzi p rodukow anie  paczkow anej 
żywności. Św iat „odchodzi od w a
gi” . W zabieganej rzeczyw istości có 
raz w iększą popularność zyskują 
przygotow ane do szybkiego sm aże
n ia  h am b urgery , ko tlecik i itp.

D zwonili też czyteln icy  z konkre t 
nym i propozycjam i. C zyteln ik  z Go 
rzow a narzekał, że w jego mieście 
nie m a M oraw skiego (Zbigniewa) — 
„profesora sp o rtu ” jak  to określił 
rozmówca. Czytelniczka z Zielonej 
G óry proponow ała zbudow anie na 
stadionie p rzy  W rocław skiej sztucz 
nej ściany wspinaczkow ej. Czytel
n ik  z A kadem ickiego Z w iązku Spor 
towego w Zielonej Górze szukał w 
firm ie  „M oraw ski” w sparcia  dla II- 
ligow ej od n iedaw na akadem ick iej 
d rużyny  koszykówki. Z. M orawski 
zaprasza przy  okazji innych zainte 
resow anych sportem  na coponiedział 
kow e spotkania z Zarządem  KS 
„M oraw ski” , C zytelniczka z Gorzo
wa zaproponow ała firm ie  kupno czę 
ści ekspozycji fo tograficznej S tan i
sław a N iedźwiedzkiego. U „M oraw 
skiego” zakupam i podobnych „ak
c ji” i c iekaw ych in ic ja tyw  zajm u 
je się p. M iałkow ski (tel. 642-82). A 
rew elacy jne, jedyne i w spaniałe  po 
m ysły  na_ zrobienie in te resu  należy 
adresow ać na nazw isko Zbigniew  
M oraw ski .z dopiskiem  ..do rą k  w ła 
snych” — aczkolw iek ..prezes” nie 
narzeka na b ra k  firm ow ych pom y 
słów.

W reszcie jedna  z czytelniczek za 
kom unikow ała: „Panie  M orawski, 
jest pan facetem , k tó ry  m a głowę, 
ale  b ra k u je  panu  chyba trochę k ia  
sy”. „To p rzy jdzie  proszę pan i z cza 
sem. M y się wszyscy uczym y” — 
odpow iedział Z. M oraw ski.

P rzy  okazji podajem y ad res no
w ej siedziby f irm y  „M oraw ski” — 
Zielona Góra, a le ja  W ojska Polskie 
go 15.

O pracow ał
CZESŁAW MARKliEWIOZ

c KltyA

„ESTRADA’ — H ala Ludow a — 
pt. 17.30. 19.15 — Pocztów ki znad 
p rzepaści (USA 15 1.), sob., niedz. 
13. 14.30 — M ała S y ren k a  (USA 
bo), sob. 17, 19, niedz. 16, 18 — 
Pocztów ki znad przepaści (USA 
15 1.)

„NEW A” — p.t.. sob., niedz. 15.30,
17.30, 19.30 — N ieśm iertelny  (ang. 
15 1.), niedz. 14.30 — C iuchcia (z* 
staw  bajek)

„NYSA” — pt. 15.30 — Kosmiczne 
ja ja  (USA 12 1.). 17.30, 19.30 —• 
K rw aw y  sport (USA 15 1.), sob-, 
niedz. 15.30 — R aj na  ziem i (USA 
15 1.), 17.30, 19.30 — K rw aw y  
sp o rt (USA 15 1.)

„W ENUS” — pt. 10.30, 19.30 — Z a
m ieć (kan. 15 1.). 13.30, 15.30, 17.S0
— K a ra te  K id I I  (USA 15 1.), sob.
15.30, 17.30 — K a ra te  K id I I  (USA 
15 1.), 19.30 — Zam ieć (kan. 15 1.), 
niedz. 15.30. 19.30 — Zam ieć, 17.30
— K a ra te  K id  II

w oj. zielonogórskie
BABIMOST — „P ias t” — 

pt., sob., niedz. Rozkaz 027 (ko
reańsk i 15 1.), K aczor H ow ard  
(USA 15 1.)

BYTOM — „M ieszko” — 
pt., sob., niedz. C złow iek z blw - 
ną (USA 18 1.), G alim atias, czyli 
kogel m ogel (poi. 12 1.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
pt., śob., niedz. Książę w  N ow ym  
Jo rk u  (USA 12 1.), C zarna w do
w a (USA 18 1.)

GUBIN — „ Isk ra” — 
pt., sob., niedz. P lu to n  (USA 
18 1.), P o w ró t w ilczycy (poi. 18 1.) 

IŁOW A — „Śląsk” — 
pt., sob.. niedz. B lue v e lv e t (USA 
18 1.), K ró tk ie  spięcie I  (USA 
12 1.), K orczak (poi. 12 1.) 

KARGOWA — „Św iatow id” — 
pt., sob., niedz. P ra c u ją ca  dziew  
czyna (UŚA 15 1.)

KOŻUCHÓW — „U ciecha” — 
pt. 17.45 — Przygody rabiego J a  
coba (fr. 12 1.), 19.30 — Gonza wo 
jow nik  (jap. 13 I.), sob. — n ie
czynne, niedz. 12 — B urza (baj
ki). 16 — Śnieżyczka i Różyczka 
(niem . bo), 17.30 — E m m anuelle  
(fr. 18 1.), 19.15 —* Gonza w ojow  
n ik  (jap. 18 1.)

KROSNO — „W zgórze” — 
pt,, sob., niedz. 17 — Boskie cia 
ła (USA 12 1.), 19 — K ickboxer 
(USA 15 1.)

LUBSKO — „ P a tria ” — 
pt., sob., niedz. C zarne stopy (poi. 
bo), P re d a to r (USA 15 1.), Śajgod 
(USA 18 1.)

NOWA SOL — „O dra” — 
pt., sób., niedz, Ludzie ko ty  (USA 
18 1.), M istrzyni VU Dang (chiń
ski 15 1.)

SŁAW A — „Żeglarz” — 
pt., śób., ńiedż. P arszyw e dranie 
(USA 15 1.), D ziew czyna z Hote
lu  E xcelsior (poi. 15 1.) 

SULECHÓW  — „O rzeł” — 
niedz. 17 — K rótk ie  spięcie IX 
(USA 12 l.j, 19 — Ślicznotka * 
M em phis (USA 15 1.)

SZPROTAW A — „As” — 
pt., sob. 18, 20 — M istic Pizza 
(USA 15 1.), niedz. 15.30 — T o ru ń  
skie igraszki (poi. bo), 16.30 — O 
dzielnym  kow alu  (czeski bó). 18, 
20 — M istic Pizza (USA 15 1.) 

ŚW IEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
pt., śob.. niedz. Śm ierte ln ie  m roż 
na zirtia (USA 15 1.), N ajlepsi z 
najlepszych (USA 15 1.) 

W OLSZTYN — „ T a try ” — 
pt., sob., niedz. — Dzika p laża 
(USA 18 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” — 
pt., sob., niedz. Com m ando (USA 
15 1.}, Człow iek w ogniu (USA 
18 1.)

ZBĄSZYŃ — „O bra” — 
pt., niedz. Filem on i przyjacie le  
(poi. bo), G lin iarz  z B everly  H ills 
II  (USA 15 1.)

ŻAGAŃ — ..M eteor” — 
pt., sob. 18, niedz. 17, 19 — W y
grać ze śm iercią (USA 15 1.) 

ŻARY — „P io n ie r” — 
pt.. sob., niedz. 17, 19 — A kade
m ia Policyjna VT (USA 15 1.)

TAXI J
Luuuaki T ea tr w Zieionej Górze — 

Duża Scena — pt., sob. — próby, 
niedz. — nieczynne, Scena L alko 
w a pt. 10, 12 — M ała Księżnicz
ka  — w ystęp  w G ubinie  (K lub 
Garnizonow y), sob. — nieczynne, 
niedz. 12 — M ała K siężniczka 
(Duża Scena)

G E APTEKI ]
dyżur nocny pełn ią :
L ubsko, pt., sob., niedz. — ul. K ra  

kow skie  Przedm ieście t 
N ow a Sól, pt., sob., niedz. — ul.

W yzw olenia 
Sulechów , pt. — ul. Św ierczew ski* 

go, sob., niedz. — Al. W yzwole
nia

Świebodzin, pt., sob., niedz. — uL 
1 M aja

W olsztyn, pt. — ul. Św ierczew skie
go, sob., niedz. — ul. 5 Stycznia  

Zielona Góra, pt., sob., niedz. — ul.
W iśniow a 

Żagań, pt. — ul. Ś ląska, sob., niedz, 
— ul. Pom orska 

Ż ary , pt„ sob , niedz. — ul. Buc* 
ka

G E TELEFONY J
Pogotowie Policyjne 

S traż  P ożarna 
Pogotowie R atunkow y 
Pogotowie E nergetyczn* 
In fo rm ac ja  FKjS 
In fo rm ac ja  P K P

997
998

4
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MessefiirBauen 
Modemisieren 

Renoweren
19.-23 . Ju n i ’91

fil AMK Berlin

Frankfurt (Oder)
A u sste llu n gszen tru m

a m  W estk reu z
10-18 Uhr geMnat

Varanste)tar AMK B«r1łn, Berefch M4, Mesaedamm 22, W-1000 Berlin 19
Tel. 30 38-0, Fax 30 38 2149, Te!ex 186 454 amkvd

Mityeranstaiter: Stadtvewaltung Frankfurt (Odar)

Bauen ’ 9 1

Ta rg i B u d o w n ic tw a , M o d e rn iza c ji 
i R e n o w a cji w e  F ra n c fu rc ie /O , 
w  dn iach  o d  19  d o  23 c ze rw c a  19 9 1r. 
Te re n  T a rg ó w : W e s tk re u z
B e rliń sk ie  T o w a rz y s tw o  d / s  T a rg ó w  AMK B erlin  
z a p r a s z a  P a ń s tw a  s e r d e c z n ie  d o  z w ie d z e n ia  
T arg ó w , k tó ry c h  p rz e d m io te m  j e s t  b u d o w n ic tw o , 
m o d e rn iz a c ja ,  r e n o w a c ja  i r e s ta u r a c ja .

N a  p o w ie rz c h n i w y s ta w ie n n ic z e j w y n o s z ą c e j  
1 0 0 0 0  m 2 2 5 0  firm  p r e z e n to w a ć  b ę d z ie  o fe r ty  w  
z a k r e s ie :

-  b u d y n k ó w  w  s ta n ie  su ro w y m
-  d e k o ra c i j  w n ę trz
-  o g rz e w a n ia ,  in s ta la c ji  s a n i ta r n y c h ,  u r z ą d z e ń  

k lim a ty z a c y jn y c h
-  m o d e rn iz a c ji  i
-  b u d o w y  ru s z to w a ń

T arg i te  s ą  s a lo n e m  s p e c ja l is ty c z n y m  d ia  
f a c h o w c ó w  w  d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a  o r a z  
s tw a rz a ją  m o ż liw o ś ć  d o s ta r c z e n ia  in fo rm ac ji 
b e z p o ś r e d n im  k o n s u m e n to m .

M ie js c e  ta rg ó w : W e s tk re u z , F ra n k fu r t/O
C z a s  o tw a rc ia :  o d  19. d o  2 3 .6 .1 9 9 1  r., w  g o d z in a c h
o d  10 d o  1 8 .0 0
B ile t w s tę p u :  3 .0 0  DM, z e  z n iż k ą  1 .0 0  DM

Rada Gminy Zielona Góra 
ogłasza 

KONKURS 
na stanowisko WÓJTA GMINY Zielona Góra 

Kandydaci winni spełniać następujące warunki: 
-wykształcenie wyższe,
-staż pracy na samodzielnym stanowisku minimum 2 lata, 
-preferowany wiek do 45 lat,
-predyspozycje menadżerskie i organizatorskie,
^znajomość funkcjonowania samorządu terytorialnego w warunkach 

gospodarki rynkowej.

Oferty powinny zawierać:
-zgłoszenie do konkursu z umotywowaniem oferty,
-odpis dyplomu i innych dokumentów stwierdzających posiadane 

kwalifikacje,
-przebieg pracy zawodowej,
-kwestionariusz osobowy z fotografią,
-oświadczenie o stanie zdrowia,
-opinię z ostatnich 2-ch lat pracy

Oferty z kompletem dokumentów, należy składać w zamkniętych 
kopertach z napisem "KONKURS", na adres Urzędu Gminy 

w Zielonej Górze ul.Lwowska 25 /dawna Nowotki/ pok. nr 102, 
w terminie do dnia 26 czerwca 1991 roku do godz. 15.00. 

Weryfikacja ofert z udziałem zainteresowanych nastąpi w dniu 
27 czerwca 1991 roku o godz. 10.00 w świetlicy Urzędu Gminy 

Zielona Góra ul. Lwowska 25
AK-B2S

U
- najnowocześniejsza diagnostyka 

komputerowa SERCA, jamy brzusznej 
i narządów rodnych, CIĄŻY, tarczycy. 

N O W O Ś Ć  -  G A S T R O S K O P IA : 
badanie przełyku, żołądka, dwunastnicy.

Zielona Góra, 
al. Wojska Polskiego 46/3, 

rejestracja wyłącznie telefoniczna 
724-95.

P0 15.00 tel.66-888
2122-Z

UWAGA HANDLOWCY

Hurtownia "FIDO"
Zary, ul. Podchorążych 39, tel. 35-78,35-79 

oferuje  
w cenach fabrycznych: 

szeroką gamą wyrobów z frotte 
orazkoce typu AROSA. 

Atrakcyjna kolory i wzory.
A ponadtojako przedstawiciel 

firmy "INTEGRAL" w e Wrocławiu 
o f e ru je  

w cenach zbytu atrakcyjną odzież damską 
i mąskąz importu (Włochy, Indie etc.)

117-Z
Z a p r a s z a m y

J

W domu Klienta!
-naprawa telewizorów 

kolorowych i czarno-białych 
- przestrajanie sprzętu RTV 

-konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótkie terminy, solidnie, łanio
Zgłoszenia:

Zielona Góra tel. 38-16,
od godz. 8.00-11.00 i od 18.00-20.00 

1544-Z

AK-774

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH

S p .  z  o .o .  w  N o w e j  s o l i ,  
u l .  P o c z t o w a  3 a ,  
t e l .  2 1 - 4 4 , 2 7 - 7 8 ,  

1 1 x 4 3 - 2 5 - 3 7 ,4 3 - 3 2 - 3 8

oferuje do sprzedaży:
*art. spożywcze i przemysłowe, krajowe i importowane,

•rajstopy w różnych kolorach gładkie I cienkie, rajstopy z klinem j/w, 
•rajstopy z nylonu w różnych kolorach,

•reklamówki białe w cenie 200 zł/szt przy zakupie 1 krt.

"SUPER OKAZJA" 
R a d io m a g n e to f o n y  d w u k a s e t o w e  p r z e n o ś n e  

" IN T E R N A T IO N A L "  A K -2 1 -2 3 -2 5 -4 1  
j u ż  o d  270  ty s  z ł / s z t .  C e n a  h u r t o w a



Pełna 
obsługa sprzętu 

OTVC i video 
w zakresie:

- naprawy warsztatowe i domowe

-wydawania ekspertyz
• montowania fabrycznych modułów teletekstu 

do ÓTVC Neptun 745 i 547 
: gwarancyjnych i po gwarancyjnych

SERWIS TON-COLOR
ul. Ludowa 9b, ̂  728*84, Zielona Góra

doC

o f e r u j e  s w o j e  u s ł u g i  w  z a k r e s i e :  ■
-  wywoływanie filmów barwnych w procesie C-41
- wywoływanie diapozytywów (slajdów) 

w procesie E-6
-  wykonywanie barwnych powiększeń 

na papierze KODAKA
- S P R Z E D A Ż Y ^

-baterii 
-  kaset video

UDZIELAM Y ZNIŻEK D L A  Z A W O D O W C Ó W !!!
Prowadzimy również promocyjną sprzedaż 

FILMU KODAKA EKTAR 125 
{bezpłatne wywołanie,-oraz do każdych trzech 
jednorazowo zakupionych Ektarów gratisowo 

woda toaletowa francuskiej firmy "PIVER")
P O N A D  T O :  Poszukujem y chętnych do 

prowadzenia punktów kolektorskich ż terenu 
województwa zielonogórskiego, 

województw ościennych.

HURTOW NIA TURECKA

" Z O D A R ”
wyłączny przedstawiciel producenta "OWEL" 

poleca
ELEKTRYCZNE OGRZEWANIE POMIESZCZEŃ

Listwy Grzejne ELGW - 90 W
informacja, sprzedaż, montaż, gwarancja, serwis 

Zielona Góra, ul. Batorego 29 tel. 72-186 
kupuj i zlecaj montaż tylko w sprawdzonej firmie, 
gwarantującej prawidłową obsługę gwarancyjną 

i serwis.
i i w a g a !  S p r z e d a ż  w  c e n a c h  p r o d u c e n t a

AKS09

■ ' M.i ________ :_______ 4

ś w i a d c z y  u s ł u g i  p r z e w o z o w e
n a  tr a s a c h  k ra jo w y ch  i z a g r a n ic z n y c h  sa m o c h o d a m i:  

• t o w a r o w o -o s o b o w y m i m -ki M e r c e d e s  2 0 7  D 
• c ię ż a r o w y m i m -ki M e r c e d e s  o ła d o w n o ś c i d o  7 ton  

• trak iem  p r z y s t o s o w a n y m  d o  p r z e w o z u  
s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  

S E R D E C Z N I E  Z A P R A S Z A M Y

- TV Panasonic 21 caii txt
- TV Sharp 21 cali stereo
- TV Sony 21 cali 
-TV Philips 20 caii
- TV JAZZ 20 cali z pilotem
* TV CROWN 20 cali z pilotem 3.500.C00,-

magnetowidy firm Sharp, Sanyo, JVC, Sony, Magnetowid Toshiba 
oraz szeroki wybór innego sprzętu audio - video 

sprzedaż za gotówkę lub na raty 
Zapewniamy serwis gwarancyjny i pogwarancyjny

S2fr»

w y k o n a w s t w o  n a  n a j l e p s z y c h  m a t e r i a ł a c h  
f i r m  z a c h o d n i c h .

le k .s to m . R y s za rd  Choroś
Zielona Góra, Węgierska 16. 

tel. 66-751 lub 57-53 dzwonić w godz. 13 .0 0 -1 5 .0 0
233-Z

C H O d is .
MINISTER PRZEKSZTAŁCEŃ WŁASNOŚCIOWYCH

r działający w imieniu Skarbu Państwa, zgodnie z art. 23
Ustawy z dnia 13 lipca 1990 r. o  prywatyzacji 

! przedsiębiorstw państwowych
OFERUJE DO SPRZEDAŻY 

7055 udziałów  (80%)
Przedsiębiorstw a B udow nictw a Inżynieryjno-M elioracyjnego  

i Kształtowania Środow isk a  EKOMEL Sp. z  o .o . 
v /S u le c h o w ie

P ozosta łe  1763 udziały (20%) b ęd ą  zaoferow ane pracownikom  
Spółki zgod n ie  z  art. 24  U staw y o prywatyzacji 

p rzedsięb iorstw  państw ow ych .
Memorandum inform acyjne zaw ierające szczegó łow e dane  

o PBl-MiKS EKOMEL Sp . z o .o . m ożna otrzym ać w:
1. Siedzibie P8l-MiKS EKOMEL Sp. z o.o.,

Sulechów, ul. Przemysłowa 15, pok. 10, tei. 22-52 i 24-13;
2 Siedzibie P.W. DARPOL Sp. z o.o.,

Zielona Góra, ul. Stefana Wyszyńskiego 14, teł. 62-023;
Osoby fizyczne lub prawne zainteresowane nabyciem udziałów 
PBl-MiKS Sp. z o.o. powinny złożyć zapieczętowane oferty w jednym 
z wyżej wymienionych miejsc w terminie do 21 czerwca 1991 r.

Oferta pow inna zaw ierać:
1 Nazwisko, dokładny adres, numer dowodu osobistego 

lub nazw? firmy, numer REGON;'
2. Liczbę udziałów, które oferent chce nabyć; Minimalna oferta

• 20 udziałów (liczbę tę zwiększa się o wielckrotniść pięciu - 51 
Ograniczenie to nie dotyczy pracowników Spółki.

3; Oferowaną cenę za 1 udział;
Minimalna oferowana cena nie może być mniejsza niż 650 tys. z ł ' 
za jeden udział o wartości nominalnej 5Ó0 tys. zł.

4. Wartość oferty;
5 Formę zapłaty (gotówka, obligacje, kombinacja obu tych form), * ■•. 

O soba fizyczna lub prawna sk ładająca ofertę na w ięcej niż 2850  
udziałów (pow. 30%) pow inna d o łączyć do oferty;

1 Informację dotyczące zamierzeń rozwojowych;
2. Informacje dotyczące planów inwestycyjnych 

(wysokość środków, które zamierza zainwestować w Spółkę 
w okresie najbliższych 3 lat);

3 Wprzypadku podmiotów gospodarczych;
a}odpis wpisu do właściwego rejestru lub zaświadczenie o w> - - 

do ewidencji działalności gospodarczej^
b) ostatni bilans;
c) opis dotychczasowej działalnościo

raz d ok on ać w płaty w  k asie  Spółki:
1) przy ofertach poniżej 30% w wysokości 1.300.000 zł;
2) przy ofertach powyżej 30% w wysokości 100.000.000 zł.

Kwoty te zo sta n ą  za liczo n e  na poczet zapłaty
za udziały. W przypadku nieprzydzielenia udziałów  

wpłaty zostaną  zw rócone b ez  o d se tek  przekazem  pocztow ym . 
W przypadku rezygnacji z  wykupu udziałów po terminie 
przyjmowania ofert, kw ota ta u lega  przepadkowi na rzecz  

Skarbu Państw a.
Rozpatrzenie ofert nastąp i w  term inie do 25 czerw ca 1991 r.

O przydziale udziałów  i sp o s o b ie  wpłaty oferenci zostaną  
pow iadom ien i telegraficznie.

P ozosta łą  do zapłacenia kw otę n a leży  u iśc ić  w  terminie 7 dni 
od pow iadom ienia o przydziaie udziałów.

Z i e l o n a  G ó r a ,  p l a c  P o c z t o w y  3  
O F E R C I J E M Y :  m a l a r s t w o ,  a n t y k i ,  

_ _ _  s r e b r o  u n i k a t o w e ,  
G A L E R I A  A R T  s z k ł o ,  r z e ź b y

G o r z ó w  W lkp. ul. W a w r z y n ia k a  6 9  te l. 2 4 6 -8 1  
P r o w a d z i s p r z e d ż  sp r z ę tu  a u d io  - v id e o  

- Sony, Sanyo, Sharp, Panasonic, 
Philips, JVC, Funai 

- TV Sony 29 cali, txt, stereo 13.500.000,-

UWAGA !!!

Już od 12.06.91 uruchamia swoją działalność 

DOM HANDLOWY |T T T ^ T ? ^ 1  MARKET

w Centrum Handlowym Polmozbytu 
przy ul. Francuskiej 52 (wyjazd w kierunku Żar)

o f e r u j e m y :

•  sam ochody-skład celny
•  m eble
• s p r z ę t RTV i AGD 
9 dywany
0 s p r z ę t ośw ietleniowy
•  chemia gospodarcza
• kosm etyki
• drzw i
• artykuły papiernicza
• obuwie

U nas kupisz tanio każdy towar 
Polecamy naszą bogatą'ofertę
Czynne w godz. 10.00 • 18.00

m - z

POSZUKUJE WSPÓŁPRACOWNIKÓW
w y m a g a n i a :

w iek  2 2 - 4 0  la t, w y k sz ta łc e n ie  m in. śred n ie , 
u reg u lo w a n y  s to su n e k  d o  słu żb y  w ojsk ow ej, p aszp c  

O ferty  ty lk o  p is e m n e  (5  zdań  o  so b ie )

p o d  a d r e s e m :  F C L  S E R V I C E  
u l .  R y n e k  2  

56-400 Oleśnica
d o  dnia 3 0 .0 6 .1 9 9 1  r.

-p o z y t y w n y c h  o d p o w ied z i u d zie lam y  do  1 5 .0 7 .1 9 9 1  r.~

254- z
MINIMUM 350 WZORÓW 

ROŻNYCH FIRM

KALKULATORY, MAZAKI, 2GARY ŚCIENNE
oraz wisie róZnych przedmiotów codziennego użytku m.in.

- zabawki, lokówki, latarki, kasaty itp. Co tydzień dostawy i szerszy asortyment. 
MoZiwość rabatu dla hurtownikówlll Zielona Góra, Zagłoby 3 ,-w godz 8.00-16 00 

S czynne również w soboty robocze, tel. 639-43, ,227-93

W sobotę 15.06 
czynne wyjątkowo 

w godz. 9.00-14.002725

N o w o c z e s n e  
l i c z n i k i  c ie p ła

MULTIKAL (DANIA;

DOSTAWA-MONTAŻ-GWARANCJA

t e r m o z a w o r y
do grzejników prosto od Danfossa 

Sprowadza-Montuje-Projektuje

Układy regulacji dostawy ciepła i pomiaru zużycia

Sp z o.o., Gorzów, ul. Kombatantów 1, tel. 323-187.
Z a m o n t u j e s z - Z a o s z c z ę d z i s z !
A K S04

Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47, Żary ul. Sportowa 12 
czynna 9.00-19.00 

o f e r u j e  
biustonosze bawełniane, bieliznę bawełniana 

(damskq, męskq, dziecięca), spódnice, garsonki, 
biżuterię, bluzy welurowe, klapki, piżamy męskie 
i damskie, koszule męskie (długi i krótki rękaw), 

wstawki do swetrów 
Z a p r a s z a m y

2737-Z

LABORATORIUM FOTOGRAFICZNE 
ZIELONA GÓRA 

UL BOH. WESTERPLATTE 19 (KMPiK), TEL. 39-35

N O W A  D O S T A W A  
A T R A K C Y J N E G O  T O W A R U
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U S ł U G I

Z G Ł O Ś  S iĘ D O A lĄ S .. .
A N T E N Y  S A T E L IT A R N E
— sp ra w n ie  I tan io  III — 

j ZIŁŁONA GORA, TEL 648-M
AGENCJA „Usługa” organizuje wy- 
jazdy po nowsze samochody do Belgii. 
Łiekma Góra, tel. 608-31, do 22.00.

232-Z
PRZEWOZY mikrobusem — Norym
berga. Monachium, Stuttgart. Głogów 
13-51-51. 3214-0
DEZYNSEKCJA — rewelacyjne zwal 
ozanie wszelkiego robactwa. Zielona 
Góra, tel. 615-42. 142-Z
PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dywa 
nów i wykładzin, tapicerki meblowej
1 samochodowej. Zielona Góra, tel. 
U-717 i  66-407, 8.00—10.00 1 17.00—19.00.

2870-Z
PAWILON „MURBET” — Głogów — 
centrum — Kopernik. Anteny TV- 
SAT, serwis, montaż. Wybierasz, pła 
cisz — wieczorem oglądasz. Tel. 
38-85-42. 3233-C
GARBOWANIE skór cielęcych: z wło 
#em — Zary, Żurawia 15, na lico — 
Sieniawa Zarsfca 135, codziennie od
10.00 do 15.00. 380-Z

STUDIO komputerowe „AMICOM” 
oferuje najtańsze programy, Commo 
doTe 64, Amigę, monitory, stacje dys
ków, finale, dyskietki. Zielona Góra. 
Wyszyńskiego 11. 274-7

ZBĄSZYŃ — DOM piętrowy 180 m 
kw„ zabudowania gospodarcze, 0,53 
ha ziemi. Wiadomość: 66-311 Dąbrów 
ka Wlkp., Poznańska 8, Olender.

231-Z
DOM 120 m kw., c.o., siła, ogród 16 
arów — sprzedam. 300 min. Skwierzy 
na, Krótka 7. 600-Zb
DOM do rozbiórki z działką budowla 
ną 1000 m kw. z  materiałami budo
wlanymi w Czerwieńsku — 37 min 
zł — sprzedam. Zielona Góra, Porze 
czkowa 28/5. 234-Z

WAGI uchylne, dziesiętne, szalkowe, 
odważniki. Nowa Sól, Chrobrego 9.

2860-Z
DZIAŁKI budowlane 800 i 900 m kw.
w Olbrachtowie tanio sprzedam. Za
ry, Zwycięzców 20B/20. 233-Z
KURKI ASTRA S w czerwcu wiek 
6—10 tygodni. Zodyń 52 A, tel. 13 — 
Siedlec k/Wolsztyna. 2761-Z
SPRZEDAM działkę budowlaną z roz 
poczętą budową. 66-600 Krosno Odrz.,
1 Maja 12/7. 242-Zg

SPRZEDAM nowy dom w Lubniewi- JUNAKA sprzedam na chodzie za 1 
cach. Blisko las, jezioro. Sulęcin, S t min zł. Zielona Góra, tel. 627-38. 
Batorego 9/2, tel. 25-57. 186-Z 247-Zg
POSZUKUJĘ pomieszczenia na działał 
ność handlową w centrum Zielonej 
Góry (30—40 m kw.). Oferty ZGN dla 
243-Zg. 243-Zg
M-4, I piętro, z garażem, w śródmie
ściu Głogowa sprzedam. Telefon 
33-38-07. 3228-C
M-2, 34 m kw. zamienię na M-4 z  do 
płatą. Zielona Góra, tel. 667-32, po
15.00. 270-Z

SPRZEDAM M-5 Głogów, 
33-29-23 od 20.00 do 22.00.

telefon 
3232-C

SPRZEDAM dom w budowie, stan su 
rowy, otwarty. Działka 600 m kw. w 
Radwanicach kierunek Nowa Sól. Wia 
domośó: Głogów, tel. 33-50-27. 3234-C
SPRZEDAM M-3 własnościowe 50 m 
kw. w Świebodzinie. Osiedle Łuży
ckie 23D/7, tel. 234-75. 150-Z
MONTAŻ żaluzji różnych, RFN, DUN 
SKIE. Gorzów Wlkp., tel. 238-13.

555-Zb

A U T O - M O T O

SZCZENIĘTA rottweilery — sprze
dam. Zielona Góra, tel. 229-93.

231-Z
SPRZEDAM działkę budowlaną wolno 
stojącą uzbrojoną, o pow. 853 m kw. 
w Słubicach. Wiadomość: Krosno 
Odrz., ul. Kopernika 13/8. 261-Z
SPRZEDAM 4 ha ziemi w okolicach 
Sławy. Nadaje się pod budowę. Gło 
gów, uL Gwiaździsta 5/73, po 20.00.

32.19-C
SPRZEDAM książeczkę gruntową i 
promesę kredytową DREWBUDU. Lu 
bin. te!. 42-27-61. 2!?20-L

P R A C A

raku ; 12.45 Bingo; 13.10 Hotel; 14.05 
Program  wideo; 14.30 Pokochajm y 
się (USA); 18.50 Mag. sportowy; 20 
Film  USA; 22 T alk  i in T urm ; 23.15
R o .t i p -) • Ju lia  (wł.-ang.).

PilACA na platformie, Norwegia. Fel 
na Informacja od firm bezpośrednio 
zatrudniających pracowników. Listy 
kierować: Biuro Ogłoszeń „Głogow
skiej” dla 3213-C. 3233-C

PIĄ TEK
9.20 N epal; 11.10 R iskant; 12.35 R a
port policyjny; 13.10 Del H am m er;
13.35 C alifom ia Clan; 14.25 Spring- 
field S tory; 15.10 W ołanie serca;
15.55 Chips; 17.45 S tern ta le r; 18 Ko
bieta w arta  1 6 m in dolarów : 19.15 
Benny H ill; 19.45 Komedia; 21.15 
F ilm ; 23 F ilm ; 0.30 Film ; 2.35 Film .

SOBOTA
8.55 Scooby-Doo; 10.10 Jetsonow ie;
11 M arv el. U niversum ; 12.35 He 
M an; 13.25 B ohaterskie żółwie; 13.50 
Ragazzi; 15.15 D aktari; 16.05 Pow rót 
Anioła; 17 W łaściwa cena; 17.45 Cu
downe la ta ; 19 Mag. p iłkarsk i; 20.15 
Film ; 22.05 D allas; 23.05 Film.

NIEDZIELA
7.10 Miś Yogi; 7.35 Scooby-Doo; 8 
L i-la  L aunebaer; 9.30 Film ; 13.05 Ju  
n ir Zeit; 14 S treet H aw k; 15.20 Film  
USA; 19.30 Form uła  I; 22.35 P rim e 
Time; 22.55 M odelka i szpicle; 0.05 
Nocą gdy krzepnie  k rew ; 0.30 S tre 
fa  m roku; 1.15 A. H itchcock przed
staw ia.

Z G U B Y WZAKŁAD Stolarski świadczy usług 
w  zakresie wykonywania boazerii ■/ 
powierzonego oraz własnego m atem  
łu. Cena 30—50 tys./m  kw. Leśniów
Wielki 17. 257-Z Z..-\i<LA kosmetyczna z dufcs za..ai
------------------------------------------------------ MOTORYNKĘ dwubiegową — sprze- tością pieniędzy kasowych. Uczciwe-
VIDEO FILMOWA KIE. zielona Góra, Wiadomość: Gazeta Nowa — go znalazcę proszę o zwrot za wyna
tel, 665-34. 283-Z Sekretariat. 248-Z grodzeniem na adres: Żagań, Ko-nop

-------------------------------------------------  nickiej 33/2. 276-Z

R Ó Ż N E

MONTAŻ żaluzji różnych RFN. Gło
gów, 33-46-23. 3208-C
SKLEP 27 „USTRONIE”, Gorzów, ul. 
Sulkowskiego (Osiedle Parkowe). ZA 
PRASZA w godz. 6.00—18.00, oferuje 
szeroki wybór towarów: artykuły spo 
tywcze 1 chemiczne, zabawki, wyroby 
dziewiarskie, metrażowe. 597-Zb

M-ł lub M-3 do wynajęcia. Zielona 
Góra, Grunwaldzka 22. 27S-Z

NIEZNISZCZALNA elewacja Twojego 
domu. Klinkierowe, mrozoodporne — 
płytki, podokienniki, cegła. Producent 
Nowa Sól, tel. 36-63, od 8.00 do 22.00.

AK-765

CALUZJB. Gorzów, J24-S28. U3-Zb

FRZEDSIĘBIORSTWa  komunalne 
miast i gmin, właściciel* targowisk, 
parkingów i ośrodków wypoczynko
wych — OFERUJEMY ZACHODNIE 
PUBLICZNE TOALETY KONTENE
ROWE. Łatwe w  instalacji i użytko
waniu natychmiastowa możliwość 
przemieszczenia. PHR „PIJAROW
SKI”, Skwierzyna Teatralna S (tył 
Domu Kultury), tel. S9, od 15.00 do 
*1.00. AK-5H

UWAGA! OKAZJA! — posezonowa 
obniżka cen do 25 proc. na kurtki i 
•pódnice skórzane importowane. Ha
la Targowa „PODGÓRNA" boks nr 7

264-Z

ZBIGNIEWA KamiASkiego ur. w 1932 
roku prosi o pilny kontakt koleżan
ka Helena, z którą razem uczęszczał 
do technikum W Ośnie, Bolesławiec, 
tel. 28-71. 279-Z

KOMPUTEROWE Biuro Ogłoszeń. 
ZG, tel. 613-22. 282-Z

TOYOTA 1000 — 1975 rok — tanio 
sprzedam. Gorzów, ul. Grobla 63/2.

595-Zb

AUTO Części Import — Sprzedaż na
zamówienie, do wszystkich samocho
dów zachodnich. Obecnie do sprze
daży VW Derby 1978, pojemność 1100, 
blacha po remoncie, stan dobry. Gło 
gów, tel. 33-12-60, po 17.00. 3227-C
ZAPOROZCA 1977 r. — 4 min zł -  
Krosno Odrz., ul. PCK 1/4. Kr-27

CZĘŚCI do lamochodńw osobowych
— Nowe: simka 1876, citroen visa 1983, 
ford transit 1983, seat ibiza. Części 
używane; do roku 1982: BMW, ford 
fiesta, Vw golf, audi 80, fiat 126p. AU 
TO-CZĘSCI Import — Sprzedaż, Gło 
gów, 33-12-60. 2212-C

SAMOCHODY ciężarowe STAR, sa
mochody ciężarowe 1 autobusy JELCZ
— nowe, gwarancja, serwis •- bonifi 
kata, części zamienne — sprzedaż w 
Zielonej Górze, Zacisze 1*. tel. 649-59 
wew. 239. 156-Zg

S P R Z E D A Ż

HURTOWNIA KASET MAGNETOFO
NOWYCH NAGRANYCH. DOM HAN 
DLOWY HERMES — CEPELIA — 
wejście od ul. Kupieckiej — Zielona 
Góra. 170-Z

SPRZEDAM działkę budowlaną 8,S 
ara w Lubsku oraz kiosk przenoś
ny 22 m kw. Wiadomość: Lubsko, tel. 
720-857. 158-P

WIRRATOR do pustaków, tokarkę 
do drzewa ,piłę, frezarkę, wyrówniar 
kę, przecinarkę do stali. sprężarkę
— tanio sprzedam. Sieniawa Żarska, 
Kolonia 25, po 17.00. 230-Z

M E D Y C Z N E

UjjfCiiUIJZANiE kułnputfcio ac, £--.o 
we, szybkie, skuteczne. Zary, Prakty 
czna Pani, Rossenbergów 1, tel. 77-88.

HO-Za

K U P N O

KUPIĘ judaika — stare książki, sre
brne wyroby. Głogów, tel. 33-88-35.

24-Gł
PALETY EUR -  kupię. Gorzów, tel.
250-51 wew. 61. S.TS-̂ b

M A T R Y M O N I A L N E

PIĄTEK
7 Baryłeczka; 9 Vibes; 11 Shaggy; 
13 Sidecar racers; 15 F ire  and rain ; 
17 M askarada; 19 B atteries not in- 
cluded; 21 M essenger of death ; 23 
Critical condition; 1 F irst deadly 
sial; 3 Hot P u rsu it; 5 Suspect.

SOBOTA
7 Miś Yogi; 9 O ryginał one and Ge
nuine one; 11 List of A drian Mes
senger; 13 G reat Georgia Bank Ho- 
ax; 15 M arva Collins story; 17 Soup 
fo r one; 19 Scandal; 21 M arried  to 
the  Mob, (komedia); 23 Tales from  
the  C rypt; 1 Tylko dla dorosłych; 
3 Six pack Annie; 5 W alk P r a u i

NIEDZIELA
7 Podróż na  odległą stroną Słońca;
9 M atka Courage; 11 From  the  hip;
13 Cheers for M rs Bishop; 15 Life- 
sty les of the  rich  and  Ani; 17 B lu
es brothers; 19 S teal the  sky; 21 To 
the right th ing; 23 I t  takes two; 1 
B uelevard nights; 3 K la tka  z szaleń 
stw am i 3; 5 Eyes of a stranger.

PIĄTEK
9.40 Mrs Pepperpot; 11 Tu Lucy;
11.30 Młodzi lekarze; 12 Śm iały i 
piękny; 12.30 Młody i niecierpliw y;
13.30 Sprzedaż stulecia; 14 Praw dzi 
we wyznania; 14.30 Inny  św iat; 15.20 
Santa B arbara; 15.45 Żona tygodnia;
16.15 Oczarowana; 19 Więzy rodzin
ne; 20 Miłość od pierwszego w ejrze 
nia; 20.30 Prow ing Pains; 21 Riptide; 
22 H unter; 23 Zapasy; 24 Terror.

SOBOTA
8 Fabryka uciech; 12 Danger Bay;
12.30 Sha na  na; 13 Po roku 2000;
14 Combat; 15 Zapasy; 16 M ąłpa; 17 
Big Hawaii; 18 Czarodziej; 19 P ark e r 
Lewis nie może przegrać;' 19.30 Ro
dzina Adamsów; 20 T J Hooker; 21 
N ierozw iązane tajem nice; 22 Cops;
22.30 Gwiazdy zapasów; 23.30 Ko
szm ary nocne F red d y ’ego; 0.30 Show 
komediowy.

NIEDZIELA
8 Fabryka  uciech; 12 Osiem w ystar
czy; 13 To nie do w iary; 14 Nowe 
przygody cudow nej kobiety; 15 
Gwiazdy zapasów; 16 Zadziwiające 
zw ierzęta; 17 Łódź miłości; 18 Małe 
cudo; 18.30 Młode talen ty  na estra 
dę; 13.30 Slm psonowie; 20 21 Ju m p  
S treet; 23 Falcon Crest; 24 Rozryw 
ka  wieczorem.

SAM
Zespóf Biur Matrymonialnych

HALSZKA®
ŻARY skrytka 12 

poleca wielki© ilości ofert krajowych, 
zagranicznych. Działamy 10 lat. 

Pomogliśmy tysicjcom samotnych.
114 • P___________________

HOLENDER (11/171/74), sympatyczny, 
lubiący sport i muzykę, spokojny, po 
zna miłą panią do 37 lat poważnie 
myślącą o założeniu rodziny. Fotoofer 
ty w języku niemieckim lub angiel
skim. JAN JONKMAN PRINS BER
NHARD STR. 498141 EL HEINO HO
LANDIA. 598-Zb

O D  P R Z Y S Z Ł E G O  T Y G O D N I A , W  K A Ż D Ą  Ś R O D Ę
SZCZEGÓŁOWY PROGRAM TELEWIZJI SATELITARNEJ

PIĄ TEK
9.05 Szpital; 10.10 H rab ia  rzadko cho 
dzi sam; 11.05 K rypton F ak to r; 13.35 
Bingo; 14 Mensch Dino; 15.10 Nach- 
b a m  15.50 High C haparra l — we
ste rn ; 16.45 V erfeindet bis aufs 
Blut; 18.15 Bingo; 18.45 Dobry wie
czór Niemcy; 20 Derek F lin t przy
syła tru m n ę  (USA); 22 K alter 
Schweiss; 23.40 M ister dynam it.

SOBOTA
9.30 Forum  gospodarcze; 10 Zem sta 
zabija miłość; 12.05 Koło szczęścia;
12.45 Bingo; 13.10 Hotel; 14.05 Film  
niem .; 15.45 Angesagt; 16.15 Zapp;
16.40 Neon R ider; 17.35 T eletu rn iej;
17.50 Zakochany w wiedźm ie; 18.50 
K w adryga; 20.15 Noc roku; 22.15 Die 
Profis; 23.10 Film  niem .; 0.40 W enn 
die Prallem  M oepsen Huepfen.

NIEDZIELA
8.20 Zakochany w wiedźm ie; 8.45 
Neon R ider; 9.35 Angesagt; 10 M ark 
tw ert; 10.30 Czarodziej z gór; 11 Noc

PIĄTEK
8.55 Doc Elliot; 10.15 Doogie How- 
ser; 11.15 Die Faeile des H arry  Fox;
12.05 Doc E lliot; 12.55 Carm en; 14.40 
C aptain  F u tu rę ; 15.10 Bugs Bunny;
15.45 Lassie; 16.10 P e rry  Mason; 17.10 
Doogie Howser; 17.35 Barmey M il
ler; 18.15 W estern USA 19.45 Bill- 
Cosby — Show; 20.15 Film ; 21.50 
Ulice San Francisco; 23 Sex vor 
sechs Milionen Jah ren .

SOBOTA
9.35 Niklaas; 9.55 Puschel; 10.20 M up 
pet-Show ; 10.50 Bugs Bunny; 11.20 
Bill Cosby Show; 12.55 Film ; 14.35 
F ilum  dok.; 15.30 Film  kanad.; 17.05 
A utostrada do nieba; 18.10 Agata 
C hristie; 19.45 Bill Cosby Show;
20.15 Kom edia; 22 Saigon — film  
USA; 23.45 Ulice San Francisco.

NIEDZIELA
9.40 Puschel; 10.35 M uppet-Show;
11.30 M.A.S.H.; 12 A utostrada do 
nieba; 13.40 A gata C hristie; 15.15 
Kom edia; 16.55 Trio m it v ier Faeu- 
stem; 18 Heize Grenze, — w estern;
19.45 Bill Cosby Show; 20.15 Top 
Job — krym inał; 22.10 Ulice San 
Francisco; 23.05 Film .

MUSIC TELEVISKW
PIĄ TEK

7 Przebudzenie z R. de Ruvo; 10 
Big p icture; 10.30 P au l King 15 Mie
szanka popołudniow a; 17 Coca Cola 
R eport; 17.15 W iadomości; 17.30 Prze 
boje; 18.30 MTV Prim e; 19.30 Dial 
MTV; 20 Hot Seat.; 20.30 Bootleg 
MTV; 21 Ray Cokes; 21.30 Yo!; 23

W sobotę wieczorem ; 24 Unpługgedj
1.30 K. B acker; 3 W ideo nocą.

SOBOTA
7 W eekend z  M adonną; 10 Śniada
n ie z M adonną; 11 Big p ictu re  Ma
donna; 11.30 l i s t a  przebojów wideo 
w USA; 13.30 XPO; 14.30 W sobotę 
w ieczorem ; 17.30 Słynne ostatnio po 
w iedzenia M adonny; 18 Tydzień roc 
ka; 18.30 Big p ictu re; 19 L ista prze
bojów w  Europie; 23 F ilm  o M adoa 
nie; 3 W ideo nocą.

NIEDZIELA
8, 10.30, 14.30 i 16.30 W eekend z Ma
donną; 10 W sobotę wieczorem ;
11.30 Lista przebojów w  Europie;
13.30 XPO; 14 F ilm  o Madonnie; 16 
Słynne ostatnio wypowiedzi M adon
ny; 18 Big p ictu re: M adonna; 18.30 
Tydzień rocka; 19 Lista przebojów 
w  USA; 21 120 m inu t; 23.30 Head- 
bengers Bali; 1.30 K. Backer; 3 
Wideo nocą.

* * *

E U B O S P O R r

PIĄ TEK
9 Ping-pang; 10 Tenis z Paryża; 10.30 
H ippika; 12 L.a. z M oskwy; 13 Żu
żel; 14 Boks; 15.30 P iłka  nożna; 17 
ME w judo; 17.30 Koszykówka; 19 
Deskorolki; 21 Zapasy; 22.30 W iel
kie koła; 23 Ciężary; 23.30 Wyścigi 
moto; 1 Żeglarstwo.

SOBOTA
8 F abryka  uciech; 10 M oto-wieści;
10.30 F ilm  o piłce nożnej; 11 Wy
ścigi m oto; 11.30 Deskorolki; 12 N» 
żywo; żużel, regaty  tra tw , tenis, gim 
nastyka artystyczna; 18.30 Sporty  
m otorowe; 19.30 Decyzja o lokaliza
cji olim piady zim owej 1988 r.; 20.30 
Chód z San Jose; 21 Boks; 23 Cię
żary; 23.30. Wyścigi m oto; 24 Kręgle.

NIEDZIELA
7 P rogram  re lig ijny ; 8 Fabryka u- 
ciech; 10 Sport na świecie; 11 Wy
ścigi moto- 11.30 Na żywo: gim na
s tyka  a rtyst.; regaty tra tw , tenis;
20.30 Wyścigi moto; 24 Tenis.

WOTRfN
PIĄTEK

ARD: 14.02 Ulica Sezam kowa — 
dla dzieci; 14.30 Paradiesa in  den 
W uesten der M eere; 15.25 F ilm  
czech.; 17.25 P rogram  regionalny;
20.15 Film  fr.; 23 Golden girls; 23.50 
Mr und  M rs Sm ith  (film  A. H itch- 
cocka).

ZDF: 14.30 Brot, Liebe un d  P han- 
tasie  film  wł. (G. Lollobrigida);
17.50 Alf; 22.55 Sport; 23.25 A genten 
lassen b itten  (film  ang M. Piccoli).

D FF: 15.35 Das H eheim nis der Sa
h a ra ; 18.30 ELF 99; 20 R uęrftkehr 
nach t Eden; 23.05 Back F ire ; 0.30 
Der F luch  der Lady Fraser.

SOBOTA
ARD: 16 Disney Club; 17.25 P ro

gram  regionalny; 20.15 M usikanten- 
stadl; 22.05 Das dreckige Dutzend; 
0.30 Razzia au f Callgirls.

ZDF: 15.25 F ilm  USA; 17.05 i 17.40 
R aum schiff E nterprise; 20.15 Die Be 
stie der W ildnis — film  USA; 2?.05 
Sport.

DFF: 15.20 S tarligh t-ein  Camp 
w ird  gerette t: 19 Sport; 20 Film  
Ih re r  W ahl; 23.40 D er grosse D ik- 
ta to r (Charle Chaplin — roli H it
lera).

NIEDZIELA
ARD: 15.05 Die D ritte  von Rechst;

17.30 D er K abare ttist in  Christo;
18.10 Sport; 20.15 Expeditionen ins 
T ierreich; 21 Ein Kessel Buntes;
23.20 M agnum .; 0.10 Spnrt.

ZDF: 15.25 Sport-ex tra ; 18.10 ML- 
M ona Lisa; 20 K uenstler fu e r K in
der; 22.25 Sport; 23.15 Ann und Deb 
bie.

DFF: 15.45 Film  USA; 17.40 Sport;
21.55 Sport; 22.30 W eltbuehne Berlin.

PIĄ TEK, 14 CZERWCA
PROGRAM I: 5,6.02, 6.30, 8. 9.02,

10.02, 11, 12.05, 13, 14, 15, 16, 19, 20, 
21, 22 W iadomości; 5.20 G im nastyka 
poranna; 5.30 Poranne  rozmaitości 
rolnicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 Ra 
dio Biznes; 9—19.30 T ransm isja  ob
ra d  Sejm u; 19.30 Radio dzieciom: 
„Lato czeka” ; 20.15 K oncert życzeń;
20.30 Rzem ieślnicze spraw y; 20.40 No 
ta tn ik  k u ltu ra ln y ; 21.30 M uzyka i 
aktualności; 22.05 Na różnych instru  
m entach; 22.15 M uzyka baroku; 23.15 
Panoram a św iata; 23.30 Chanson — 
in aczy  piosenka.

PROGRAM n :  7, 11, 14, 20.20 , 0.55 
W iadomości; 7.10 M ozaika m uzycz
na ; 8 „Podróże do Po lsk i” — ode.;
8.20 Czas na jazz; 8.45 i 17.50 „Kon 
su l honorow y” — ode.; 10 K oncerty  
rom antyczne; 11.05 Radio k on tak t 
(44-72-75), 13 Insp iracje  ludow e w 
m uzyce E dw arda Pałłasza; 13.20 Z 
m uzyką polską przez w ieki: Nowe 
nag ran ia  u tw orów  kom pozytorów  
polskich; 14.05 Zapiski ze współczes 
ności; 11.50 Pam iętn ik i 1 w spom nie
nia: ..W labiryncie tea tru  A rnolda 
Szyfm ana” ; 15 Album  operow y;' 16 
Trarism usicus; 16.30 W ielkie dzieła, 
w ielcy w ykonaw cy; 18 S infonia Var 
*ovia na p ły tach  kom paktow ych;
19.30 W ieczór w  filharm onii; 21.30 
„R efren” — słuch.; 22.05 Czas na 
jazz; 23.10 H ortus m usicus, hortus 
•lek tron icus; 0.05 M usica n o ttu rna .

PROGRAM III: 5, 8, 7, 8, 9. 10,
U , 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
II , 22, 23, 24, 1, 2, 3 W iadomości; 5 
—9.05 Z apraszam y do T rójk i; 8.30 i 
13 „Moscow C lub” — ode.; 8.45 Bu 
iiness news; 9.05—15.05 S łuchaj r a 
zem z nam i; 10.05 Codziennie po
wieść w  w ydaniu  dźw iękow ym : 
„P iano la” : 11.05 W inien i m a; 13.10 
P ow tórka z  rozryw ki; 14.10 Polton 
Bpzedstawia: P raw dziw a historia  
Jaj>ek’m ro lla  wg Dona K irschnerta ;

15.10 BRUM; 16—19.05 Zapraszam y 
do T rójk i; 19.15 L ista Przebojów  
Program u III; 22.10 Studio el-m uzy 
ki; 23.05 G itarą  i piórem  — spotka 
nie z piosenką; 0.05—2 Zgryz — ma 
gazyn M acieja Zębatego.

PROGRAM IV : 11, 13.30, 19, 22, 
23, 23.55 W iadomości; 6—8 Radio 
Wolna E uropa; 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Gdzie miłość w zajem na;
9 Radio najm łodszych; 10 A udycja 
m uzyczna z P rog ram u  II  PR ; 11.05 
Dom i św iat (628-57-12); 12 M uzyka 
w sam o południe; 12.30 W idnokrąg;
13.30 W galerii m uzyki; 14.30 My i 
nasz św iat; 15 Św iat m uzyki: ope
ra: 16.10 Szkoła współczesna; 16.30 
M uzyka i języki obce; 17—24 Radio 
Wolna Europa; 18 W idziane z k ra 
ju; 18.35 U naszych sąsiadów; 18.45 
Co nowego na  Wschodzie; 19.20 Wie 
czorne spotkania; 21.30 Kościół i 
św iat; 22.10 Fak ty , w ydarzenia, opi 
nie; 23.05 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA
8 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 

telefon; 10 Radio teraz; 14 Oko w 
oko — rozmowa z przew. RN PSL 
R Jagielińskim  i I wiceprezesem  
PSL — A B entkow skim ; 15 M uzyka 
z duszą; 16 W iadomości BBC i wia 
domości lokalne; 16.15 Zielona Góra
— ludzie i sp raw y; 17.15 M uzyczny 
kw adrans; 17.30 Wsi - spoko jna, wsi 
w esoła — rep. I. L inkiew icz; 17.50 
Gdzie miłość w zajem na (retransm i 
s ja  PR IV); 18.10 M uzyczny relaks.

SOBOTA, 15 CZERWCA
PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 3, 9,

10, U, 12, 13.07, 14, 15, 16. 18, 20, 
21, 22 W iadomości; 5.20 G im nastyka 
po ranna; 5.30 Poranne  rozm aitości 
rolnicze; 6—8 Sygnały  dnia; 8.15 Re 
p o jia i;  8.45 K to ta k  piękni* gra; 9 
—I i  T ransm U ja ob rad  Sejm u; 1Ł - 
17 Radio R elax; 17 D ziennik R adia

W atykańskiego; 17.15 S tudio S-13 — 
re lacja  z p rzedostatn iej kolejk i spo 
tk ań  I i II ligi p iłkarsk ie j; 18.05 Ma 
tysiakow ie; 18.40 W poszukiw aniu 
ulubionej m elodii; 19.30 Radio dzie 
ciom: „Supełek” ; 20.15 K oncert ży 
czeń; 21.55 W k ilku  tak tach , w kil 
ku  słowach; 22.15 Janko  m uzykant
— jak  pielęgnow ać ta len ty : 23.15 
Panoram a św iata; 23.30 Zaproszenie 
do tańca.

PROGRAM II: 7, 3.55, 1.55 Wiado 
mości; 7.10 Mozaika m uzyczna; 3 i

22.45 Jerzy  Kosiński „Cockpit" — 
ode.; 8.20 Tydzień w stereo; 8.45 i
17.50 „K onsul honorow y” — ode.; 9 
W sty lu  folk; 10—13 Poranek  m u
zyczny; 13.15 Śpiewać życie; 13.45 
T ea tr  k lasyki; 15 M uzyka kam eral
na Franciszka Schuberta ; 15.45 Roz 
m aitości operowe; 16.15 Na afiszu
— tea tr, film , p lastyka; 16.30 W. A. 
M ozarta dzieła w szystkie (XXI);
17.15 R ecital A liny Janow skiej: 18 
M uzyka baletow a Beli B artoka „Cu 
downy m an d ary n ” ; 18.45 Vivo — m a 
gazyn m uzyczny; 19.30 Belafonia;
20 W ieczór w  filharm onii: K oncert 
O rk iestry  K am era lne j „A m adeus” 
(pod dyr. A. Duczm al); 23.05 T u r
niej w irtuozów  (CD); 24 Czas na 
jazz.

PROGRAM U I: 5. 6, 7. 8, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,
21. 22. 23, 24, 1, 2, 3 W iadomości; 5
—9 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 i 13 
„Moscow C lub” — ode.; 9.05—14.05 
RadioMann; 14.05 L ista przebojów  
tea tra ln y ch ; 15.05 W szystkie drogi 
p row adzą do NŁshville; 15.35 K orek

— m ag. rozryw kow y; 16—19.05 Za
p raszam y do T rójk i; 19.05 Dreszczo 
wiec — wg A llana Poe; 20.05 Baw 
się razem  z nam i; 21.05 K oncert ze 
społu Lom bard; 22.10 Cały ten  rock;
23.05—3 T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM IV : 11, 17, 18, 19, 22,
23, 23.55 W iadomości; 6—8 Radio 
W olna E uropa; 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Im pulsy; 9—11 K lub pod 
znakiem  zapytania; 11.05 A lfabet 
polski; 12 Roek’n Gospel; 12.15 „Bo 
gu dziękujcie, ducha nie gaście”

aud. Red. K atolickiej; 12.45 Koncer 
ty  zatrzym ane w  czasie; 13.45 T ea tr  
K lasyki: „P eer G ynt” — słuch.; 15 
M agazyn Rozgłośni H arcerskie j;
16.15 O k u ltu rę  słowa; 16.30 Muzy 
ka  i języki obce; 17—24 Radio Wol 
na Europa; 18.10 Program  lite rac 
k i; 18.40 Polscy tw órcy na  em igra
cji; 19.10 Z dziejów PR L; 19.20 Wie 
czorne spotkania; 21.50 Felieton dy 
rek to ra ; 22.10 Fak ty , w ydarzenia, 
opinie; 23.05 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

8 R adioporanek; 8.30 Piosenki z 
m yszką; 9.30 Czym żyjem y; 11 Po
kochać jazz; 12 K oncert m elom ana;
13 EKO — m agazyn; 14 Saldo; 15 
M oto-radio; 16 W iadomości BBC i 
w iadomości lokalne: 16.15 MIS — 
m agazyn m łodych; 18—22 P a rty  u 
Stefana.

NIEDZIELA, 18 CZERWCA

PROGRAM  I :  7, 8, 12.05. 14, 18,
18, 20 W iadomości; 8 K ierm asz pod

kogutkiem ; 6.55 A byś dzień św ięty 
święcił...; 7.30 Echa sportow ej sobo 
ty; 7.35 Z a lbum u płytow ego H an
ki O rdonów ny; 8.05 Radiow y m aga 
zyn wojskow y; 9 Msza św ięta rzym  
skokatolicka (transm isja  z kościoła 
św. Krzyża w W arszawie); 10.15 Mu 
zyka organow a; 10.30 TOP-IO — li

sta  przebojów  am erykańskiego m ag.;
11 ZSYP — m ag satyryczny; 11.30 
K oncert chopinowski; 13 Radiowa 
piosenka tygodnia; 14.20 Znane w no 
w ej w ersji; 15 K oncert życzeń; 16.05 
T ea tr  PR : „O sposobie w in stoso
w an ia” — słuch.; 16.35 S jesta  — 
m ag. k u ltu ra ln y ; 17 Radio sport 
+  radio  kierow ców  (relacje  z 
M em oriału Janusza  Kusocińskiego);
19.30 Radio dzieciom: „Radiowe nu t 
k i” ; 20.05 P rży  m uzyce o sporcie;
21.05 Rok M ozarta; 21.55 W k ilk u  
tak tach , w  k ilk u  słowach: 22 T ea tr  
PR : P rem ie ra  „Trzy pow iastki p ro
zą” ; 23.15 Św iat — tem a t tygodnia;
23.30 Jazz i p iosenka; 23.55 Północ 
poetów.

PROGRAM  H: 7.05, 13, 17, 21, 
0.55 W iadomości; 7.15 P o ranna  sere 
nada; 8.20 200 k a n ta t J. S. Bacha;
9.10 M agazyn m uzyki i sztuki ludo 
w ej; 10 R ecital organow y; 10.30 Ra 
diow y T ea tr dla Dzieci; 11 F ilh a r
m onia m łodych; 12 Zza konsolety i 
głośnika; 13.05 Rom anse i n ie  ty l
ko; 13.50 Św iat będzie nucił piosen 
kę  francuską ; 14.20 M ax Frisch; 15 
K oncerty  chopinow skie; 15.45 P o r
tre t  pisarza: A ndrzej B raun ; 16.15 
Msza „La sol fa  re  m i” ; 17.05 S ilva 
R erum  — w ydarzen ia  k u ltu ra ln e :
17.35 W kręgu g ita ry  k lasycznej; 18 
Francesco Cilea „A drian Lecouv- 
r e u r” — opera  w 4 ak tach ; 21.05 Mu 
zyka i lite ra tu ra ; 24 M usica not
tu rn a .

PROGRAM  m :  8, 7, 8, 0, 10, U ,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21,
22, 23, 24, 1, 1.57 W isdomości; 8—10

Z apraszam y do T rójk i; 10.05 K aba
re t „Długi” ; 11.05 Pod dacham i P a  
ryża; 11.30 Resztę pozostaw iam  dla 
now ych poetów... (o Jan ie  Lecho
niu); 12.05 R ecital z nag rań  R. S er- 
k ina; 12.45 T w arzą  w tw arz  z Wła 
dysław em  Frasyn iuk iem ; 13.05 Niech 
gra m uzyka; 14.05 P ry w atn ie  u  J a 
nusza Onyszkiewicza; 14.20 Niedziel 
ne m uzykow anie; 15.30 M iędzy pun 
k iem  a funkiem ; 16.05 Dzieła, in te r  
p retacje , nagran ia; 17.05 Po drugiej 
stronie lu stra ; 18.05 P a r tita  na dwa 
życia; 18.25 W spom nienia z kom pak 
tu ; 19.05 K lub folkow y; 20.05 Ślada
m i jazzowych legend; 21.05 L ubię 
szum  sta re j p ły ty ; 21.45 Poeci pio
senki; 22.10 R. R ollanda wycieczki 
w k ra in ę  m uzyki przeszłości; 23.15 
Jam  session w  T rójce; 0.05—2 T rój 
k a  pod księżycem.

PROGRAM  IV: 6, 7, 7.55, 17, 18,
19, 20, 22, 23, 23.55 Wiadomości; 6 
—8 Radio W olna Europa; 8.20 Aneg 
doty i fak ty ; 10.30 Radiow y T ea tr 
d la Dzieci: „Sm ok w p iw nicy” ; 11 
M agazyn Rozgłośni H arcerskie j; 12.40 
Kościoły w Polsce i na świecie; 13 
Nabożeństwo Kościoła praw osław ne 
go; 14 M uzyka włoskiego Baroku;
14,15 P o rtre ty  ludzi nauki i techni
k i: W itold W błotkiewiez — p raw 
nik; 15.30 N iezapom niane koncerty  
jazzowe; 16 Quiz popularnonaukow y 
WIST: 17—24 Radio W olna E uropa;
18.20 Św iatow a k ro n ik a  k u ltu ra ln a ;
19.10 M agazvn aktualności; 20.10 
Szkoła niedzielna; 22.10 Fak ty , w y 
darzenia, opinie.

RADIO ZIELONA GÓRA

7.30 Spotkanie z m uzam i; 8.30 G ra 
Jące listy; 9 A udycja K. R utkow s
kiego; 9.30 K oncert życzeń; 11 M u 
zyrane to  i owo; 15—18 H it’* Radio;
21 W sportow ym  rytm ie.



P M T i B k
PROGRAM I

8AQ Dzień dobry  — poranny 
m ag. rozm aitości

8.50 W iadomości porann*
9.10 Dom owe przedszkole
9.35 „Inspek tor G adget” — se

ria l an im . franc .-am eryk ,
10.00 Języ k  ang ielsk i d la dzieci
10.05 Szkoła d la  rodziców
10.35 „Chłopi” (11) — serial T P
11.55 A ktualności telegazety
12.00—15.55 T elew izja edukacyjna
12.00 „Było sobie ż y d e ” — franc. 

se ria l anim .

12.30 Na legionowym  gzlaku — 
Będzie Polska

13.00 Człowiek i środow isko — 
O brazy św iata

13.30 G alerie  św iata  „Erm itaż" — 
„M alarstw o francusk ie  XX 
w ieku” — seria l radz. dok.

14.03 Agroszkoła — R olnik z dy 
plom em

14.35 W poszukiw aniu  Indii — 
„G anga” — film  dok.

15.05 Gisza i dźw ięk — Ju d ith  
W eir (W ielka B rytania)

15.30 Przyszłość zaczyna się w 
szkole

15.55 Program  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 W ideo-Top
16.20 Dla dzieci: „Cojak”

16.43 Dia najm łodszych: „Ciuch
c ia”

17.05 Języ k  angielski d la  dzieci
17.15 Teleexpress
17.35 R aport — przegląd  w yda

rzeń  m iędzynarodow ych — 
R osja po w yborach

18.00 Business po fran cu sk u  (2)
18.10 „Chłopi” — se ria l T P
19.00 E xpress gospodarczy
19.15 Dohranoc: „Bouli”
19.30 W iadomości
20.05 „Spraw y rodzinne” (6-ost.)

— serial obycz. włoski
21.40 Zespół „Zapis" przedsta

wia...
22.20 W eekend w  „Jedynce"
22.40 W iadomości •wiocrarn*
22.55 K inom ania  — m agazyn

T Y P
o d  1 4  d o  2 0

c a e r w e a

1 9 9 1  r o k u

23.23 „H aich L ife” — program  18.30 
rozryw kow y 18.50 

0.10 BBC — W orld Servie® 19.30 
PROGRAM II  19.45

7.55—9.00 Telew izja śniadanio
w a 20.00

7,55 Pow itanie  20.30
8.00 CNN — H eadline News 20.45
8.10 Języ k  niem iecki (12) 21.00
8.40 M agazyn telew izji śn iada- 21.20

niow ej 21.25
9.00 T ransm isja obrad  Sejm u 21.30

16.45 Pow itan ie  21.45
17.00 „Nigdy n ie m ów żegnaj” — 21.55 

film  USA
17.50 Za k ierow nicą 22.45
18.00—21.30 P rogram  regionalny
18.00 A ktualności 23.45
18.15 Studio T argow e 24.00
18.25 R eklam a

M agazyn k u ltu ra ln y  
Studio T argow e 
Z k am erą  przez A m eryką 
T elew izyjny K lub Teniso
w y
K lejno ty  w  K oronie 
E cha kongresu ginekologów 
Poznańska Szkoła M odelek 
S tudio Targow e 
A rch iw um  TV Poznań 
K onkurs 
P an o ram a  dnia 
Sport
„Lekarze bez fartu-ehów” — 
seria l ang.
Obrazy, słowa, dźw ięki — 
T estam ent K antora  
CNN — H eadline Newa 
Noc z an teną  5 — program  
nocny z W rocław ia

S O B Ó T U  1

PROGRAM I
7.00 W sobotą rano  — m ag. in 

form acyjno-gospod.
7.45 Tydzień na  działce
8.15 P iłk arsk a  k a d ra  czeka
8.35 Z iarno — program  Red. Ka 

to lickie j d la dzieci i rodzi 
ców

9.00 W iadomości poranne
9.10 „5—10—15” — program  dla 

dzieci i m łodzieży oraz 
film  z serii „Było sobie ży 
cie"

10.35 Języ k  angielski d la  dzieci
10.40 Na zdrow ie —• p rogram  r« 

k reacy jn y
11.00 Bellona — w ojskow y m a

gazyn w ydaw niczy
11.25 T elew izyjny koncert ży

czeń
11:55 A ktualności telegazety
12.00 W ędrów ki dalekie i b lis

k ie  — „P u ch ary  C ezarów ”
12.40 S iódem ka w Jedynce — 

franc . program  sat.
13.30 Żyć — m agazyn ekologie* 

ny
14.00 W alt D isney przedstaw ia: 

„Kacze opowieści” , „Pod
róż przez Long H ills” (2)

15.13 P ro -te s t — reportaż
15.35 Rock express

16.00 T elefoaiada — te le tu rn ie j 
z udziałem  telew idzów

16.45 60/90 M agazyn
17.15 Teleexpress
17.30 KBWE — K arta  K rakow 

ska
18.00 S tudio S port — I liga  p iłk i 

nożnej
18.50 Z k am erą  w śród zw ierząt
19.15 Dobranoc: „Dom el”
19.30 W iadomości
20.05 „W  poszukiw aniu  d«szczo 

V wego drzew a” (1) — film  
'U S A  (w yk.: E. T aylor, M. 

C lift, L. M arvin)
PROGRAM H

7.25 K a lib e r ’91 — w ojskow y 
m ag. publicystyczny

7.55—11.85 Telew isj*  śniadanie 
w a

7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 „K ap itan  P lan e ta  i P lane- 

ta r ian ie ” — seria l USA
8.35 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.15 „M ądrej głowie..."
9.45 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.40 „Sekretny  dziennik A dria 

na  M ole’a la t  13 i 3/4” (2) 
—seria l ang.

11.05 T acy sam i — program  w 
jęz. m igow ym

11.25 Docikoła św iata  — W Gwa 
tem ali

N I E D Z I E L A
PROGRAM  I

7.00 W itam y o siódm ej
7,30 K ra j za m iastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli 
8.53 P ro g ram  dn ia
9.00 D la m łodych w idzów; T e- 

le ran ek  o raz  „K am ienna 
ta jem nica" — se ria l pol
sko-szw edzki

10.25 Język  angielski d la dzieci
10.30 „Przygody roślin” — franc.

seria l dok. %
11.00 Notowania,- czyli co się 

opłaca roln ikow i
11.25 T elew izy jny  ko n cert ży

czeń
11.55 Znak now ego czasu — rep.

12.20 T e a tr  d la Dzieci: „Ni«zwy 
k łe  przygody D oktora  Do- 
lit t le  i jego przyjaciół'* (2)

13.15 M agazyn „M orze”
14.00 O statn i k w ia t — rep.
14.15 Circom  Regional p rezen tu

je
14,43 P ieprz  i w anilia
15,25 W S ta ry m  K inie: „K arna 

w a ł Chaplinowsfei” — film  
USA

16.50 T elew izjer
17.15 Teleexpres*
17.30 T elew izy jny  T ea tr  Rozma 

itości: „Garść p iask u ”
19.00 W ieczorynka — W alt Dis 

n ey  przedstaw ia: „Chip ! 
D ale”

19.30 W iadomości
20.05 „M aria C urie” (1) — serial 

biograf, prod. franc.-pol,
21.30 K abare t Olgi L ipińskiej
22.15 W iadomości wieczorna
22.30 7 dni — św iat

ZIMO Sportow a niedziela — w 
ty m  re lac ja  z M em oriału 
J. Kusocińskiego

PROGRAM  U
7.55 P rzeg ląd  tygodnia dla m« 

słyszących
8.30 F iim  d la  niesłyszących — 

„M aria C urie” (1)
9.50 P ro g ram  dnia

10.00 CNN — H eadline New*
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 P ro g ram  lokalny
11.00 P rogram  m uzyczny
11.20 R elacja z p rem iery  „Bu

rzy ” w  T eatrze  A teneum
12.30 E xpress D im anche
12.45 Gość Dw ójki
13.00 Polska K ronika Film owa
13.10 100 p y tań  do... K rzysztofa 

Skubiszew skiego, m in istra  
sp raw  zagranicznych

13.50 Przecież to znam y... — pro 
g ram  m uzyczny

14.10 Kino fam ilijne: „Robinson

Cruzoe, m arynarz  z Y orku”
k u ”

15.20 Jerzego W aldorfa połowy 
na rzece w spom nień

.16.05 Podróże w  czasie 1 , p rze
strzen i

17.00 Program  dnia
17.05 S tudio  Sport: M iędzynaro

dowy T u rn ie j P iłk i Ręcznej
17.30 B liżej św iata  — przegląd 

tv  sa te lita rn y ch
18.30 Uśmiech z Galicji
19.00 W ydarzenia tygodnia
19.30 G aleria  Dwójki —  Stani

sław  F ijałkow ski
20.00 Gw iazdy św iecą wieczorem

— R yszard K arczykow ski
21.00 W rocław na an ten ie  Dwój 

ki
21.30 Panoram a dnia
21.45 „Miłość m atk i” (3) — se 

ria l ang.
22.40 Bcnefis Jan a  Kobuszewskie 

go
23.40 CNN — H eadline News

PO N IED ZIfffiK !
FROGRAM I

15.50 A ktualności telegazety
15.55 P ro g ram  dnia
16.00 W iadomości popołudniowa
16.10 W ideo — Top
16.20 LUZ — program  nasto la t

ków
16.00 „O poka” — sierpniow e spot 

kan ie  z Ojcem  Św iętym
17.15 T eleexpress

17.35 E ncykloperia II  w ojny świa 
tow ej

18,00 Business po fran cu sk u  (3)
18.10 „Na m oją pam ią tk ę" — 

film  dok.
18.30 „A lf" — serial USA
18.55 W ęglem  i p a rag rafem  — 

Szymon K obyliński o życiu 
i praw ie

19.15 Dobranoc: „Przygody Bol
ka i L olka”

19.30 Wiadomości
20.05 T ea tr TV — Nasza' k lasy

ka: T. Różewicz „K arto te 
k a ”

21.33 Forum  ’91 — program  pu 
blicystyczny

22.00 Zwidy Jerzego Beresia — 
rep.

22.30 W iadomości wieczorne
22.45 L eksykon polskiej m uzyki 

rozryw kow ej „S”
23.25 BBC — W orld Service

PROGRAM  II

16.45 Pow itanie
17.00 Z w ierzęta  wokół nas
17.30 „K usza” — se ria l USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 P rzeg ląd  kron ik

19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.15 Z apraszam y do Dwójki
19.30 M istrzowie XXV Festiw a

lu  ,,W ratislavia C antans 
’90”

20.00 P ublicystyka
20.30 „Pow roty” — film  dok,
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „W szystkim , k tó rych  kocha 

łem ” — se ria l USA
22.45 Studio im. A ndrzeja M un- 

ka — K ró tk a  h istoria  pew  
nego dom u

23.45 CNN — H eadline News

W T O R E K
PROGRAM  1

8.00 Dzień dobry — poranny 
mag. rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Inspek tor G adget” — se

ria l fran .-am eryk .
10.00 Język angielski d la  dzieci
10.05 To się  może przydać — m a 

gazyn porad d la  pań
10.30 „Do la ta rn i m orsk iej” (1)

— serial ang.

11.25

11.45
15.55
16.00
16.10
16.20
16.50

17.15 
17.35

18.00
18.10
18.45
19.00
19.15 
19.30

Giełda p racy  — giełda 
szans
A ktualności telegazety  
P rogram  dnia 
W iadomości popołudniowe 
Wideo — Top 
D la dzieci: T ik-T ak  
Kino T ik-T aka: „Przygody 
m isia R uxpina" — serial 
an im . ang.
Tel eexpress
Spin — m agazyn popular
nonaukow y
10 m inu t
„Sekcja polska BBC” (2)
W Sejm ie i Senacie 
Skarbonka Jack a  Kuronia 
Dobranoc: „Hej, Bun Bu” 
W iadomości

20.05 „Do la ta rn i m orsk ie j” (1)
— se ria l ang.

21.00 W elkom e to Poland — ma 
gazyn gospodarczy

21.30 Telem uzek — m agazyn roz 
ryw kow y

22.00 W iadomości wieczorne
22.15 Rozmowy intym ne
22.35 Inne kino
23.35 BBC — W orld Service

PROGRAM  II

7.55—U  Telew izja śniadaniow a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8,10 Język  niem iecki
8.40 ..Santa aB rb ara” — serial 

USA

9.25 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.00 CNN — H eadline News
16.45 Pow itanie
17.00 ,,Nova” — serial dok. USA
18.00 Program  lokalny
18.30 M odlitw a wieczorna
18.50 M agazyn „102”
19.30 „Baba B lues” — recita l 

R enaty  P rzem yk
20.00 ..Obóz” — film  dok.
21.00 T eatr, czyli św iat
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
22.00 Non stop kolor: „ Jan is” — 

film  USA
23.30 CNN — H eadline News

S R O P f l  I
PROGRAM i

8.00 Dzień dobry  — poranny  ma 
gazyn rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Dom owe przedszkole
9.35 „ Inspek to r G adget” — se

ria l franc .-am eryk .
10.00 Język  angielski dla dzieci
10.05 P rzy jem ne z pożytecznym
10.30 „D ynastia" — seria l USA
11.55 A ktualności telegazety
15.55 P rogram  dnia
16.00 Wiadomości poDołudniowe
16.10 V ide0 — Top

16.20 Kino nasto latków : ...Jeden 
rok  w pew nej szkole" — 
serial czech.

16.45 Sam i o sobie — m agazyn 
nasto latków

17.15 T eleexpress
17.35 Biznes

• 18.00 Businass po francusku  (4)
18.10 K lin ika  zdrowego człowie- . 

ka
18.30 „Moja ziem ia” — film  dok.
19.15 Dobranoc: „M akowa panien 

k a ”
19.30 W iadomości
20.Q5 „D ynastia” — serial USA
20.55 Rozmowa z rzecznikiem  

p raw  obyw telskich, prof. 
Ewą Łętow ską

21.10 S tudio Sport: mecz koszy
ków ki Polska — G recja, 
zakończenie rozgryw ek I 
ligi piłki nożnej

22.40 W iadomości wieczorne
22.25 BBC — W orld Service

PROGRAM n

7 55—10.15 Tel. śniadaniow a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 Języ k  niem iecki
8.40 „C zterdziesto latek” — se

ria l T P
9.40 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
16.45 Pow itanie

17.00 „Złego dobre początki” — 
, film  fab. polski

18.00 Program  lokalny
13.30 „M.A.S.H." -  serial USA
19.00 Rebusy — te le tu rn ie j
19.30 K oncert m uzyki cerk iew 

nej
20.00 Cały św iat g ra  kom edię
20.40 M oje książki — A ndrzej

Kuśniewicz
21.00 C am erata  2 — m agazyn 

m uzyczny
21.30 Panoram a dnia
21.45 Przegląd sejm ow y
22.00 „W lab iryncie” — serial 

T P
22.30- T elew izja nocą
o*ł i X «vnort
23^25 CNN — H eadline News

i CZWARTEK)
PROGRAM I

8.00 D zień dobry  — poranny 
m ag. rozm aitości

9.00 W iadom ości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Inspek tor G adget” — se

r ia l  franc .-am eryk .
10.00 Język  angielski d la dzisci
10.05 Sto la t  — m agazyn ubez

pieczeń społecznych
10.13 „B ergerac” — serial k ry 

m inalny  ang.

11.00 A ktualności telegazety
15.05 P ro g ram  dnia
16.00 W iadomości popołudniowe
10.15 W ideo Top
16.20 D la m łodych widzów 

K w an t i film  z seriii „Po
w iedz mi, dlaczego?”

17.15 Teleexpress
17.30 P raw o  p raw a
17.45 Podróże na K resy
18.10 10 m in u t
18.20 Leon w  P aryżu  — rep.
18.50 M agazyn kato licki
19.15 Dobranoc: „Nasi w ierni 

przy jacie le”
19.30 W iadomości
20.05 „B ergerac” — serial k rym . 

ang.

21.00 Pegaz
21.30 P rogram  publicystyczny
22.30 W iadomości wieczorne
22.45 Studio Sport — MS w szer 

m ierce  — B udapeszt ’91
23.15 BBC—  W orld Service

PROGRAM II

7.55—10,15 T elew izja śniadanio
wa

7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 Język  niem iecki
8.40 „W lab iryncie” — serial T P
9.10 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
16.45 Pow itanie

17.00 G iełda — m agazyn kupców 
i przem ysłow ców

17.30 E kostres — m agazyn ekolo 
giczny

18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Cudowne la ta ” — serial 

USA
19.00 M agazyn „102”
19.30 G aleria  Dw ójki
20.00 Studio Sport
21.00 Ekspres reporte rów
21.30 P an o ram a  dn ia
21.45 Sport
21.55 P e rły  z lam usa: „Robinson 

Cruzoe n a  M arsie” — film  
USA

23.20 CNN — H eaalins News.

11.55 Z w ia trem  i pod w ia tr  — 
m agazyn żeglarski

12.25 „Klub Y uppies” oraz film  
z  serii „Przygody Super
m an a”

13.25 Zw ierzęta św iata: „Morza 
M artw e — słodka woda, 
gorzkie m orze” (1) — ang. 
serial dok.

13.35 X I Łódzkie Spotkania  Ba
letow e — rep.

14.23 Ze w szystkich stron  — m a 
gazyn reporte rów

14.55 P rogram  dnia
15.00 „K lub profesora T u tk i” — 

serial T P
15.30 „Santa B a rb ara” — serial 

USA
17.00 P u n k t w idzenia — bis
17.30 W zrockowa lista  przebo

jów M arka Niedźwieckiego
18.00 Program  lokalny

13.30 „Zaśpiew ać w  tea trz e ” — 
koncert z okazji M iędzyna 
rodow ego D nia T ea tru

19.45 „O sw ajanie p rzestrzen i” — 
im p resja  film ow a

20.00 M iędzynarodow y K oncert 
T argow y — gra  o rk ies tra  
„A m adeus” pod d y rekcją  
Agnieszki Duczm al

21.00 „O stał m i się jeno sznur...”
— rep.

21.30 P an o ram a  dnia
21.45 Bez znieczulenia — spotka 

n ie  z prem ierem  R P. -ła
nem  K rzysztofem  Bielec
kim

22.00 Słowo na niedzielę
2205 O bserw ator — film  fab. 

prod. ZSRR (1S87 r., 86 
min.), reż. A rvo Iho, w yk.: 
Św ie tlana  T orm achow a i 
E rik  R uus

23.30 CNN — H eadline News

na raty
Ponadto oferujemy:© japońskie zestawy TV SAT Hi-Fi, atest OBJ W, TANIE!

© rewelacyjne magnetowidy MiTSUBiSHl 
@ kamery video, telewizory, magnetowidy innych 

renomowanych firm
ATRAKCYJNE CENY. RÓWNIEŻ NA RATY! 

© telefaxy z automatyczną sekretarką
Skiep czynny przez 6 dni w tygodniu, 

także w woine soboty.

Nasz adres: ZIELONA GÓR/, 
ai. Konstytucji 3 Maja 10 

( naprzeciw kina Wenus),tel. 32 -  < 
ZAPRASZAMY

A K - 631

ZAPRASZAMY DO 
NAJWIĘKSZEJ HURTOWNI 

W POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSCE 
/MAGAZYN 6.000 mMwJ

HITECHU
JESTESMY BEZPOŚREDNIM IMPORTEREM 
OFERUJEMY W PEŁNYM ASORTYMENCIE:

-ARTYKUŁY SPOŻYWCZE m.in.
*napoje 1,51, Piwo bezalkoholowe 

*wyrcbv cukiernicze "WEDLA" i "WALTERA" 
*kawę naturalną 

‘konserwy 
‘ketchupy, koncentraty pomidorowe 

*dżemy i inne artykuły
-ARTYKUŁY CHEMICZNE I KOSMETYCZNE

*Firm "REINEX" - 20 pozycji 
*"COLGATE-PALMOLIVE,ł - 40 pozycji 
‘najlepszych producentów krajowych

CENY KONKURENCYJNE 
PRZY ZAKUPIE CAŁYCH TRANSPORT*'”-' 

CENY I FORMY PŁATNOŚCI 
DO UZGODNIENIA

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE 
ORAZ BIEŻĄCYCH INFORMACJI UDZIELA 

DZIAŁ HANDLOWY - HURTOWNI/ 
68-200 Żary ul. Zwycięzców 7 
tel. 38-30 i 37-58 telex 433559 

NA ŻYCZENIE KLIENTA WYSYŁAMY 
SZCZEGÓŁOWĄ OFERTĘ

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY.
AK'751


